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Pa tragicznym
fsrafia W ; jny chińsk - rosyjskiej. — 
Straszne katastrefy samsdm&m. —  

Rozwiązywanie Kas Chorych.
MAKIETY Doskonała do nauki Zł. 24—  wjlfeezlfig ■ F A g l l  E r J S f t E i C T  CzaPkl> meszty i paski kąpiel. 

Oryginalna angidlska „ 28 —  w firmie Ł - l f t U W  r ( i l V r  3  I Wielki wybór raki et kraj. ł zagr. 
Piłki tennisowe od „ 2 70 Lwów, pi. Marjackl 3. Tel. 15-85 2820 Foot-baile i inne artykuły sport. R A K IET Y

200-lecie dziennikarstwa polskiego.
W ARSZAW A. (AW .). W związku z przy- 

padającem  w tyra roku 200 leciem  dziennikar­
stwa polskiego, powstała myśl zorganizowania 
w  stolicy  wystawy prasy polskiej, obejm ującej 
rów nież dział książki i inne pokrewne działy. 
Zarząd Syndykatu Dziennikarzy warszawskich 
postanowił projekt ten zrealizować. Urządzenie 
w ys 'a w y  projektow ane jest po zamknięciu 
PWK. w drugiej połow ie października. Poza 
czasopismami i książkami obejm ow ać ona bę­
dzie foto- i chem igrafję, steuografję i radjo, 
papiernictwo, maszyny drukarskie oraz prze­
m ysł związany z prasą i dziennikarstwem.

Z pobytu p. Pt-enydsnła Rzpliej 
w Krakowie.

K raków . 16. 7. (P A T j. U godzinie IWO 
prezydent ni K rakow a, sen. Ę lilo , w im ieniu 
R a dy  m iejsk ie j podejm ow ał p. Prezydenta 
E zp lte j śniadaniem  w salouacii' recepcy jn ych  
pałacu  L ariscba. P orta l pałacu dekorow any 
b y ł Orłem  Polskim , kw iatam i or.iz ch o rą ­
gw iam i m iejskiem u D osto jn ego gościa  p ow i­
ta ł u w ejścia  prezydent R olle  wraz z m ałżon­
ką. W śniadaniu w ziął udział ks. m etropolita 
Sapieha, radca M ichał M o śc ick i,p u łk ow n ik  
G łogow ski, w ojew oda K w aśniew ski, w icepre­
zydenci m iasta, generał W róblew ski, prezes 
A kad em ji U m iejętności prof. K ostanecki, 
przedstaw iciel rektoratu  i U niw ersytetu  Ja ­
giellońsk iego Sem kow icz itd. P o śniadaniu, 
w  ozasie k tórego przem aw iał sen. R o l lĄ  p. 
■Prezydent R zpltej w pisał sic do księgi pa ­
m iątkow ej m K rakow a.

W Bielsku 3.000 robotników pozo- 
,sfało pracy.

w Bielsku r m PCa- (A W J F abryk i metalowi w B ielsku Cieszynskiem , które z końces
czerw ca br. w ynow iedzudy w s z y s t k u m
Lotnikom PKace stanęły w  dnia dzisiejszym
T rz y  tysiące robotm kow  straciło prace.

Znikająca wiol

Cxy) W  p row in cji Saksonji (w Niem czech) 
zn a jdu je  sie wieś N aehterstedt, która znika 
pow oli z pow ierzchni ziem i nie z pow odu ja ­
kichś katastrof p rzyrody  lub n iezw ykłych  
wydarzeń, ale z pow odu pow olnego rozsze­
rzenia terenu kopaln i „C oncordia1". K opaln ie  
dotarły  ju ż do p o łow y  wsi. Zniknęły ju ż  całe---------------------------— . _  j ----------
S Y N D Y K A T  E K SP O R T E R Ó W  G RZYBÓ W .

W arszaw a. (AW .). W łonie Państw, insty­
tutu E ksportow ego podnoszona była  n ie je ­
dnokrotnie sprawa uregulow ania  eksportu 
grzybów  z Polski, stanow iącego poważną 
pozycje  w bilansie h and iiw ym . Z in ic ja tyw y  
Państw. Instytutu  E ksport, od by ły  sie Łon 
feren cje  zainteresow anych sfer handlow ych. 
K on fereuejeyto dały do łam  ie w yniki, (ak, że 
w najbliższym  czasie należy oczekiw ać n- 
tw orzenia syndykatu  eksporterów  grzybów .

rządy dom ów. W  krótkim  czasie znikną re­
sztki dom ów, a bagery  najnow szego systemu 
wezmą siQ do drążenia terenu w poszukiwa­
niu kruszcu.

R ycin a  nasza przedstawia wykopaną w 
środku wsi ziemie. W głębi domy, k lon  
w krótce zostaną rozebrane.

U tw orzenie la ki ej organ izacji da pełną gw a­
rancje  odpow iedniego unorm ow ania spraw 
eksportow ych, eo w płynie dodał ni o na obroty 
handlowe z zagranicą w tej branży.

SU B W E N C JA  N A  K O LO N  JE  D L A  ■ 
D ZIE C I.

W arszawa. (A W .) Na te goroezne kolotija 
dla dzieci w yasygnow ało M inisterstw o Pracy! 
i Upielu Społecznej w E pcu br. 315.000 zł.
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Alkoholizm a zagadnienia robotnicze.
N A J W IĘ K S Z Y  W RÓG R O B O T N IK A . -  P R Z Y C Z Y N Y  ŚM IE R TE LN O ŚC I W  W A R - 
ST W A C H  R O B O TN IC ZYC H . -  S T O S U N K I R O D ZIN N E  — S T R A S Z N E  W A R U N K I 
M IE S ZK A N IO W E . — U C IE C Z K A  Z DOM  U. -  J A K  P R Z E C IW D Z IA Ł A Ć  P L A D Z E ?

P R A C A  D L A  D O B R A  R O B O TN IK A ...
K ażda klęska społeczna może tern w ięk­

sze uczynić spustoszenie, im  większe jest 
nieuśw iadom ienie środowiska, które ta kie­
ska spotyka. Jeżeli alkoholizm  potra fi za­
ćm ić zdrow y sąd in teligencji, będącej ja k o ­
by m ózgiem  społeczeństwa, jeżeli te nawet 
stery, pa jw yże j um ysłow o rozwinięte, pod­
dają sie chetnie narkozie alkoholow ej i, asa-, 
trąca jąc wszelki w te j kwest ji krytycyzm , 
nie chcą n ietylko w zw alczaniu alkoholizm u 
współdziałać, lecz uawet usiłu ją  stawać w 
obronie tej potw ornej p lag i ludzkości, to 
czyż można sie dziwić, że m niej uśw iadom io­
ne w arstw y robotnicze widza w oddawaniu 
sie nałogow i alkoholizm u tylko przyjem ność 
k tóre j zły'eh skutków wcale nie znaja, a na 
wet i znać nie cheą, uw ażając n a jczęście j 
każdego, kto im  te przyjem ność ch cia łby  p- 
debrać, za n ieprzy jaciela  k lasy  robotn iczej.

Najbardziej powołanemi do uświadamia­
nia robotnika, czem jest alkoholizm, i naj­
więcej m ająceuu widoków na powodzenie 
przy rozwijaniu tej akcji, byłyby wszelkie 
związki zawodowe, p rzyn a jm n ie j takby sie 
każdemu .zdaw ało, gdyż  tym  właśnie związ­
kom  zależeć bardziej niż kom ukolw iekbądź 
innem u powinno na ochronie sw ych człon­
ków  przed p lagą alkoholizm u. Niestety, zwią­
zki zaabsorbow ane przedewszystkiem  robo­
tą polityczną i utarczkam i, jak ie  bezustan­
nie staczają ze sw ym i przeciw nikam i p o lity ­
cznymi,

nie chcą widzieć tego najgroźniejszego
wroga robotnika, jakim jest alkohol.

Nie chcą go  w idzieć pom im o tak groźnej 
przestrogi, jaką  daje statystyka stw ierdza­

jąca , że na 100 osób zm arłych  z pow odu uży­
wania, czy też nadużyw ania alkoholu, 
około 60 proc. pochodzi ze sfer robotniczych.

Przed w yczerpaniem  broni robotnika no­
woczesne ustawodawstwo, gw arantu jąc 8-go- 
dzinny dzień pracy, przed alkoholem  nie bro­
ni nikt,

C ały szereg badań naukow ych stwierdza 
niezbicie, że skutkiem  n a jw ięce j rozpow ­
szechnionego wśród robotników  p ijaństw a 
okresowego, upraw ianego w dni w ypłaty i  
nastepne.pt>. tych dniach, zdarza sie też w 
tym  czasie najw iększa ilość w ypadków , gdyż 
wskutek użycia poprzedniego dnia trunków 
zm niejszona jest przytom ność um ysłu, zdol­
ność przew idyw ania, w rażliw ość na odczuwa­
nie niebezpieczeństwa i szybkość orien tacji.

O kolicznościam i, pOtęgnjącem i rozp ija ­
nie naszego robotnika, są jeg o  stosunki ro­
dzinne i nir-umiejetnośe korzystania z chwil 
wolnych od pracy

Przew ażnie robotnik  pow raca w naszych 
warunkach, do brudnej, ciasnej izby, zawa­
lon e j gratam i, n iesprzatniętej, gdzie, za­
m iast m iłego spokoju , m a wrzask um orusa­
nych dzieci, na jczęście j chorych, bo rozw i­
ja ją cy ch  sie w n a jgorszych  warunkach hi­
g ienicznych .

G dy do tego dodam y jeszcze sw arliw ą 
żone, to stanie przed nam i tak „m iły ”  obraz 
stosunków dom ow ych robotnika, że nie zdzi­
w im y sie, jeże li oti tego dom ow ego piekła 
o jc ie c  rodziny ucieka. A  ucieka taki czło­
wiek nie gdzieindziej, jak  do grona kolegów , 
ucieka do szynku, gdzie c i koledzy sie g ro ­
madzą, gdzie zawsze jest obszerniej i czy ­
ście j n iż w jeg o  brudnem m ieszkaniu...

44
Przedruk wzbroniony,

IJ. K . W E B S T E R .

KW ARCOW E OKO .
Przekład autoryzowany Z. Popławskiej.

(Ciąg dalszy)

— Oartyl oo sie z tobą dzie je?! — zawo­
łała  Doris. — Jak ty  w yglądasz?! Ja  zaloże 
sie, że nie słyszałeś ani słow a z tego, co ci 
powiedziałam !

P róbow ałem  przybrać m inę inteligentną 
i życzliw ą, ale bezskutecznie. Boże, gd yby  
już sobie poszli i zostaw ili m ie sam ego! — 
Spojrzen ie D oris nie pozostaw iało żadnych 
w ątpliw ości. B y ła  w niem  decyzja  i praw ie 
przerażenie.

— T o wstrętne m iejsce doprowadzi cie 
do utraty zm ysłów, C arty! — m ów iła — bła­
gam  cie, nocuj dzisiaj u nas! N a jlep ie j 
chodźm y razem do M astersa. Jeszcze masz 
dość czasu na ubranie sie. To ci dobrze zro­
bi... chodź... Jestem  pewna, żeś zapom niał, 
kto tam bedzie: Linda D efoe! Ta tancerka, 
o którą pytałeś przed dwom a dniami. Z  Fo- 
lies. M asters m ów ił, żeście o n ie j rozm aw ia­
li... Ni o chcesz je j  poznać?!

— Ona tam  nie bedzie — w ypaliłem  bez­
m yślnie. — 1 dlatego ja  nie ide.

— Oczyw iście, że bedzie — nalegała D o­
ris. — Przecież to dla n ie j urządzą M asters 
to cale zebranie.

P róbow ałem  naprawie błąd, p om ija ją c  
m ilczeniem  zapewnienie D oris, ale już ba­
dały mie oczy m ego szwagra.

— D laczego ma nie być? Skąd to przy­
puszczenie?

— Poniew aż, ostatecznie, wszystko jedno, 
czy dowie sie teraz, czy późn iej! — Sama mi 
to powiedziała przed chwilą, gd y  wysiada,' 
łem z sam ochodu! P ro jek tow aliśm y z rana

iść tam razem, ale potem  zaszły pewne oko­
liczności... Jestem przekonany, że ani je j  to 
w głow ie teraz...

W sadził rękę za kołnierzyk, ja k gd yb y  
pragnąc zabezpieczyć sie przed atakiem  apo­
p lek sji 1 rzekł z gestem , k tóry  dotychczas 
uważałem  za gest w yłącznie teatralny:

— Chcesz we m nie wm ówić?.. — zaczął.
— N iczego nie chce w was w m aw iać — 

przerw ałem  ostro. — A le jeżeli chcesz w ie­
dzieć — tak! spędziłem dzisie jszy  dzień w 
je j  podm iejsk ie j posiadłości, z M itchellam i!

! P o jech a ła  z nam i je j  służąca, a K onstanty 
M itchell z żona p rzy jech a li późn iej. 53 nią 
właśnie żegnałem  sie, gdyście  zajechali...

— W iec  to praw da! —• w ybnchneła D o­
ris. — W iec to prawda, coś nam powiedział, 
że cie odw iedza w tw ojein  mieszkaniu?!... 
Zaprosiłeś ją  tutaj. D o te j dziury?!...

— N ie zapraszałem  je j . Sam a w prosiła  
sie do mnie na chwile, a potem  zapropono­
w ała w spólny obiad. Usm ażyłem ja ja  na 
szynce nad płom ieniem  bunsenojpskim i 
m ieliśm y świetną ucztę. W ięce j nie m am nie 
do pow iedzenia!

— A  poprzedniego dnia jeszcze je j  nie 
znałeś!

— Owszem! znałem, alem n igd y  o n iej nie 
słyszał, w iec k iedy zaproponow ała, żebym  
zobaczył ja  w now ej roh, nie w iedziałem , 
gdzie je j  szukać. W iec zadzwoniłem  do ciebie.

— Boże! — szepnął Jacek.
P atrząc na niego odgadłem , że n igdy już 

nie bedzie taki, jak  by ł; p rzynajm niej wobec 
mnie. D oskonale! W cale  nie żałuje, że sie 
tak stało, ale napraw dę nie mam chw ili do 
stracenia.

Nie dom yśliłem  sie nawet, jak  m ałą b y ­
ła  strata i ile  im  m iałem  zawdzięczać!

— Opowiem wam to kiedyś — rzekłem  — 
ale teraz jedźcie do M astersa bo gotów  po­
m yśleć. że w szyscy skrewili.

— Co m am y mu pow iedzieć? — spytała 
Doris.

— Co wam sie podoba. Pow iedzcie, że to 
kw estja  żvcia  i śmierci... Nie, nie! żąrtowa-

| J e ż e l i  chcem y w iec skuteozn io przeciw­
działać aikcdiolizm owaniu sie robotnika na­
szego, musimy starać sie zmienić sirjsrae  
warunki mieszkaniowe; w jakich robotnik
ży je ; m usim y dążyć do Zakładania spółdziel­
ni m ieszkaniow ych robotn iczych , m usim y 
troszczyć sie o to, aby każdy robotnik  m ia ł 
choć 2 schludne i widne izby  z w ygodam i ta- 
kiem i, ja k ie  nam  daje dzisiejszy rozw ój 
kulturalny. N iech robotnik  m a czy to przy  
sw oim  domu, czy leż  w form ie ogródków  
działkow ych choć odrobinę ziem i na uprawą 
kw iatów , niech m a nakoniec, i to na jw aż­
niejsze, miłą, znającą czystość i porządek, a 
obeznaną z  zasadam i h ig jen y  tow arzyszką 
życia, to naprawdę izba  szynkow ni stanie 
sią dla niego, wstrętną norą odpychającą , a 
nie pociągającą .

Z ak łada jm y w iec kursy gospodarstw a 
dom ow ego dla dziewcząt ze s fery  robotn i­
czej i u czm y-je  tam  rządności, czystości i h i­
g jen y , a nie będziem j św iadkam i tego z ja ­
wiska, że robotnik  z domu ucieka, że żona 
sama stara sią o to, aby on m iał w  domu 
wódkę do picia , m yśląc, że w ten sposób po­
wstrzym a go  od uczęszczania do szynkowni.

D rugą  okolicznością  specyficzną, potęgu­
ją cą  rozw ój alkoholizm u wśród robotn ików  
jest to, że gdy  ustaw odaw stw o zatroszczyło 
sie w ca łym  św ięcie o uchronienie robotn ika 
od nadm iernego w yzyskiw ania je g o  sil przez 
zaprowadzenie S-godzinuego dnia Tjracy. to 
nikt nie pom yślał o tern. co ten rolfotnik ma 
z 8 godzinami pozostałego mu wolnego cza­
su zrobić.

Część z  nich zużyje  on na spożycie posił­
ku, ale /, reszty dnia jeszcze korzystać dla 
sw ego dobra nie umie. Trzeba nauczać star­
szego robotn ika pracow ać społecznie, trzeba 
m łodzież w ciągać do upraw iania sportów , 
trzeba pokazać robotn ikow i, jak ie  zadowole­
nie i korzyści odniesie przez prace w  t ó ż -  
nych spółdzielniach m ieszkaniow ych, żyw no­
ściow ych  i t. p „ trzeba organizow ać godziw e

łem. że m am  pilną robotę, która nie może 
czekać. To jest prawda. D obranoc.

W yrzu ty  sumienia, że ich w yprosiłem  
tak bezcerem onjalnie, kazały m i czekać na 
szczycie schodów, aż zejdę. W  hallu paDo^a- 
ły  egipskie ciem ności. B rudna lam pka gazo­
wa u pułapu m iała ośw ietlać całą klatką 
schodow ą i dwa piętra strom ych stopni!

Gdy m ija li zakręt na drugiem  piętrze, 
usłyszałem  zdyszany pisk D oris i  „Cóż u 
d jab ła”  Jacka. P o  schodach na górę biegła 
postać dziewczęcia...

Schw yciłem  ją  za rękę i w prow adziłem  
do mieszkania.

Zaw ołałem  głosem  pew nym  do D oris I 
Jacka:

— W szystko dobrze! D obranoc! — i zam­
knąłem  drzwi za sobą. Poczem  porw ałem  
Lindę w ob jęcia :

— Co się stało, ukochana!?... Pow iedz!

R O Z D Z IA Ł  X II I .
Um owa z Linda.

— Nic, jeże li panu nie się nie stało —• 
rzekła Linda, dyszap c ię ż k o .— A le  ja  widzę, 
że jest przeciw nie, co? — przytu liła  się do 
m nie m ocn iej, aby  w ten sposób w ydobyć ze 
mnie prawdę.

— • O ile m i w iadom o - - nie! — rzekłem. 
— A łe  skąd to przypuszczenie?

— W cale nie takie naiwne, jak  się panu 
może w ydaje! K ied y  zatelefonow ałam  do 
pana i  pan nie odpowiedział, zadzwoniłam  do 
biura sprawdzań i pow iedziano mi, że tele­
fon  działa... ale, że pan nie odpowiada... och, 
w tedy czułam, że ostatnie źdźbło nadziei..

— P rzek lęty  w yłącznik! — zawołałem , — 
M am zw yczaj w yłączać telefon, k iedy nie 
chcę, żeby m i przeszkadzano. W yłączyłem  g o  
w czoraj na ca ły  dzień i zapomniałem, jak  
pani wiadomo.

Męski egoizm , którym  kierow ałem  sią 
przy tej instalacji, nie zdziwił L indy. W ła ­
ściw ie, nie słuchała praw ie , co m ówię.

(C u. n.)
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rozryw ki, jak  teatry  am atorskie, w ycieczki 
itd. s za jm ie sie w ten sposób taka ilość cza- 
cu robotnikow i, że pó jście  do szynkow ni sta­
nie sie mu coraz m niej ponętna atrakcją .

W ielka  przeszkoda przy w ykonaniu tego 
program u byw a n a jczęście j brak odpow ied­
n iego m iejsca  na odbyw anie zebrań, zabaw i 
przedstaw ień robotn iczych , d latego też nie­
słychan ie  ważnem  jest wznoszenie dom ów 
ludow ych  czy  robotn iczych . D om  taki wznie­
sion y  przy  czynnym  w spółudziale robotn i­
ków, d a ją cy  im  obszerne, widne i czyste lo ­
kale, z natury rzeczy bodzie m iejscem  pone- 
tniejszem , niż izba szynkowni. N iech w do­
mu ludow ym  sie zbiera, naradza i zabawia 
wraz ze sw oją  rodziną robotnik, ale z za­
strzeżeniem , że dom  ludow y nie m oże na po­
dobieństw o tej n iem ądrej żony ryw alizow ać 
z szyukow nią przez podaw anie sw ym  człon­
kom  napoi a lkoholow ych. Jeżeli praca  spo­
łeczna m a w dom u lu dow ym  być prow adzo­
na skutecznie, jeże li m a ona przynieść zado­
w olenie robotn ikow i, a zabawy m ają  sie od 
byw ać przyzw oicie, to n ie pow inno być tam 
m ie jsca  dla napoi a lkoholow ych, ani dla lu­
dzi odurzonych alkoholem .

Na zakończenie jedna  uwaga dla ludzi 
chcących  pracow ać dla dobra robotnika. M u­
s im y sobie nareszcie uświadom ić, że warunki 
p ra cy  dziś na szczęście bardzo sie różnią od 
warunków, jak ie  panow ały  w czasach n ie­
w oli; gd y  daw niej m usiało sie pracow ać dla 
ludu, dla robotnika, to dziś trzeba pracow ać

z ludem  \ z robotnikam i. N ie trzeba trakto 
wać robotnika, jak  dziecko, choć i do dzieci 
ju ż sie obecnie inne m etody w ychow aw cze 
stosu je; trzeba go  tylko wesprzeć radą, p o ­
m ocą a pozw olić mu, aby  sam własnem i rę­
kom a stw arzał lepsze w arunki dla sw ej 
przyszłości, a z natury  rzeczy bedzie on bar­
dziej przyw iązany do tego, czego sam doko­
nał, niż do tego, co otrzym ał bez trudu g o ­
towe. Trzeba sie starać przedewszystkiem  1- 
skre zapału do pracy  tw órczej dla sw ego do­
bra u robotn ika w ykrzesać, a samemu w yz­
być sie fa łszyw ej a m b ic ji stania na stano­
wisku kierow niczem . Jeżeli sie taką drogę 
do pracy  obierze, to można być pew nym  nie- 
ty lko powodzenia, ale i trw ałości naszych 
poczynań. Trzeba Umieć jednak napraw dę w 
pracy  te j być  bc?,!n tere»ow nym  i nie przy­
chodzić do robotn ików  z ukrytym  celem  w y ­
korzystania ich w dzięczności dla w ciągn ię­
cia  ich potem  do te j lub innej roboty  p o lity ­
cznej. R obotn ik  napraw dę już jest zm ęczony 
tem nieustannem  pchaniem  g o  w te lub ową. 
stronę i czas n a jw yższy , aby znaleźli sie lu­
dzie, k tórzyby chcieli być je g o  praw dziw y­
mi, bo bezinteresow nym i przy jació łm i, a sko­
ro robotnik  zrozum ie icli in tencje, w tedy 
pozbędzie sie tej nieufności, która g o  dziś 
cechu je  i straszliw ie utrudnia prace społe­
czną wśród środow iska robotn iczego dla 'lu­
dzi bezinteresow nych.

Ruch spółdzielczy w Europie.
150 M IL JO N Ó W  M IE S ZK A Ń C Ó W  E U R O P  Y  Z A O P A T R U J E  S IĘ  Z A  P O ŚR E D N IC ­
T W E M  250.000 S K L E P Ó W , N A L E Ż Ą C Y C H  DO 80.000 SP Ó Ł D ZIE L N I SP O ŻY W C Ó W  
R O C ZN Y  OBRÓT SP Ó Ł D Z IE L C Z Y  W  E U R O P IE  W Y N O S I 3*9 M ILJO N Ó W  F  SZT

R uch spółdzielczy  kroczy  na św iecie po co ­
raz szerszej l in ji  rozw oju . W eźm y dla przy­
kładu kilka c y fr  ze stanu posiadania spół­
dzielni spożyw ców .

W  A n g lji  — spółdzielnie spożyw ców  o- 
be jm u ja  6 m iljon ów  członków. Poszczególne 
spółdzieln ie przedstaw iają  Sie, jak o  wielkie 
organ izacje , rozporządzające setkam i skle­
pów, w których  zrzeszeni spożyw cy znajdu ją  
wszelkie potrze) >ne artykuły. W  1921 roku 
spółdzielnie angielskie zatrudniały przeszło
160.000 pracow ników .

H urtow nia Spółdzielcza A ngielska  nale­
ży do najw iększych  przedsiębiorstw  świata. 
Znaczną cześć artykułów , dostarczanych po­
szczególnym  spółdzielnio;n, H urtow nia w y ­
tw arza we w łasnych fabrykach . Posiada ró ­
wnież posiadłości ziem skie i w ielkie planta­
c je  herbaty w kolon jach  i jest najw iększym  
plantatorem  i kupcem  herbaty w świecie. — 
W  1929 roku obrót H urtow ni A ng ie lsk ie j 
w ynosił 87.z94.025 fu ntów  szterlingów , czy li 
około 3 m il.jardy 574 m iljon ów  złotych, w 
tem  własna produ kcja  w ynosiła  27,640.339 f. 
szterlingów.

W e F ra n c ji — spółdzielczość spożyw ców  
zrzesza 2,500.000 członków , a w ykazu je  obrót 
3 i  pół m ilja rd a  franków .

N ajw iększą role wśród nich  odgryw a ją  
w ielkie spółdzielnie okręgow e, m ogące zwy­
cięsko konkurow ać z najw iekszem i sklepa­
mi kapitalistycznem u 47 istn ie ją cych  spół­
dzielni okreguw yeh na początku 1928 r, po­
siadało 3.181 sklepów  i 677.374 członków . N a­
leżą do nich Zw iązek K ooperatystów  Lota- 
ry n g ji, który w 1928 r. posiadał 435 sklepów  
i  73.000 członków . Spółdzieln ia  „JedłjtSść" w 
A m iens w 1927 roku posiadała 121 sklepów  i 
51.763 członków ,

D o H urtow ni Spółdzielczej należy około 
1.400 spółdzielni. O brót je j  w 1928 roku w y ­
nosił 6f>4 m iljon ów  franków .

D o S zw ajcarsk iego Zw iązku Spółdzielni 
należy *>-,0 spółdzieln i spożyw ców , oop~jfnnJg.*. 
cyeh 360,tys. członków. P rzy jm u ją c , że każ­
dy członek reprezentu je rodzinę z 4 osób, o- 
trzym am y - -  1,440.000 osób, poniew aż Szw aj- 
ca r ja  posiada . 3,860.000 _ m ieszkańców, z tego 
wynik,7., że spółdzielnio spożyw ców  ob ję ły  
przeszło iedna trzecią ca łe j ludności.

W  B e lg ji  do Zw iązku Spółdzielczego na­
leży 6 < j spółdzielni, ob e jm u ją cych  286.598 
członków, czy li łącznio z rodzinam i około

1.200.000 osób. Spółdzielnie spożyw ców  w BeN 
g j i  posiadaja  94 sklepów  oraz w ybudow ały 
342 dom ów ludow ych, bodących ogniskiem  
pracy  społeczno - kulturalnej.

H urtow nia Spółdzieln i S pożyw ców  
S zw ecji w ykazała w 1928 roku obrót 135 m ilj, 
kor. szw. W łasna w ytw órczość hurtow ni tt- 
b e jm u jo  ju ż praw ie 50 proc. sum y obrotów .

W e w szystkich k ra jach  ruch spółdzielczy, 
spożyw ców  w ykazał ogrom ne postępy. OblP 
ezono, g d y  ludność E u rop y  w ciągu  os tak 
nich lat 20 pow iększyła sie o 33 proc., Jrticli 
spółdzielczy w zrósł 10-krotnie.

150 m iljon ów  m ieszkańców  E u rop y  zao­
patru je  sie obecnie częściow o lub całkowi* 
cie  za pośrednictw em  250 tys. sklepów, nale­
żących  do 80 tys. spółdzieln i spożyw ców .

_ H urtow nie spółdzielcze w E uropie w yka­
zu ją obrót roczn y  300 m ilj. f. szt.

A  jak  sie przedstaw ia ruch spółdzielczy1 
w P olsce?

N ależy stw ierdzić, że rozw ija  sie pom y­
ślnie i  k roczy  po n a jlepszej drodze, czege 
dowodzą cy fry .

D zisia j śm iało m ożna pow iedzieć, że ilośA 
spółdzielni w P olsce  przekracza 15 tysięcy  * 
przeszło 3 m iljon am i członków.

Jeżeli teraz weźm ie sie pod uwagę, że ut 
roku 1918, wieo w chw ili, gd y  P olska osią- 
guola niepodległość, było  4.600 spółdzielni a
1.300.000 człouków , to w zrost przeszło 3-krot* 
nej ilości tych in sty tu cji oraz 2-krotne.i ila ­
ści członków  jest najlepszym  dowodem , ż »  
10 lat sam odzielnego bytu  P olsk i przyczyn i­
ło  sie do w spaniałego rozw oju  ruchu sp ó ł­
dzielczego, i da ły  m u b u jn y  rozkw it i pe«U 
do życia

Czy już byieS na Wystawie 
w Poznaniu?

Stany Zjednoczone Europy.
IDEA N A P O L E O N A  O D Ż Y Ł A  P O  100 LATA CH .

fP. A. P.) N ajw iększy genjusz, w ydany 
przez naród włoski, a zyskany przez naród 
fr a n c u s k i,— Napoleon B onaparte, pierw szy 
zam arzył o połączeniu  E uropy w jeden orga ­
nizm  polityczno-gospodarczy  i p ierw szy te 
sw oją  idee w czyn począł wcielać. Dzieła swe­
go  nie dokończył, pow aliły  go  A nglja i R osja .

P o 100 latach zgórą, po krw aw ych do­
św iadczeniach w ielk iej w ojn y, m yśl o zjedno­
czeniu E uropy  zaczęła zuów zaprzątać um y­
sły, we w szystkich k ra jach  znaleźli sic je j  
zw olennicy i gorliw i propagatorzy . Z  in ic ja ­
tyw y  hr. Coudenhove K a łerg i pow stała TTnja 
Paneuropejska, k tórej celem  jest p rop a go ­
wanie wśród ludów  E uropy  idei je j  z jedno­
czenia. P olityka , ta trzeźwa, n ieznająca  sen­
tym entów  polityka, traktow ała dotychczas z 
lekkiem  pobłażaniem  p lany o zjednoczeni u 
zw aśnionych ludów  E uropy, uw ażając je  ra­
czej za rom antyczne m arzenia garstk i idea­
listów .

Aż oto nagle, ja k  grom  z jasnego niAba, 
spadła na św iat w iadom ość, że B riand, ten 
naw śkroś realny, św ietny mąż stanu Briand, 
opraoo'wał projekt fed era c ji państw  eu rope j­
skich, k tóry  zam ierza przedłożyć na w rze­
śn iow ej sesji L ig i N arodów . M ało tego, p ro ­
jek t sw ój opracow ał francuski m iuister 
spraw  zagranicznych  rzekom o w porozum ie-

za gran icznych  nie*niu  z m inistrem  spraw 
m ieckim  Stresemannem.

W iec  ju ż  nie cezarystyczna koncepcja  a 
przed stu laty, nie pobożne życzenia rom an­
tyków  z U n ji P aneuropejsk iej, lecz konkre­
tny pro jek t na jw yb itn ie jszego  współczesnego 
polityka  i znaw cy stosunków m iędzynarodo­
w ych. P ro jek t zawiązania Stanów  Zjednoczo* 
nych E uropy.

Takie nadeszły w iadom ości z Paryża, go­
rączkowo podchw ycone przez prasę całego 
świata.

Przedwczesną by łaby  analiza tego pro­
jektu, k tórego treści nie znam y i  którą ni* 
tak prędko, być  może, poznam y. T yle  tylko 
pow iedzieć można, iż w obec coraz większej 
w asalizacji E u rop y  w stosunku do A m eryki 
w obec grożącego stale niebezpieczeństwa ( 
w schodniego (R osja ) i coraz tragiczniejszej 
sy tu a c ji gospodarczej Starego Świata, fede­
ra cja  europejska sta je  sie n ietylko p o li ty - ’ 
cznie, ale i  ekonom icznie pożadaną. P ro jek t 
b y łb y  śm iały, rea lizacja  jeg o  niesłychanie 
trudna, przeszkody do zwalczania ogrom ne, 
N iew ątpliw ie. A le  m im o kolosalnych trudno­
ści, które nasuną sie odrazu, kto w if, czy  zdro­
w y instynkt sam ozachowaw czy E uropy uio 
zw ycięży wreszcie.

D o ro s łe  wynalazki w lotnictwie.
CIECZ CH ŁODZĄCA M O T O R Y  C ZT E R O K R O T N IE  LŻEJSZA OD W O D Y, — U R ZE C ZY - 
W iSTN lE N I®  B U D O W Y  N IE W ID O C ZN E G O  SAMOLOTU. — N O W Y  W Y N A LA ZE K  W 
D ZIE D ZIN iE  LO TN IC TW A. P IE R W S Z Y  P O SP IE SZN Y  POCIĄG L O T N IO ,Y  W  R U ­

CHU. -  J A K  P R A C U J E  P O C ZT A  AEROPLAN © W  A  W A M ER YC E.
D epartam ent w ojn y  w W aszyngtonie ko- Bedzie_ to m iało w ielk ie znaczenie nietylkft’ 

m unilcuje, że udało sie wynaleźć eieez ehto- w autom obilizm ie, lecz rów nież w lotnictw ie, 
dzącą dla m otorów , zastępującą czterokrotnie gdyż w ten sposób zm niejszy sie w ybitn ie ob- 
wiekszą ilość i wnge potrzebnej wody. | ciążenie sam olotów  oraz opór powietrza.
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Haws slbrzym powiefrzny.

(xy) VV zakladaeh sam olotow ych  Dornie- 
ra ukończono budowę o lbrzym iego sam olotu 
pasażerskiego ,.D. O. 10'Y k tóry  rozpocznie

R ząd angielski przystąpił w N othingham  I 
do budow y „n iew idocznego" aeroplanu. O ile | 
konstrukcja w ytrzym a próbę, lotnictw o b ry ­
ty jsk ie  posiadać będzie w ielką przew agę nad 
wszystkiem i kra jam i świata, ,,sam olot-wid- 
m o‘‘ z jaw iać się bowiem  będzie wszędzie nie- 

%.v i dziel nie. Na budowę som olotu użyty  zo­
stanie now o-w ynaleziony m aterja ł „p leas“ — 
przezroczysty, jak  szkło, lecz m ocny jak  stal 
i g iętk i jak  gum a. Nawet części składowe 

Kisamolotu, z w yjątk iem  silnika, k ierow nicy  
steru i zawiasów u skrzydeł, w ytw orzone, bę­
dą z ,,prleą.su‘‘. Sam olot taki będzie, .oczyw i­
ście, niedostrzegalny, drobny bowiem, punkcik 
niotoru w locie na znacznej, w ysokości będzie 
n ieuchw ytny nawet . przez najdoskonalsze 
szkła.

■ Nowy wynalazek angielski posiada i iruic 
z-ąlctłY-poza swą. n iedostrzegalnością: lotnik 
!będzie m ógł obserw ow ać wszystko.;.dookoła 
przez swój; ..przeźroczysty ąpay^t;j śledził bę­
dzie dopływ  o liw y  do m otoru przez rurkę z, 
,.pleasu“ . „P leas" nie ulega wpływmn attao-i 
sferycznym ; nie g n ije  i nie rdzew ieje. K ulo 
nie przebija ją?^pleasu ‘‘ , lecz osiadają, w tym 
cudow nym  m aterjale, jak  w smole. W szelkie 
uszkodzenia m ożna później łatw o napraw ić.

# • t *
P o  zw ykłym  aeroplanie, po sam olocie bez 

m otoru, po ślizgow cu, helikoptrze — w yłon ił 
się now y wynalazek w dziedzinie lotnictw a.

Chodzi tu o sam olot z ruchom em i p ła ­
szczyznam i nośnemi, naśladującenii ruchy 
skrzydeł ptasich.

Arm and Tindon, Francuz, tw órca tego 
p ro jek tu  konstrukcyjnego, zapewnia, że w 
najbliższym  czasie fach ow cy  lo tn icy  zajm ą 
się tym  sztucznym  ptakiem , zbudow anym  na 
zasadach opartych  na na jdok ładniejszych  
studiach  lotu gołębi.

K onstruktor lotn iczy  Santos D um ont pra­
cu je  podobno w B ra zy lji nad budową spe-

niebawem  próby  lotu.
R ycin a  nasza przedstawia now y samolot.

I c ja ln ego  a now ego aparatu, k tóry  tak samo 
I ja k  wynalazek Tindona, oparty  jest na zasa­

dzie ruchu skrzydeł ptaka.
Aparat D um onta przedstaw ia się jako  

lekki m ały m otor z m etalu lżejszego od alu- 
m injum .

Odpow iednie urządzenie kontrolne i spa­
dochron uzupełniają  m odel now ego aparatu.

G dyby  wynalazek Duinonta okazał się 
praktycznym , to może on spow odow ać praw ­
dziw ą rew olucję  w lotnictw ie.

• • # .
Interesujące p róby  w dziedzinie kom uni­

k a c ji lotn iczej w ostatnich tygodniach , prze­
prowadzone zostały przez zakłady lotnicze w 
K assel, w Niem czech. M ianow icie zadem on­
strow ano tam pierw szy poSpieszuy pociąg  
lotniczy. K om plet składał się z sam olotu 
norm alnego, opatrzonego m otorem  i z 2 bez- 
m otóraw yeh przyczepek. P ociąg  ten w ystarto­
w a ł11 następnie w zbił się w powietrze. Na Wy­
sokości 450 m. przyezepki zostały odczepione 
i lotem  ślizgow ym  opu ściły  się na ziemię.

Poniew aż pierw sze próby  w ypadły suda- 
w aln iająco, m ają  być w najbliższej przyszło­
ści pcdcbne pociąg i uruchom ione i to uie- 
tjifeo  z dwom a, ale z większą ilośe.ą przycze­
pek.

*  *  *

A eroplany pocztow e Stanów Z jednoczo­
nych doręczają przesyłki pocztow e nawet do 
m ałych m iasteczek i to bez zatrzym ania się 
W ork i z pocztą są zrzucane z aeroplanów  
przy pom ocy spadochronów , a natom iast za­
bieranie poczty do aeroplanu odbyw a się w 
ten sposób, że aeroplan opuszcza nad omó- 
wionem  m iejscem  linę z małą kotw icą, która 
poryw a linkę rozpiętą na dwóch d ługich  la ­
skach, trzym anych  w pewnej odległości od 
siebie przez pracow ników  pocztow ych, do k tó­
rej przyczepiony jest worek pocztow y.

z rąk i nóg
H  usuw a pewnie 
™  S szybko

i H  ETJNGERA 5UD0 RYNA H
(jako proszek i płyn). — Wyrób i wyłączny skład

APTEKA M. ETTINGERA, 2382
w e LwowEe, plac Gołuchowskich I. 14.

pewne zbyt pospolire. Jechały  w kolasach, 
które ;c iągnęły  czarne kpnlę, a lbo ,czarn e ko- 

■ zły;, jeździły  czasem ńa zdechłej szkapie, ną. 
świni, lu b ,n a  psie, czasem  w ędrow ały uą ple-,, 

jcach mężczyzn, to znowu przenosiły ję  na 
m iejsce schadzek nietoperze, czasem ih fótła  
była doskonałym  wehikułem, a czaseńl za­
m ienione w srokę bu ja ły  przez przestworza.

Aby się unieść w przestworza, m usiały ii- 
żywać specja lnych  maści, sporządzonych we­
dług recepty czarciej — z ziół, masła, ja ­
szczurek, wężów, p iórek  wróblich i przepiór- 
czych i m *  Czasem w ystarczało posm arow ać 
się rosą, a czasem  b y  w zbić się w przestw orza 
trzeba było  czerpać m aści z czternastu sio-' 
ików.

Sm arow ano ty lko pewne m iejsca  nft ciele, 
nie całe ciało. P o lem  przychodziła  k ole j na 
czarodziejskie zaklęcia, które dopiero Otwie­
ra ły  drogę w  przestworza, w które m ożna !się 
by ło  w ydostać kom inem , czasem zaś, ale rza­
dko — oknem.

Z lo ty  na Ł yse j górze m iały  się odbyw ać 
przynajm niej raz na tydzień .najczęściej W 
czwartki. W  pew nych natom iast okol isaćh 
ogran icza ły  się one do 3 -  4raży ha rok ,:w ią : 
żąc się z pewnem i uroczystem u świętam i. 1

Ilość Czarownic biorących  udział w ' zlóu 
tach byw ała różna. Czasem zlatyw ały tńńi 
bardzo tłum nie, czasem było ich ty lko  kilka-, 
same kobiety, dziewczęta, śwładanie kmiśztit,' 
a nawet m ałe dziew czyuki. S trojne, ż twarz'a- 
nii okrytem i maskami, zasiadały dó nęzły; 
która  składała się Z bardzo wyszukanych r 
niew yszukanych pótraw. Zależało to ód stóJ 
pnia godności, jaką  posiadały, jak ie  potraw y 
im 'podaw an o. R óżnice: w tym  kierunku m ia­
ły  być znaczne. P o  uczcie odbyw ały  sió taaiyż 
M uzykusam i by li mężczyzn!,■ k-tórży na łiysą  
górę' dostaw ali się ty lko w -te j roli. Grand n a5 
eZembądź. Nawet nn zeschłej gałęzi m ożna 
było  grać. nie m ów iąc już o wąsach, a lb o -li­
sim  ogonie.

A potem  następow ały gody  z czartam i; 
poprzedzone naturalnie wyrzeczeniem  się ro- 
lig ji. O adorow aniu jednak czartów  protoko­
ły  sądowe nie w spom inają. P ianie koguta 
k ładło kres sejm ow i czarownic. . .■

Oto tragiczna opow ieść na podstaw ie pra-i 
cy  pisanej na m ateria le , w ybranvm  z protor 
kołów  sądowych... Nie m ożna jednak, dzi­
wie te j ciem nocie — ,ieśli się wspom ni, że 
jeszcze w wieku X V lII-tym  obok procesów  
czarow nic znano i straszliw e kaźnie, jak iem i 
je  karano.

?5prawj; kotlarzy.
Zaśw iadczenia o braku m iejsc w  szkołach 
państw ow ych nie bęcią w ym agane w  r. 1929 3t.

(S) Z  początkiem  każdego roku szkolnego 
w ym agały  władze od pracow ników  kolej o-, 
wych, k tórym  przysłu gu je  praw o do zw rotu 
cpłat za dzieci uczęszczające do prywatnych 
szkół średnich, przedstaw iania zaświadczeń 
stw ierdzających , iż w danej m iejscow ości 
brak w olnych m iejsc . w średnich szkołach 
państwowych.

Żądanie takie, przysparzało pracow ni­
kom wiele niczem n ieum otyw ow auych  tru­
dności i pow odow ało zbyteczną zwłokę w. w y­
płacie należnych z tego tytułu sum. D latego 
też czyniono starania, aby ten niecelow y 
przepis został cofnięty.

Obecnie na skutek starań w Min. W y-' 
znań Rei i g. i O. P. w przyszłym  roku szkol­
nym  zaświadczenia takie nic będą wymagane.

Tra g izm  c ie m n e j mirasnych wieków.
Ł Y S A  GÓRA. — M IE JSC E  ZLO TÓ W  C ZA R O W N IC . — NIESAM OW ITE M ISTER JA . -  

G O D Y  Z  CZARTAMI. — W Y P iS K i Z PRO TO K O ŁÓ W  SĄD O W YCH .
(!) M ałe dzieci straszy się zw ykle Łysą 

górą  i czarow nicam i, które udają  się tam 
na m iotle, b y  odbyw ać sabatb z d jab łam ii 
O pow ieści te są bajkam i i straszakam i na m a­
łe dzieci, a jednak mieści się w nich tragizm  
ciem noty m inionych  wieków, które przed są­
dy p ociąga ły  rzekome czarow nice, w ydoby­
w a jąc z nich drogą przym usow ej in k w izycji 
zeznania. Z n a jd u jem y je  w protokołach  sądo­
w ych  polsk ich  począw szy od X V II wieku,

przyczem  przeważna icli ilość odnosi się do 
zachodnich prow in cy j państwa.

Nazwa „Ł ysa góra*' określa niekoniecznie 
jakąś górę, mianem tem oznaczano i inne 
punkty, które służyły  schadzkom  czarow nic, 
a m og ły  się znajdow ać na łące, na polanie 
leśnej, na dębie, we m łynie, gnieździe bocia- 
niein... F antazja  ludzką nie zna gnanie...

Na łysą górę danej okolicy  nie udaw ały 
się czarow nice nindv nieszo by łoby  to za-
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Dziesięciolecie żaglowców.W walce o byt i o kęs chtaba.j
j' O koło tysiąca  osób liczące zebranie mi- j 
strzów  szewskich m. Lw ow a bez różnicy ua- | 
rodow ości, w yznania i przynależności par- j 
ty ju e j odbyto się onegdaj w Izbie R ękodziel­
n iczej we Lw ow ie.

W śród zebranych, k tórzy  po brzegi wy- 
p e łu ili wielką salę Izby oraz jrrzyległe ku- 
-rytarze, zauważyliśm y i senatora Zakrzew ­
sk iego, posła  B ry ię  (Oli. D.) posła  E isenstei­
na. członków  R ady  P rzybocznej K om isarza 
rządu: p ro f. K s dr. Szydelskiego, (ilaser- 
fflaima, prezesa Zw iązku cechów  p. D rzew i­
ck iego, naczelnika Izby  p. Ptaszka i w. i. 
przedstaw icieli różnych stowarzyszeń.

Zebranie otw orzył p. Petrow icz, pow ołu ­
ją c  na przew odniczącego p. Jauczyszyna, po- 
czeni udzielił głosu p. K uneelinanuow i, k tóry  
w y g łos ił obszerny referat w przedm iocie za­
m ierzonego uruchom ienia fa b ryk i napraw y 
obuw ia przez jedną  z firm  zagranicznych, co 
zagraża egzystencji m istrzów  szewskich i g ro ­
zi pozbaw ieniem  ich i ich rodzin ostjjt niego 
kęsa chleba. W iadom ą bowiem  niestety jest 
rzeczą, że obecnie szew cy utrzym ują  siebie 
i swe rodziny jedyn ie  z napraw y obuwia, 
albow iem  nowe obuw ie kupu je  się w sklepach, 
k ióre  sprow adzają  w yrób obcy  n iekra jow y.

W  dalszym  ciągu  sw ego referatu prosi
0 p rzy jęcie  następującej rezo lu cji: „M istrzo­
w ie szewscy miasta Lw ow a, zebrani na Nad- 
zw yczajuem  W al rum! Zgrom adzeniu  w w iel­
k ie j sali Izby R ękodzieln iczej lw ow skiej, 
uchw alają  zw rócić się do W ładz centralnych, 
m iejscow ych , do przedstaw icieli W ysok iego 
.Senatu i Sejm u z prośbą o niedopuszczenie 
do zam ierzonego uruchom ienia fabryk i n a­
praw y obuw ia przez jedną  z firm  zagran i­
cznych. Znanem  jest bow iem  ogóln ie, że 
szew cy lw ow scy ju ż od dawna, a to od czasu 
istnienia licznych  sklepów  i składów  obuw ia 
gotow ego, w yłącznie i jedyn ie  u trzym ują  się 
f. naprawek obuw ia, a odebranie im tego 
źród ła  zarobkow ania rów nałoby się oddaniu 
ich wraz z rodzinam i i dziećm i na chleb że­
b raczy1*.

W dyskusji p. A nder wykazał, że fa b ry ­
kant B afha, k tóry  zam ierza uszczęśliw ić pu­
bliczność M ałopolsk i założyć się m ającą  fa ­
bryk ą  n ie ly lk o  zniszczy m istrzów  szewskich, 
ale ponadto i tych  w szystkich, u k tórych  
szew cy  zaopatru ją  się w wszelakie przybory , 
a lbow iem  fabrk ya  B ath y  wszystko, co je j 
jest. potrzebne do w ykonania rzem iosła, sama 
w ykonuje.

P ro f. K s. dr. Szydelski popiera w nioski p. 
'Anderą i uważa, że tego rodzaju  akt sam o­
ob ron y  jest konieczny, by łoby  rów nież wska­
zane w ysłanie d e legacji do kom isarza rządu i 
do W ojew ództw a ,aby nie dopuścić do w yda­
nia koncesji.

Pp. K aczorow ski i W alteuberger kreślili 
obraz nędzy, _ jaka  zapanow ała wśród m i­
strzów  szewskich a poseł B ry la  zapewniał, że 
w  walce o byt i praw a znajdzie się zupełne 
poparcie,

P. Sozfiuski gorąco popierał słuszne p o ­
stu laty m istrzów  szewskich, a poseł E isen­
stein akcentował, że w tej walce o kes chleba 
póidzie  z interesentam i jalc n a jdalej, dokąd 
ty lk o  zeehcą i zapewniał, ze n ielylko on, ale
1 eaty klub posłów , do którego należy, p o ­
prze ja k  na jusiln ie j słuszne żądania.

Senator Zakrzew ski podniósł z naciskiem , 
że ak cja  pod jęta  po winna być ciągła  i d łu go­
trw ała ; ak cja  pow inna być rozw inięta przez 
zw oływ anie w ieców  i zjazdów , nie pow inno 
się ustać dopóty, dopóki spraw a nie będzie 
pom yśln ie załatw iona. P ow inno się również 
poczyn ić starania o to. aby sklepy z obuwiem  
zaopatryw ały  się w w yroby  nasze i by  pu­
bliczność żądała, by je j  dostarczano w yrobów  
sw ojsk ich .

A  końcu na wniosek o, Ktinzelm auna w y ­
brano delegację  do władz. Tw orzą ją : prezy- 
djuru żebran ia  pp. Petrow icz, Kuiizefuianu, 
F ugow iez i Janezyszyn; ile legać ję  poprow a­
dzą: proł Ks. dr. Szydelski, seualor Zalcrzew-

Oty) W  czasie od 18 lipca  do 1 sierpnia br. 
odbędą się w m iejscow ości R hou światowe 
zaw ody żaglow ców  z ok azji dzisięciolecia 
istnienia żaglow ców  (sam olotów  bez m otoru). 
Żaglow ce udoskonaliły  się obecnie do tego

stopnia, że można niem i przebyć przestrzel 
100 k ilom etrów  i osiągnąć wysokość 1275 me­
trów, Czas przebyw ania w pow ietrzu docią- 
gn ięto obecnie do 14 godzin.

R ycin a  nasza przedstawia start żaglow ca.

ski i poseł Eisenstein. — W ybran o  również K aczorow ski, F ugow icz, Ajesz, H aw ryś, Śłi- 
kom itet o rgan izacy jn y  do zw ołauia Z jazdu I wiński, Schm idt, Skałba, M acierz, Kryśka^ 
dzieln icy  M ałopolski w następu jącym  skła-J Amler Salom on i M ildwurm . 
dzie: pp  .Petrow icz, K unzelm anu, Ł yszczak ,! —-  ---------

0 historyczną celą KonradaT
S E N S A C Y JN Y  PR O C E S W W lL N lE .

W śród spraw  rew indykacy jnych , będą­
cych  ua porządku dziennym  sądów państwo­
wych, jest kilka, budzących specjalne zainte­
resowanie.

Obecnie n a jbardziej sensacyjny proces 
odbyw a się w  W ilnie. Chodzi o zwrot kościo ­
ła  B azyljanów , tak ściśle zw iązanego ze sła­
wną „C elą K on rada1*. W celi tej, ja k  w iado­
mo, w ięziono filaretów , później pow stańców  
1831 roku, wreszcie Szym ona K onarskiego.

O gólnopolsk i zjazd kouserw alorski, k tó­
ry  obradow ał w 1927 r. w W arszawie, p rzy ją ł 
jednogłośn ie  rezolucję stw ierdzającą, że mu- 
ry  po-bazyljańskie  w W iln ie  są pierw szorzę­
dnym  zabytkiem  h istorycznym  i, że nie zw le­
k a ją c  potrzeba należycie uczcić m ie jsce  tortur 
polsk ich  bohaterów.

U chw ałą zjazdu polecono d elegacji w i­
leńskiej, aby  ta w porozum ieniu z rządem 
przedsięw zięła kroki do rea lizacji muzeum 
pam iątek narodow ych w m urach po-bazy- 
ljańskieh

W obec ciągnącego się obecnie procesu w 
W iln ie o zw rot kościoła  B azyljanów , nie od 
rzeczy będzie przypom nieć żmudne docieka­
nia uczouye.li konserw atorów , gdzie zn a jdo­
w ała się „Cola Konrada**.

Początkow o, op iera jąc się na dosłowuem  
brzm ieniu cy taty  z „D ziadów ":
N ajdalsza jest przytyka do m urów  kościoła, 
Nie słychać stam tąd choć k to śpiew a albo

woła.
M yślę dziś g łośn o gadać i chcę śpiew ać wiele; 
W m ieście pom yślą, że to śp iew ają  w kościele 
doszukiwano się celi, p rzytyk a jące j do mu­
rów  kościoła  B azyljanów .

P ro f. P igoń  nstalit w r, 1921, że cela m ie­
ści się w końcu praw ego skrzydła ua pierw- 
szem piętrze. Z  daw niej zabierających  glos, 
tę również celę w skazyw ał Lir. Zahorski, k tó­
ry  nadto ua św iadectw o jirawdzie p rzytoczył 
opow iadanie starego bazy!jauina, O. L isow ­
skiego. Ow ojciec, Idóry  pam iętał jeszcze p ro ­
ces filaretów , wiedział, że M ickiew icz jakoby  
w le j właśnie um ieszczony by ł celi.

W ówczas !o  w ystąpił prezes N aukowego 
T -w a B ia łorusk iego p. Łuekiewicz, który

ośw iadczył, że cela m ieściła się nad zburz**, 
uym  od lat korytarzem  łącznikow ym .

Zw ierdzeuie p. Łuckiew icza okazało sią 
fałszyw em  i w dodatku św iadom ie fałszyw em ,

B ia łorusin i obaw iali się o to, że z chw ilą 
w ynalezienia h istorycznej celi, będą w yru­
gow ani z zajm ow anych  m urów  po-bazyljań- 
skieh, w k tórych  in ieli własne gim nazjum  
białoruskie.

Ostatecznie sprawa się w yjaśn iła . Dziś 
ju ż  nie ulega w ątpliw ości, że „C ela K oura- 
da*‘ m ieściła się ua końcu południow ego 
skrzydła klasztoru ua I  piętrze. W chodziło sią 
do niej z korytarza. Cela m iała dwa okua, 
wychodzące na ogród  od strony południow ej. 
N ależy jednak podkreślić, że wzmiankę w 
„Dziadach*1 trzeba uważać ja k o  „licentia 
poetica**, rów nież jak  i spraw ę ow ego p rzy ty ­
kania celi do m urów  kościeluych .

P o ostateeznem rozw iązaniu kw estji teo 
retyeziiej, t j. po ustaleniu m iejsca  celi K on rj 
da, nadszedł czas, aby historyczne m ury, ob­
rócić na m uzeum  pam iątek m artyrolog ii pol­
skiej.

Sąd najw yższy przyznał rządowi pnlskw* 
mu ty in ł własności do posesji bazyljańskiej. 
M ury te są ju ż rew indykow ane. Teraz chodzi 
o kościół B azylja iisk i, obrócony przez R osjan  
na cerkiew .

Spraw a (a znalazła się ju ż  w sądzie. Po­
wództwo, jak  słychać, rozporządza obfitym  
m aterjatem , nie u lega więc w ątpliw ości, ze 
rząd .'Sprawę w y g r a __________

Śniegi i pioruny w upalny dzień.
D w óch turystów  Fanton i Jarrier wyru 

szyto w pogodny, słoneczny dzień z Chamo- 
n ix  ua wycieczkę w góry . B yło  to przed pa­
ru didąmi, P ogoda była upalna.

N agle w pobliżp schroniska Granda Mu- 
lets zerwał się gw ałtow ny wicher.

Przerażeni turyści skręcili z gościńca., li­
cząc ua to, że bezpieczniej będzie iść ścież­
kam i prze*, las N agle ?: upalnego jasnego na- 
pozór irieba począł jiadać już uie deszcz ale 
śnieg.
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Burza śnieżna rozszalała nad całym  la­
sem  i  śnieg- przysypał obu podróżnych.

P row adzący ich przewodnik, padł o k ilka­
dziesiąt kroków  od nich rażony piorunem , 
k tóry  uderzył w drzewo stojące o kilkaset kro 
ków od m iejsca  jeg o  upadku.

P o paru godzinach  przewodnik przyszedł

do przytom ności, z trudem  zszedł na dół, za­
w iadom ił o w ypadku pogotow ie ratuukowe.

W ysłan i w góry  ratow nicy  znaleźli dwa 
trupy zm arzłych w śniegu turystów  i  o k il­
kaset kroków  od n ich  spalone przez piorun 
drzewo.

Rośliny zapewniające wzajemną miłość.
KOŚCI NIETOPERZA, JABŁKO  NOSZONE POD PA C H A  LUB ZIELE —  NASIĘ*. 
RŻAŁ ZDOBYW AĆ M IA Ł Y  W ED LE PODAŃ SERCA UPATRZONYCH CHŁOPAKÓW

(!) P o  dziś dzień ży je  wśród naszego In­
du w iara w skuteczne działanie rozm aitych 
roślin  w różnych  dziedzinach życia . Obok ro­
ślin  leczniczych, nie brak także ąąłego sze­
regu  roślin  tak zwanych m iłośniczyeh, któ­
rych  użycie zapewnia w zajem ność.

R zeczy to nie now e W szak ju ż  u  Plimju- 
sza czytam y o roślinach m iłośniczyeh. ja k ­
kolw iek autor zastrzega się, b y  miał/ .^ ln ia r  
o  nicli pisać, m im o iż w skuteczność ich  w ie­
rzy. W  średniow ieczu zajm ow ano się  terni 
spraw am i m niej.

D opiero w iek X V -ty  rozrzuca h o jn ą  dło­
n ią  nazwy roślin  m iłośniezyeh w ym ien ia jąc 
porost zw any „C ału j m nie", liasięźrzał, lub­
czyk . dziew ięciornik, różę m iłości, (sprow a­
dzony pono przez K rzyżaków !), kw iat m iło ­
ści zw any po  dw orkach szlacheckich bruna- 
tem , lub szkarłatem.

W iek  N Y  1-iy przyda je  nowe roślin y  mi- 
łośiiieze wśród nieb m iesięcznik, pewien g a ­
tunek szarotek polnych . TJczone zielniki nie 
za jm ow ały  się b liżej temi roślinam i, uw a­
żając, że nie w ypada sic w daw ać w takie rze­
czy, niem niej jeszcze do epoki Stanisław ów  
sk ie j wśród w arstw  w ykształconych w iara w 
m agiczne w łasności roślin  żyła, a  używanie 
ich  przez fraucym er by ło  stw ierdzone i p ra ­
ktykowane.

W iara  jednak nie zaginęła, ż y je  po dziś 
dzień wśród ludu. k tóry  przechow ał ja  przez 
wieki. Z  je g o  praktyk urobić sobie m ożem y 
obraz używ ania środków  m iłośniczyeh w u- 
b i eg! y cli wiekach. Obok kości nietoperza, 
kredy św ieconej, rośliny — byw ały  n a jpew -' 
n ie jszym  środkiem  uzyskania m iłości. D c 
bardzo popularnych środków  należało zaw- 
■ze jabłko. P rzekrojon e  wpół, nosiły  dziew­
częta albo na piersiach , albo pod pacham i. 
P otrak tow any tym  specyfik iem  chłopiec 
m usiał zapałać m iłością  do kobiety, która 
takie pabłko mu dała. Największą, atoli m oe 
przyp isyw an o w zm iankow anej ju ż roślince, 
która  zw ie się nasięźrzaJem. R oślinka ta. to 
m aleńka paproć o jednym  listeczku, z k tóre­
g o  eieńkiej poehw iasłej nasady wychodzi 
jeden  cienki kłosek z ow ocow aniem  (analo- 
jgja: ja k ob y  wąż w ysu w ający  się z zieleni, 
by  skusić Ewę). R oślinka w ręku człow ieka

nabiera czarodziejsk iej m ocy  wtedy, jeśli 
jest zerwana w  sp ec ja ln y  sposób. U patrzo­
ną m a  zerw ać dziew czyna naga o północy, 
obrócona ty łem , żeby je j  d jaheł nie porwał, 
w ym aw ia jąc specja lną  czarodziejską fo r ­
mułę. np.:

Nasięźrzale, nasięźrzałe.
R w ę cię  śm iałe. i
P ięeią  palcy. szóstą dłonią.
N iech  się  ch łopcy  za runą gonią:
P o  stodole, po oborze.
D opom agaj, P an ie  B oże!

W iełk iem  pow odzeniem  cieszy  się dzie­
w ięciornik  (na R usi zwany przyw rot), albo 
wyrwiiani.ee (na Podhalu). Jeśli jakaś dziew 
czynu chce, b y  ją  w ybran y  ch łopiec kochał, 
m usi mu tę poljią roślinkę o kw iatach bia­
ły ch  z listkam i sercow atego kształtu zaszyć 
w _ kołnierz. Skutek m a być — niezaw odny 
jeś li 11 . b. kto w ten czar wierzy... W yrw ita - 
niee w K rakow skiem  zastępuje się trawą, 
zwana drżączką (kioski je j  m aja  postać ser­
duszek). Podobną m oc m a i  roślinka zwana 
na R usi lubczykiem  ( u rzym ian — lejjteti- 
cuni, w  Niem czech liebstoeckel. u  nas lu b ­
czyk). nadto op isyw any przez Syreńskiego 
trzylistn ik , także nocny cień. zaczarowane 
ziele i  adam ow y korzeń). W szelkie to rośli­
n y  m iłośnieze znane b y ły  w wieku X V I-ty m , 
gen ea łog ja  zaś ich  s ięgałaby poprzez m ilczą­
ce w tych spraw ach średniow iecze — do sta­
rożytności.

Czy S łow ian ie jednak nie m ieli sw ej spe­
c ja ln e j roślin y  m iłośniczej 1 J eś li — to  
należałoby za nią. uw ażać „odolan!“ , .Dziew­
czyna z prasłow iańskich czasów śp iew ając : 
,.0  dolna m oja , lElaT — m ogła  w ierzyć, że 
jest odolan. k tóry  je j  dolę może zmienić.

Tak było  daw niej, a i d zis ia j n iew iele się  
zmieniła. W szakże n iezbyt dawno d o n o s i­
liśm y  naezym  czytelnikom  o kandydatce do 
stanu m ałżeńskiego, która  zjadała  rozm aite 
„czarodziejsk ie specyfiki*!, palone w ło s y , 
zwęglone fo tog ra f je itp. , co  rzekom o m iało 
je j  rzucić do nóg serce upatrzonego w y ­
brańca.

Czasy od legle  od w ieków  X V . łub X V I., 
ale g łupota  ludzka i w iara w skuteczność 
„lubczyków " liieziuienna.

Kontakt z dusznm umarłych.
O SKO N STRU O W AN IE A P A R A T U  DO PO RO ZU M IEW AN IA SIĘ ZE ŚW IA T E M

POZAGROBOWYM.
S łyn n y  tw órca  postaci Sherloka Holmesa, 

S ir A rtu r  Conan D oyłe  za jm uje się obecnie 
z ca łym  przejęciom  i zapałem  sp iry tyzm em , 
okultyzm em , lnedjum izm em  i w ogóle tym , co 
określa ja k o  „w iedzę psychiczną".

N iedaw no Conan D oy łe  w rozm ow ie 
z w ybitnym  dziennikarzem  angielskim  o- 
św iadezyl, że n iedalekim  jest czas. k iedy w y ­
naleziony będzie i  skonstruow any aparat, u- 
inożli w in jący  bezpośredni kontakt z duszami 
zm arłych,

— Wielu, badaczy pracu je  obecnie nad 
skonstruow aniem  naukow ego aparatu, przy 
pom ocy  którego m ożnaby naw iązać kontakt
7.0 zm arłym i, — ośw iadczył — i nie widzę po­
wodu. d łaczcgoby to m ia ło  być niem ożliw e. 
Ci. którzy ju ż znaleźli się po tam tej stronie, 
zapragną rów nież porozum ieć się z nami. — 
Z bez tego aparatu n iejednokrotnie ju ż  żywi 
m ógł i rozm aw iać z um arłym i, co stwierdza 
św iaóćętw o 'wielu ludzi w ybitnych  i w ia r y ­
godnych. Spirytystam i b y li tak gen ja ln i po­
ec i i baify-cze, jak  V iptor_H ugo, Tliiers, Croo- 
kes, Charles K ichet i O liy ier L odgę

Nauka rozw ija ją c  się. okazuje coraz w ię­
ce j zrozum ienia dla fak tów  i zjaw isk sp iry ­
tystycznych . Z  ow ych  zbanalizow anych sean­
sów stolikow ych , rozw inęła się obecnie w ie ­
dza „psych iczpa", która reprezentu je coś o 
w iele ■wyższego i rozsądniejszego. P om yślm y 
naprzykład o jasnow idzeniu  i tełepatycznem  
czytaniu m yśli.

Conan D oyle  zapylan y  dlaczego ty lko  
tak niew iele ludzi posiada owe okultystyczne 
psychiczne zdolności, o d p a r ł:

A  — czy  pan m óg łby  m i pow iedzieć, dla­
czego ktoś jest m uzykalny, a ja  nie m am ża - 
dnyeh zdolności do m uzyki, dlaczego jeden 
człow iek rodzi się poetą, a drugi nie.

Znakom ity pisarz poleca w szystkim  in te­
ligentnym  ludziom  interesu jącym  się psyehi- 
czneini eksperym entam i, ażeby zasiągnejj. w 
te j m ierze jak n a jdok ładm ejszyck  in form a - 
cy j, aby  się zapoznali z dotyczącą, tego przed 
m iotu literaturą, a wreszcie niech sam i spró­
bu ją  eksperym entow ać i dopiero potem  
.wszystkicm niechaj Rozstrzygają, gzy jahindza

Przy cierpieniach pęcherzyka żółciowego
i wątroby, kamieniach żółciowych i żółtaczce, na­
turalna woda gorżka Franciszka-Józefa znakomicie 
ułatwia trawienie. Doświadczenia kliniczne stwier­
dzają, że domowa kuracja picia wody Franciszka- 
Józefa działa zwłaszcza skutecznie, jeśli się jej 
używa naczczo z dodaniem gorącej wody. Żądać 
w aptekach. 2939

psychiczna jest istotn ie ezemś z czego z c z y -  
stem sum ieniem  podrw iw ać sobie można.

Conan D oyłe  tw ierdzi bowiem , że on sarn 
sw ego czasu był bardzo sceptycznie do sp iry ­
tystycznych  zjaw isk  i  eksperym entów  u sp o ­
sob ion y  i  dopiero książka am erykańskiego 
sędziego Edmund,sa w yw oła ła  w  nim  inne. 
m yśli i skłoniła  go do za jęcia  się bliżej spi­
rytyzm em .

Szkoła teletechniczna 
w Warszawie.

(P. A. P.); Szkoła Tele teczniczna przy D y­
rekcji P oczt i Telegrafów  w  W arszawie przyj­
muje kandydatów z ukończoną służbą w oj­
skow ą do łat 30; w yjątkow o mogą b y ć  przyjęci 
kandydaci przed odbyciem  służby w ojskow ej 
w  w ieku od łat 18 do 19. W ymagane jest 
wykształcenie sześćioklasowe. Przed wstąpie­
niem do Szkoły, kandydaci odbyw ają cztero­
miesięczną praktykę przy budow ie i rem oncie 
linji teletechnicznych, jak o  zw ykli robotnicy 
z płacą 2/3 dniówki robotnika niew ykw alifiko­
wanego. Po tej praktyce w szyscy  kandydaci 
zdają konkursow y egzamin z arytmetyki, geo- 
Bietrji, a lgebry w  zakresie sześciu klas szk oły  
średniej ogólnokształcącej.

Nauka trwa 2 lata i jest bezpłatna; słu­
chacze, którzy wykazują zadawalające postępy 
w nauce, otrzymują w ynagrodzenie w edług 
XII stopnia służbow ego urzęduików państwo­
wych. P rzy Szkole jest bursa na t?0 słuchaczy. 
Plan nauki obejm uje: administrację, chem ję, 
elektrotechnikę, fizykę, kreślenie, łinje dru­
towe, linje kablow e, łączność w ojskow ą, ma­
tematykę, pomiary elektryczne, przepisy, pra­
cow nię elektrotechniczną, radiotechnikę, rato­
wnictwo, stacje m iędzym iastowe, stacje tele­
graficzne i telefoniczne, telefonję ogólną, tele­
fonię automatyczną, tełegrafję, telegrafowanie 
warsztat i praktykę w przerwach pom iędzy 
dregira i trzecim semestrem.

U kończenie Szkoły daje tytuł „technika 
telegrafu i telefonów " i stanowisko urzędnika 
technicznego XI stopnia służbow ego. Św ieżo 
w  ubiegłym  tygodniu ukońezyło tę szkołę 28 
absolwentów. Naukę na drugim kursie obecnie 
odbyw a 90.

Jak biesiadowano*
(PAP.) W  naszej epoce w ytw ornych  ban­

kietów  i p rzy jęć  trudno sobie w yobrazić W 
ja k i sposób ucztow ali nasi przodkow ie w 
od leg łe j przeszłości, k iedy nie obow iązyw ał 
jeszcze w szechw ładny konwenans, ustala­
ją cy  w sposób bezw zględny zasady tow arzy­
sk iego zachow ania się. Toteż kw iatk i z tow a­
rzysk iej n iw y z przed paru  setek łat, n iepo-. 
zbawione sw oistej proslo ly , m ogą uas szcze­
rze ubawić. S ięgn ijm y  po k ilka przyk ładów

Jeszcze na początku 17-go wieku, gd y  nie 
b y ł znauy n ieoceniony widelce, obow iązy­
w ały  „odw ieczne", „uśw ięcone zasady"... m ię­
siw o należy brać z łyżki ty lko  trzem a palca­
m i praw ej ręki, zbyt duże kaw ałki należy 
rozdrabiać dwom a palcam i lew ej ręk i‘‘.

A ż  do p o łow y  17-go stulecia b iesiadnicy 
jad a li potraw y z jedn ej m iski, zależnie od 
zam ożności gospodarzy .srebrnej, lub złotej, 
łub srebrnej grubo pozłacanej. Jedną z cech 
tow arzyskiego obycia  się by ło  wówczas zgra ­
bne krajan ie p ieczystego i kunsztowne obie­
ranie ow oców .

P rzy  stole biesiadnym  w ystrzegano się 
I^ -alnej trzynastki, przesąd ten ponoć datuje 
ple jęszczó % pierwszych wieków chrześcijan-
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stwa, a źródłem  jeg o  m iała być ostatnia w ie­
czerza, podczas k tóre j Judasz b y ł właśnie 
trzynastym  biesiadnikiem . Przestrzegano też 
k o le jn ości m iejsc, które zajm ow ano w edług 
starszeństwa i stanowisk. Za K aro la  W ie l­
k iego w czasie biesiad specja ln i lektorzy 
odczytyw ali pieśni i pow ażne rapsody rycer­
skie. Z  b iegiem  czasu lektura ustąpiła m iejsca  
pantom inom , które odbyw ały  sią m iądzy je - 
dnem a drugiem  daniem, skąd zwano je  „en- 
trem ato". ów czesne k ron ik i podają , że w 
roku pańskim  1378 K aro l V . w ydał w spaniały

bankiet, w czasie k tórego m iedzy pieczystem  
a deserem odegrano pantom ine, osnutą na 
tle zdobycia  Jerozolim y przez G odfryda de 
B ouillon . Innym  znowu razem  pantom ina 
w yobrażała obleżenie Troi.

A n i jednak lektura rapsodów , ani póź­
niejsze pantcm iny nie przeszkadzały b y n a j­
m niej biesiadnikom  dość często p rzep ijać po 
rozlicznych , a sutych potraw ach. Aż do końca 
16-go wieku nie używ ano oddzielnych k ie li­
chów, lecz w szyscy biesiadnicy używ ali k o le j­
no jednego puharu.

Dwa samobójstwa we Lwowie.
Zswdd miłosny i kłótnia z mężem przyczyną.

(K D ). S łużyła  u S eligera  W ilhelm a (ul. 
św. Jacka 8) m łodociana M otiuków na Olga.
Do fanatyzm u kochała sie w przysto jn ym  
chłopcu. Uu nietylko, że nie odw zajem niał 
uczuć, ale i  brutalem  sie okazał. G dy wszelka 
nadzieja na jeg o  popraw ę zawiodła, M atiu- 
kówna^ kładąc sie spać, puściła  gaz św ietlny.
P o kilku  godzinach  dom ow nicy  znaleźli nie­
przytom ną. W ezwano P ogotow ie  ratunkowe, 
które odstaw iło desperatke w  stanie groźnym  
do szpitala. __________ ________

D ru g i znów krok desperacki uczyniła  
m ężatka L eon ja  Friedm nnn (ul. Zam knięta 
1. 22). P oszła do realności przy ul. Jakóba 
H erm ana 28. Tam  z balkonu drugiego pietra 
rzuciła sie na bruk podwórza. Odniosła ca ły  
szereg ciężkich obrażeń. P ogotow ie  ratunko­
we przew iozło ją  do szpitala w stanie nie ro ­
ku jącym  żadnej nadzieji. P rzyczyną trage- 
d ji Friedm anow ej — rozstrój um ysłow y, w y­
w ołany kłótnią z meżem.

Ojciec mimowolnym zabójcą ?yna.
(K D ). D m ytro Ostapiuk, g a jow y , za jęty  

w lesie Sam uela S ig la  w Jarchołow ie p. Bu- 
czacz, zafasow aw szy od sw ego pracodaw cy 
now y rewolwer okazał go  o jcu , Józefow i. Za 
ciekaw iony stary w ziął okazaną mu broń do

Z SALI SĄDOWEJ.

reki i począł m anipulow ać. /N a g le  padl 
strzał, k tóry  ugodził D m ytra  w brzuch, p o ­
w odując natychm iastow y jeg o  skon.

Zrozpaczonego o jca  aresztowano. N ieba­
wem stanie on przed sądem.

Nawet rodzinni wieś go nie chce.
(K D ). P . Franciszek W ęgrzyn , m ieszka­

n iec realności Nr. 6 przy ul. Zdrow ie w dniu 
5. czerw ca br. zapom niał z drzwi sw ej ko­
m órki zabrać klucz. W rócił do kom órki i za­
stał tam  m łodego chłopca.

— K toś ty?- r-n zapytał.
— Zabłądziłem , proszę pana łaskaw ego.
Zamkna_wszy kom órkę, chcąc pokazać

drogę zabłąkanem u, p. W ągrzyn, szedł z nini 
k ilka  kroków. N agle ch łop iec w błocie utopił 
jeden  sw ój meszt. W ęgrzyn  zauw ażyw szy to, 
p rzypatrzył sie i skonstatow ał, że meszt ten 
jest w łasnością jeg o  w spółlokatorki. P atrzy  
dalej na ch łopca i widzi, że jest on przyodzia­
n y w  jeg o  przechow any w kom órce płaszcz.

— Ee, ładny z ciebie ptaszek, ukradłeś, 
a mówisz* żeś zabłądził.

N ie w iele sie n am yśla jąc p. W ęgrzyn

skradzione rzeczy ch łopakow i odebrał, a je ­
go  oddał posterunkowem u, k tóry  złodzie ja ­
szka odstaw ił na kom isarjut. Tam  stw ierdzo­
no, że przytrzym any chłopiec, tej karany już 
za liczne kradzieże, rodak rudeckL 17-letui 
Teodor Rom ańczuk, k tóry  po odbyciu  kary 
odstaw iauy szupasem do Rudek, stale stam ­
tąd wraca i  operu je da le j we Lwow ie.

W czora j Romańczuk odpow iadał przed 
Trybunałem  I I I  Senatu pod przewodnictwem  
nadr. Zaw istow skiego.

D ostał 9 m iesiący ciężkiego wiezienia. 
Zapytany dlaczego odsznpasuwany wraca 

do Lwow a, odpow iedział:
— Proszę W ysok iego  Trybunału! Jak 

przyw iozą mnie do w ójta , to ten da mi objad, 
a następnie 2 złote z tem, bym  czem predzej 
w ynosił sie ze wsi.

Pcżary na pnwincji.
(K D ). O negdaj w P odhajczykaeh  pow. 

Trem bow la, w ybuchł gw ałtow ny pożar, któ­
ry  zniszczył doszczętnie 7 dom ostw  wraz z za­
budowaniam i. Spłonęła również p leban ja  
rzym sko-kal. Szkoda w ynosi około 5U.000 zł. 
W  ak cji ratunkow ej brał udział szwadrou 9 
pułku ułanów. 2 podoficerów  i 3 u łanów  ule­
g ło  silnym  oparzeniom.

W  Ih row icy  p. T arnopol spłonął dom  A n ­
ny R odakiew icz, przyczem  spaliło sią na 
śm ierć dziecko.

Cygan Iwaa Horniak wyzdrowiali
(K D ). W czora j opuścił .szpital po trzy ty ­

godn iow ej w alce ze śm iercią, cygan  Iwan 
H orniak, druga ofiara  n iedaw nej traged ji 
cygańsk iej na Zam arstynow ie.

W yzdrowienie. jeg o  m im o n ięw yjąeia  
trzech kul, jak ie  dostał, budzi żyw ą sensa­
c je , tak w sferach  lekarzy, jak  i w gumnie 
cyganów , k tórzy utratę jeg o  osoby dawno już 
opłakali.

N iebawem  będzie H orniak k lasycznym  
świadkiem  w proc,psie przeciw  m ordercy, 
Stauislaw ow i Czechow iczow i f. M ajew skiem u.

Za  spraw miejskich.
Subwencje. — K on cesje  budowlane. — Sty- 

pendja.
Na w czorajszej sesji M agistratu, odbytej 

pod przewodnictwem  zast. kom  rząd. dra Ob- 
m niskiego, uchw alono m. in. zarządzić pu­
bliczne ogłoszenie przepisów  o prowadzeniu 
psów  na sm yczy, zaopatrzonych w kagańce. 
W obec wzrostu w ostatnich czasach w ściekli­
zny u psów — M agistrat przypom ina prze­
p isy obow iązujące w łaścicieli psów. P rzek ro­
czenie tych przepisów  pociągnie za sobą ostre 
kary  adm inistracyjne, a nawet sądowe.

W dalszym  ciągu  uchw alono przyznać 
Lwow skiem u Tow. K ola rzy  i M otorzystów  
subw encję w sumie 1.000 zł. na koszta w yści­
gów  K rak ów —Lwów.

D alej zezwolono Paulin ie Lutniew skiej 
na budową I-piętrow ego domu ul. Sieniewska 
1. 7, a K arolow i Tyburze na budową dom u 
parterow ego na ul. K ochanow skiego 127.

Na dalszą restauracją kam ienicy K rólew ­
skiej ucliwuiono kredyt w sumie 41.925 zł. — 
U chw alono w ykonan®  robót k onserw acy j­
nych i rekonstrukcyjnych  w kam ienicy Czar- 
Aejj kosztem 36.522 zł.

W  dalszym  ciągu uchw alono ustanow ić 
42 stypendja  dla uczących sią dzieci robotn i­

ków  m iejsk ich  zatrudnionych w m iejsk ich
zakładach i instytucjach  użyteczności pu ­
blicznej, a to dla uczniów , liczenie szkól p o ­
wszechnych, średnich, a przedewszystkiem  
dla uczniów  i uczenie szkól przem ysłow ych  i 
handlow ych. N adaw anie stypendjów  przy ­
sługiw ać bądzie R adzie m iejsk ie j. P ierw szy  
konkurs rozp isany bądzie z początkiem  wrze­
śnia br. — W końcu uchw alono ca ły  szereg 
subw encyj.

Zemsta osobista.
(K D ). M arjan  W ięckow ski z W itkow a ąo- 

w ego p. Rudziechów , napadł na g ładk ie j dro­
dze na Stanisław a Tym burskiego I k ilkak rot­
nie u godził go  w p lecy  w sposób zdradziecki. 
Ciążko rannego Tym burskiego odw ieziono do 
szpitala. Z b jeg łego  W ięckow skiego areszto­
wano. D o zbrodni przyznał sią, tłum acząc ją  
osobistą zemstą. Prokuratura w drożyła prze­
ciw  niem u dochodzenia w kierunku usiłowa- 
nego m orderstwa.

O p arów  hula!
(K D ). W  niedzielą w ieczorem  ulicą Sa- 

d łow skiego na K leparow ie w racał do domu 
kupiec L e jzor  L ieberm ann. N agle przyw aliło  
do n iego 3 apaszów i k ijam i zadało mu kilka 
eiążkich ran na głow ie, tw arzy i plecach. N a­
pastnicy pod osłona n ocy  zbiegli P ogotow ie 
ratunkowe przew iozło ofiarą napadu do szpi­
tala.

N A D E S Ł A N E .

Specjalista chorób wener. skórnych i kosmetyk)
1^1* U b. sek. szpit. wied. i Iwowsk
U  ■ .  I .  r l U H U  ord. od 8 - 9  i 2—5, w nie­
dziele od 9—1, Lwów, Asnyka 1, róg Piłsudskiegc 
i Pańskiej). Tclef, 48-01. Leczenie żylaków. 2349

K O N K U R S
na dzierżawę b u f e t ó w  w Teatrze W ielkim  

na sezou 1929/30.
Oświadczając, że ostrzeżenie p, W łaay 

sława Podhalicza um ieszczoną w „W ieku No­
wym " jest niezgodne z prawdą, gdyż umowa 
z nim zawarta gaśnie bezwarunkowo 3t-gfl 
sierpnia 1929 —  dyrekcja Teatrów Miejskich 
ponownie ogłasza konkurs na wydzier­
żawienie bufetów na I. i III. p. budynku 
Teatru W ielkiego.

Oferty należy składać w kancelarji teatru 
do dnia 24-go lipca 1929 wraz z 5°/'o wadjum 
ofiarowanej sumy dzierżawnej.
2999 Dyrekcja Teatrów Miejskich.

Okradziony król.
(xy) „P etit Parisien" donosi z Ostendy, że 

król b e lg ijsk i A lbert padl onegdaj o fia rą  kra­
dzieży. K iedy król kąpał sią w m orzu wraz 
z swoim  adjntantem , m ajorem  Y an  Q v e r -  
straetenem, do kabiny króla  na p laży  wkradł 
sią złodziej. K ró l i jeg o  adjutant, wróciwszy 
z m orza do kabiny, znaleźli sw oje ubrania 
rozrzucone i przetrząśniąte. K ró l stw ierdził 
że skradziono mu chronom etr, łańcuszek, zło­
ty  scyzoryk  i p ortfe l z kw ota 50 franków .
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Tajemniczy dramat.
SzoferE wróciwszy do domuf

(xy) Tajemniczy dramat rozegrał się 
©negdaj w pewnym domu na przedmieściu 
paryskiem Issy les Moubineaux. Na drugiem 
piętrze tego domu mieszkali od roku małżon­
kowie Clerin. Onegdaj, wróciwszy do domu, 

Clerin, który jest szoferem taksówki, 
znalazł swoją żonę martwą.

Młoda kobieta leżała na podłodze zupełnie 
naga. Koło niej leżała zakrwawiona serwetka 
i kilka rozbitych naczyń domowych. Przera­
żony szofer wezwał lekarza, który oświadczył, 
że wszelkie zabiegi są daremne, ponieważ pani 
Clerin zmarła od kilku godzin.

Rozpoczęła natychmiast śledztwo policja, 
która podejrzy wala początkowo, że pani Clerin 
padła ofiarą morderstwa.

A le ani m eble, ani rzeczy, nie były  
naruszone, nie było nawet śladów  

kradzieży.
Dzięki zebranym zeznaniom udało się wpaść 
na inną hypotezę.

Oto dozorcowa zeznała, 
że w ciągu krytycznego dnia odwie­
dziła panią Clerin pewna młoda  

kobieta,

znalazł swoją żonę martwą.
która dowiadywała się dwukrotnie o panią 
Clerin. Następnie sąsiadka państwa Clerin 
oświadczyła, że w krytycznym dniu słyszała 
jęki, dobywające się z mieszkania Clerinów, 
a jakiś obcy głos powiedział: „Błagam panią, 
niech mi pani odpowie!*

Policja odszukała m łodą kobietę, 
której dokładny opis podała do- 

zoreowa.
Jest nią niejaka Marja Leroux, 20-letnia panna. 
Przyznała się ona, że odwiedzała w owym 
dniu panią Clerin, ale nie zastała jej w domu.

Jak policja jest już przekonana, pani 
Clerin nie została zamordowana, 

ale padła ofiarą niedozwolonych za­
biegów, zmierzających do spędzenia 

płodu.
Przypuszczają, że zabiegów tych dokonała 
panna Leroux, Zabiegi nie udały się i pani 
Clerin umarła.

Zwłoki pani Clerin oddano medycynie 
sądowej, pannę Leroux przytrzymano w are­
szcie śledczym.

Paryski skandal kokonowy.
Syn b. króla Amanullaha wśród przemytników.

(xy) Francuskie władze celne przychwy­
ciły przesyłkę czterech kilogramów kokainy, 
zaadresowaną do poselstwa afgańskiego w Pa­
ryżu. Poselstwo afgańskie zaprzecza katego­
rycznie, jakoby miało cośkolwiek wspólnego 
z tą przesyłką. Paryski „Matin“ donosi, 

że w aferę tę wmieszany jest syn b.

króla Amanullaha, studjujący w  Pa­
ryżu na uniwersytecie.

Miał on w ostatnim czasie odbyć liczne po­
dróże do Miluzy w Alzacji, skąd nadeszły 
przesyłki kokainy. Po ujawnieniu skandalu, 
syn Amanullaha

zbiegł podobno z Francji do RosjC

Aresztowi nie w powietrzu.
LOTNIK, KTÓRY CHCIAŁ ODBYĆ Ł O I N A D  OCEANEM

&ZON"V DO POWROTU.
ATLAN TYC K IM , ZMU-

(xy ) Pew ien o fic ja ln y  lo t transatlantycki, 
k tórego zam ierzał dokonać pewien lotnik  an­
gielsk i, skończył się w sposób zupełnie nie­
oczekiw any. Lotnik, k tóry  przystąpił do lotu 
bez zaw iadom ienia sw oich przełożonych 
władz w ojskow ych , 

został aresztowany w powietrzu i sprowa­
dzony z powrotem na lotnisko, z którego 

wystartował.
M iał on przytem  lekki wypadek, z k tórego 
■wyszedł bez szwanku. Uszkodzony został je ­
dyn ie  lekko jeg o  samolot.

"Wydarzenie to rozegrało sie m iędzy w oj- 
skowem lotniskiem  w W orth y  D ow n koło 
M anchester a w yspą W ight. B ohaterem  w y ­
darzenia jest dw udziestotrzyletni lotnik  an­
g ielsk i S tan ley B aldw in. K ied y  na lotnisku 
stało kilkanaście aparatów , przygotow anych  
do codziennych lotów, 

nagle wzniósł się w powietrze olbrzym i 
aparat do rzucania bomb,

w ażący 7 tonn. o rozpiętości 27 m etrów  i zn ik ł 
w południow ym  kierunku. W  jedn ej chw ili 
zaalarm ow ano lotnisko i  stw ierdzono, że im *  
ku je  Stanleya B aldw ina. Przekonano się 
więc, że to on odleciał.

Dwa aparaty puściły się za nim w pogoń 
i dcgnuly go na wysokości 6000 metrów 
nad wyspą W ight, otoczyły i zmusiły do 

powrotu.
W  tow arzystw ie innych aparatów , które 
w krótce nadleciały, w ystartow ał B aidw in  na 
lotn isku  "W czasie lądow ania aparat je g o  za­
ry ł się dziobem  w ziem ię. B aldw in  w yszedł 
z w ypadku cało.

S tsn ley  B aldw in  ośw iadczał n ie jedn o­
krotnie sw oim  przy jacio łom , 

że gorącem jegt pragnieniom iest odby­
cie lotu nad Oceanem  Atlantyckim. 

O dpow iadać on będzie obecnie za niedozw o­
lon y  lot, narażenie sw ego życia  i uszkodzenie 
sam olotu.

Awanturnicza baronowa.
KUPIŁA B A R  JÓZEFINY BACK

(xy ) P o lic ja  paryska aresztow ała onegdaj 
tancerkę duńską nazwiskiem  K arla  Jensen, 
która  jest rzekom o baronową, i dw óch je j 
p rzy ja c ió ł: Edm unda P h ilip pe ‘a Tunrbulla , 
m łodego autom obilistę angielskiego i Gio- 
vanni M osellin iego, hotelarza w łoskiego.

T ró jk a  ta m ieszkała w hotelu A story , gdzie 
dopuściła  się oszustw na znaczną sumę 

250A30 franków .
B aronow a, która  jest tancerką, dała się 

zaangażow ać ja k o  „N ajada ‘‘ do luksusow ego 
lokalu  z p ływ aln ią  i basenem przy Champs 
Elysees. O dgryw ała  tam  rolę zaw odow ej p ły- 
-wpftzki.

ŁR ZA CZEKI BEZ POKRYCIA.
R ów nocześnie zaś, wspólnie z swoimi 

przy jació łm i, 
wpadła na myśl zakupienia baru „U Jó­
zefiny", należącego dawniej do słynnej 

„czarnej gw iazdy", JózcfiDy Backer. 
D yrektorem  tego baru b y ł dr. P rieux , k tóre­
go następnie aresztow ano, a bar w ystaw io­
no na lieytaeję. Otóż „baronow a" zaw arła u- 
m ow ę z zarządcą tym czasow ym  baru, na m o­
cy  k tórej kupiła  bar, a należną sumę m iała 
wraz z p rzy jació łm i w yp łacić  czekam i. P ierw ­
szy czek, na sumę 80.000 franków , w ręczyła 
baronow a zarządcy.

A le  baronow a i je j  p rzy jacie le  m ieli s ło ­

ny rachunek do pokrycia w hotelu Astery! 
Aby pokryć ten rachunek 

zaproponowali właścicielowi hotelu wy. 
równanie „w naturze", przy pomocy za­
pasów win, znajdujących się w piwnicy 

baru „U Józefiny".
W łaściciel zgodził się i w ina pow ędrow ały  do 
je g o  piw nicy.

Tym czasem  baronow a zaczęła stroić się 
u różnych kraw ców  i wrydaw ać wyszędzie czeki 
na poważne sum y. T w ierdziła  ona, że prow a­
dzi ona proces z pew nym  bogaczem  hiszpań­
skim, k tóry  przyniesie je j  pow ażny m ajątek.

W  końcu całe oszustwo wyszło na jaw  
Okazało się, 

że zarówno czek na 80.000 franków, ji.k 
wszystkie inne czeki baronowej i jej spój­
ników były bez pokrycia.

T ró jk ę  oszustów osadzono w  więzieniu.

Tragiczny skon akademika.
iK D l. M in ionej n iedzieli akadem ik M en­

del Sehneekraut spacerow ał po boisku „S o ­
koła " w R ohatynie. P oślizgnął się i padł, do­
ty k a ją c  przew odu elektrycznego. Śm ierć 
Schneekrauta nastąpiła m om entalnie.

Piorun zaoił c wie kobiety.
(K. D.) Onegdaj w czasie szalejącej burzy 

w Kozaczynie p. Borszczów uderzył piorun w 
dom Hryńka Dobrańskiego i zabił jego 36-letnią 
żonę oraz 77-letnią Parańkę Pochyłą, bawiącą 
u niego. Wskutek uderzenia pioruna spłonął 
doszczętnie dom Dobrańskiego wraz z do­
bytkiem.

Wyrok na Sztokałę i Skickiego
zatw ierdzony.

(K D ). O negdaj przed T rybunałem  Sądu 
N ajw yższego w W arszaw ie na skutek zaża­
lenia w niesionego przez obronę od w yroku 
Trybunału  przysięgłych , k tóry  w dniu 7-go 
m arca br. skazał uczestników  napadu na 
pocztę terrorystów  z IT, O. W. Skick iego i 
Sztokałę na karę po 4 lata ciężkiego więzie- 

! nia, odbyła  się rozpraw a, w w yniku  której 
Sąd N& jjyyższy w ca łe j osnow ie zatw ierdził 
w yrok  p ierw szej instancji.

Usrtowane samobójstwo.
(K D ). W czora j Ju lju sz  H acyk , zarodnik 

z ul. św. A n n y  25, w yp ił znaczną p orc ję  dena­
turow anego spirytusu. P ow odem  rozpaczliw e­
go  kroku była  nieszczęśliw a m iłość. W  stanie 
groźnym  P ogotow ie  ratunkow e przew iozło 
desperata do szpitala.

Dzieciobójczyni,
(K D ). W  B ia łkow icach  p. Z borów  zajęta 

u A nton iego  S ykory , służąca P aulin a  B a- 
churska, po onegdajszym  porodzie udusiła 
swe nieślubne dziecko p łc i m ęsk iej,_ a zw łoki 
zakopała w ogrodzie. T rupa odnaleziono. W y ­
rodną B achurskę aresztow ano.

Śmierć pod belkami powalonej 
stodoły.

(K D ). W  czasie onegdajszej burzy w gm i­
nie M szaniec p. Tarnopol, zaw aliła się m ię­
dzy fnnem i stodoła Iw ana B o jk i. U k ryty  w. 
n ie j i2-Jfetm pastuch F ilip  Sokoln ik , p rzyci­
śnięty walącą się płatwą, poniósł śm ierć na 
m iejscu.

i  g i e ł d y '  “
Lwów, dnia 17. lipca.

Na dzisiejszej giełdzie poranaej nleolicjalnej 
płacono za dolary efektywne 8'88'/2 zł. przy spo- j 
kojnej tendencji.
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LEW ICA,; GROZI M IN .PRYSTOKOWI.
Warszawa. (AW.). „N a si Głos**. donosi, że 

w kołach  lew icow ych  kursuje pogłoska, iż po 
w znow ieniu prac Sejm u postaw iony bedzie 
wniosek o w yrażenie vot:im  nieu fności min, 
P rystorow i, m otyw u jąc to zachow aniem  sią 
ministra p racy  wobec zjazdu K as O boiych  w 
Poznaniu, oraz rozw iązyw aniem  zarządów 
Kas C horych. W  kołach tych  istn ie je  też p ro­
jekt dem onstracyjnego wniosku o postaw ie­
nie m inistra  P rystora  przed T rybunałem  
Stanu.

SZAJKA PRZEM YTNIKÓW  POD K L U ­
CZEM.

Katowice. (AW ,): ' W  tych  dniach władze 
policyjne w K atow icach  przytrzym ały  sam o­
chód osobow y, podda jąc g o  rew izji, k tóra  w y ­
kazała, że sam ochód zawiera przem ycone 
d jam en ty  nieobrobione, używane do koron  
w iertn iczych , nadto znaleziono w sam ocho­
dzie rów nież przem ycany elektryczny m otor 
napędow y w artości około 20.000 zł. Na pod­
staw ie dalszych dochodzeń w tej spraw ie w y ­
dział śledczy zlikw idow ał szajkę przem ytn i­
czą która  od dłuższego czasu upraw iała  syste­
m atyczn ie przem yt, n araża jąc Skarb P a ń ­
stwa na znaczne straty.

POWRÓT M IN IS T R A  ZALESKIEGO
a  U r l o p u .

Warszawa. ( A.Wd M inister spraw  zagra­
n icznych  Zaleski wraca do W arszaw y dnia 1. 
sierpnia . W icem in ister W y sock i w yjeżdża 
na urlop  w d ru g ie j połow ie bm.. w obec cze j 
g o  m inistra spraw  zagranicznych  zastępow ać 
bądzie w ciągu  kilku  dni dyrektor departa­
m entu konsularnego m inister pełnom ocny, 
Łukasiewiez. ■ ■ ■ ■ . _

ULGI CELNE.
Warszawa. ( A l . )  W śród  sfer o fic ja ln y ch  

p rze jaw ia  sie ostatnio w w ysokim  stopniu 
tendencja  udzielania u lg  celnych  na środki 
pom ocnicze, w kra ju  nie w yrabiane. K ilk a  
rozporządzeń w tym  kięrunku rua sic p o ja ­
wić w najb liższym  czasie,

W P IS Y  SZKOLNE N A  GÓRNYM  
~ Ś I A S K U ..

Katowice. (A W .) Na G órnym  Śląsku do 
pierwszej klasy  polskich szkół pow szechnych 
wpisało sic w tym  rofcu 29.000 dzieci, a do 
szkół niem ieckich  ty lko  1800.

RZĄD POLSKI PŁACI DŁUGI.
Warszawa. ( AW. )  R ząd polsk i w yp łacił 

do dnia 1 lipca  tytułem  sp łaty  kapitału  i o- 
procentozuifiia d ługów  zagranicznych  P olsk i 
25 i  pół m iłjon a  złotych.

t e s t a m e n t  ś p ; c z e r m i ń s k i e g o .
Warszawa. (A W .) R odzina śp. Czerm iń­

skiego, zam ordow anego przy  ul. W s p ó ln e j, 
S ialazła jeg o  testament, którego dotąd n ic o- 
twarto. M ajątek Czerm ińskiego ocen iany jest 
na 700.000 złotych.

Po .̂ fd i na wybrzeżu morza 
Czarnego.

Konstantynopol. 16. 7. (P A T ) K atastrofa  
zalania ca łego szeregu m ie jscow ości na w y­
brzeżu M orza Czarnego, na skutek u lew nych  
deszczów urasta do rozm iaru n iebyw ałe j kie­
ski żyw iołow ej. Jak sie zdaje, już 30 wiosek 
zostało zalanych, a szereg innych  u leg ło  
strasznem u zniszczeniu. L iczba zabitych  prze 
kraoza 500. Szkody m aterja lne szacują na 3 
m iljo n y  funtów  tureckich. U lew y trw ają .

r a t y f i k a c j a  d ł u g ó w  f r a n c u ­
s k i c h  W  A M E R Y C E .

Paryż, 16 lipca. (Pat,). W  dyskusji Izby 
nad sprawą układu o długach  Izba odrzuciła 
301 glosam i przeciw  239 wniosek w sprawie 
odroczenia rą ty lik a c ji układu dotyczącego 
długów*. ■---

Po katastrofalnym locie.
Zwłoki śp. mjr. Idzikowskiego przewiezione ijdą do 
kraju. —  Co mówi ranny mjr. Kubala, —  naoczni 

świadkowie o przebiegu katastrefy.
Warszawa, (f. — telef.). Z H orty  na A zo ­

rach donoszą, że m jr. K ubala  przeniesiony 
został na pokład  polsk iego statku szkolnego 
„Isk ra ‘‘, na k tórym  udał sie z G raciozy dc 
H orty . P raw dopodobnie m jr. K ubala  odbę­
dzie po pow rocie  do zdrow ia podróż do P o l­
ski na statku „Iskra*1, k tóry  to statek oczeki­
w ać go bodzie za k ilka tygodn i ty H oreie, po- 
ukończen iu ,sw ych  ćw iczeń m orskich.

Zwłoki śp. mjr. Idzikowskiego 
na pokładzie „iskry11.

Warszawa. (f. — telef.). Z H orty  donoszą, 
że p rzyb y ł tam. statek polski „Iskra“ , przywo­
żąc na pokładzie zwłoki śp. mjry Idzikow­
skiego, które zabierze do kraju. Na. pokła­
dzie statku ustawiono katafalk, na którym  
spożyw a trumna przykryta polską banderą. 
P rzy  trumnie m arynarze po lscy  pełn ią straż 
honorową.

Na pokładzie statku znajduje sie również 
ranny mjr. Kubala. Stan je g o  zdrowia jest 
ciężki. M jr. Kubala jest tak osłabiony że nie 
można z nim rozmawiać. Ma on głębokie ra­
ny eiyte na twarzy i szyji. a. oczy tak opuch­
nięte, iż nie może patrzeć. W  ch w ili w ypadku 
m jr . K ubala  stracił przytom ność z pow odu 
zatrucia gazam i benzynow ym i i d latego nie 
może sobie przypomnieć szczegółów lądowa­
nia. Oświadcza tylko, że lotnicy nieorjentu- 
jąc sie z powodu chmur i zapadającego 
ymroku wzięli wyspę Gracioze za w yspę 
Heyal i przystąpili do lądowania. Mjr. Ku­
bala opuści prawdopodobnie w Horc*e pe- 
kład „Iskry“ i oczekiwać tam bedzie dalszych
dyspozycyj z Warszawy

# # •
Warszawa, (f. — telef.) K ierow n ictw o m a­

rynark i w ojennej w ysła ło  w czora j depesze do 
H orty  do kom endanta statku szkolnego Is ­
kra, z poleceniem , aby w ziął na pokład ran­
nego m jr. K ubale , o ile  pozwoli na to stan 
zdrow ia rannego, oraz by  załadow ał n a  sta­
tek cenniejsze szczątki rozbitego sa m o lo tu .— 
R ów nocześnie depesza zaw iera rozkaz szefa 
m arynarki w ojen nej, aby kapitan statku na­
desłał natychm iast telegraficzn ie  do W arsza­
w y szczegółow y raport o przebiegu  katastro­
fy  sam olotu  „M arszałek P iłsudsk i11,

LCoortolencje*
Warszawa, (f. — telef.) M inisterstw o Spr. 

Zagrań, otrzym uje w dalszym  ciągu  od przed 
staw icieli i członków  K orpusu  D yp lom atycz­
nego w W arszaw ie k ondolencje  z pow odu  tra­
g iczn ej śm ierci m jr. Idzikow skiego. Związek 
N arodow y P olsk i w W aszyngton ie  nadesłał 
depesze w yraża jącą  w spółczucie rządow i 
R zp lte j. A nalogiczuą  depesze nadesłała F e ­
deracja  Żydów  P olsk ich  w A m eryce. Federa­
c ja  prosi o ośw iadczenie rządow i w yrazów  
w spółczucia z pow odu skonu bohaterskiego 
lotnika, którego op łaku je w raz z ca iym  na­

rodem  polskim , zanosząc jednocześnie m o­
d ły  o pow rót do zdrow ia rannego m jr. K u ­
bali.

Warszawa. .P A T ) Charge d A ffa ir e s  Rze­
czypospolite j P ol. w W aszyngton ie, radca 
Ł epkow ski zarządził, iż we środą 17 bm. w 
czasie nabożeństw żałobnych odbyw anych  W 
A m eryce przez p laców ki polskie v i duszą tra ­
giczn ie  zm arłego m a jora  Idzikow skiego, fla ­
g i polskie w yw ieszone być m ają  na posel­
stw ach i konsulatach polskich  w A m eryce do 
pól masztu na znak żałoby.

Naoczni świadkowie o przebiegu 
katastrofy.

Warszawa. (A W .) „K u r  je r  C zerw ony" 
d o n o s i: Jak w ynika z opow iadań św iadków 
naocznych, m jr. Idzikow ski był w chwiU u de 
rżenia aparatu o ziemią n ieprzytom ny i tej 
okoliczności należy  przypisać, że po w ybu­
chu benzyny spłonął p rzy  sterze. W ypadki 
rozgryw a ły  sią tak szybko, że św iadkowie 
katastrofy  nie by li w stanie pod jąć ja k ie j­
kolw iek a k c ji ratunkow ej. M a jo r  K ubala 
zn a jd u ją cy  sie obecnie w szpitalu, uniknął 
śm ierci tylko dzięki temu, że w yrzucony z 
sam olotu upadł o k ilka m etrów  od m iejsca  
katastrofy. N ieprzytom nego odw ieziono do 
szpitala, gdzie przyw rócono mu przytom ność 
dopiero w niedziele rano. W edle ostatnich do­
niesień stan jeg o  zdrow ia jest zadow alający.

Sam olot ukazał sią nad wyspą w sobotą 
o godzin ie 19 min. 14. L otn icy  próbow ali na­
przód porozum ;eć sią p rzy  pom ocy  sygnałów  
z ludnością, n ikt ich  jednak nie rozum iał, 
w końcu poszybow ali na wschodnią cząśó 
w yspy  i tam w ydarzyła  sią katastrofa.

P olsk i statek szkolny „Iskra11 p rzyby ł do 
G raciozy o godzin ie 13, a w ięc w sam r a j. ą- 
by /.atoga m ogła  jeszcze w ziąć udział w po­
grzebie śp. m ajora  Idzikow skiego. Istn ieje  
praw dopodobieństw o, że l,Iskra" zabierze 
zw łoki śp m ajora  Idzikow skiego i  p rzew ie- 
zie je  aa  w ysją  Fayal, gdzie bądą zabalsa­
mowane.

• • •  
W arszaw a. (A W .) „P rzeg ląd  W ieczorny" 

donosi, że w kołach w ojskow ych  rozpatryw a­
ny jest wniosek o przedstaw ienie śp. m ajora  
Idzikow skiego do pośm iertnego odznaczenia 
w yższym  ■ orderem  państw ow ym . P rzew idy ­
wane jest rów nież aw ansow anie pośmiertne 
bohatera polsk iego lo ta  atlantyckiego.

* * • ■
R zym , 16 lipca. (Pat.). Cała prasa (: m ie j­

scow a poda je  długie op isy  katastrofy 'J*1'
szych lotników , w y r a ż a j ą c  głębokie; w spół­
czucie z pow odu żałoby, jaka  o k r y ł a  polskie 
lotnictw o. W szystk ie dzienniki składają f a ­
szystow ską eześć :pam ięci b oh a tersk ieg o -lo t­
nika polskiego.

Wa&a ze spiskowcami
na ulicach

B iałogród . 16. 7. (P A T ) A gen cja  A va la  po 
dajd; W edług  doniesień z Ist.ip, onegdaj w ie­
czorem  agenci p o licy jn i, śledząc dw óch po­
dejrzanych  osobników , idących  z przedm ie­
ścia w kierunku centrum  m iasta, zatrzym ali 
ich  w pew nej chw ili i zażądali okazania do­
w odów  osobistych. Zagadnięci zamiast oka­
zać dokum enty, szybkim  ruchem  w y ję li re­
w olw ery  i dali strzały  do agentów, raniąc 
ich. M im o ran agenci zdołali zrobić użytek z 
broni, przyczem  jeden z podejrzanych  zosfal

Białogrodu.
zabity. D ru gi zaś rzucił sią do ucieczki, ści­
gan y  przez żandarmów. Podczas pogon i ucie­
k a ją cy  w dalszym  ciągu  strzelał, przyczem  
jeden żandarm został raniony. P od  B rcngalu i- 
cą zdołał on ranie jeszcze jednego żandarma. 
Nad gran icą  bułgarską w ,pob liżu  K oczane, u- 
ciek a jący  padł zab iły  od kul śc iga ją cych  go
żandarmów

U dało sią stw ierdzić, że spiskow cy przy­
byli z n iew ątpliw ym  zam iarem  dokonania za 
m achu już to przeciw  jak im ś w ybitnym  oso-
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i bistośoiom , ju ż  tc  w ogóle przeciw  ±uduości. | lezione w ubraniach zabitych  św iadczą o tem, 
która  zażyw ając odpoczynku n iedzielnego I że poehodzili oni z S o fji .
,tlnm nie w yleg ła  na ulice. P rzedm ioty  zna- | ------------------

dokowania o pożyczką!
Odprężenie na zagranicznym rynku pieniężnym.

W arszaw a (f. — telef.) W  sferach  finan ­
sow ych  m ów ią, że B ank Ziem ski w W arsza­
w ie zaciąga pożyczką w B anku C om m erciale 
Ita liana  w w ysokości jednego m lljon a  dola­
rów  za gw aran cją  B anku Goapod, K ra j. Bank 
Ziem iański potw ierdza tą w iadom ość o tyle, 
że toczą sią rokow ania  ó zaeiągniąc e krodytu 
i  że suma nie jest jeszcze ustalona- R okow a­

nia te są dowodem , że odprążenie, jak ie  na­
stąpiło na zagranicznym  rynku pieniężnym  
przed kilku tygodniam i, zaczyna sią ju ż za­
znaczać i w stosunku do Polsk i, co przyczyn i 
sią do osłabienia pan u jące j dotychczas na 
naszym  rynku  pieniążuym  ciasnoty  gotów ­
kow ej.

Polska - Rumunia - Wągr .
Niedorzeczne plotki prasy sowieckiej.

Warszawa, (f. — telef.) B erlińska „B o r -  
' sen Zeitung“ donosi z M oskw y, że w izyta  m ar 
Jszalka P iłsudsk iego w R um un ji wzbudza 
tam  w ielkie zainteresow anie. P rasa sow jecka  
podaje, że p ism a . bukareszteńskie napom knę­

ły  o tró jprzym ierzu  Polsk i, R um un ii i W ą­
gier, skierow anem  przoeiw ko Sow ietom . — 
Praw dopodobnie zdaniem  prasy  m arszałek 
P iłsudski w yzyska pobyt w R um unji, aby 
plan ten przeprowadzić.

Katastrofy automobilowe.
Autobus w rowie. -  Pasażerowie przebili głowami dach samochodu. 
Katastrofa na szosie poznańskiej. — Niezwykły wypadek. — Samochód 

ze studentkami runął w przepaść.
W arszaw a, (f. — telef.). Na drodze mią- 

dzy Półtuskiem  a Serockiem  autobus, kursu­
ją cy  na tej lin  ji, prow adzony przez szofera
F ija łk ow sk iego  chcia ł na skrącie w ym inąć 
furm anką i w padł do rowu. K ilk a  osób ja ­
dących  autobusem  odniosło bardzo pow aż­
ne kontuzje. Zaalarm ow any w ypadkiem  p o­
sterunek polsk i w Półtusku podążył sam o­
chodem  na ratunek, zab iera jąc Zc sobą leka- 

;rza, k tóry  po zaopatrzeniu rannych przew iózł 
ich do szpitala. Szofera, k tóry  spow odow ał 
w ypadek, aresztow ano i  oddano do dyspozycji 
władz sądowych. Autobus jest kom pletnie 
zniszczony. • • #

Warsźawa. (f. — telef.). Jadący szosą n ie­
daleko B ydgoszczy  sam ochód kupca Skalli z 
K ościerzyn y  przew rócił sią z pow odu pąk- 
niącia opony. Z n a jd u ją cy  sią w sam ochodzie 
kupiec Skalla z żoną, dyrektor B anku Z ie ­
m iańskiego *  Grudziądzu H ereczyński i 
w łaściciel m łyna Góra zostali w yrzuceni z 
taką siłą z siedzeń, że 

przebili głowami dach limuzyny i wypa­
dli na szosą.

W szyscy odnieśli ciążkie rany. Sam ochód sta­
nął w ogn iu  i spłonął w ciągu  kilku  minut. 
R ann ych  pasażerów  odw ieziono do szpitala.

Warszawa, 16. lipca  (A W ). W czora j w no­
cy w ydarzyła  sią straszna katastrofa na szo­
sie poznańskiej. W  aucie zna jdow ali sią 
oprócz szofera prof. U niw ersytetu  Poznań­
skiego dr. Ireneusz M ierzejew ski oraz por. 
M arian  G oracki z 3 p. lotn  P od  K utnem  sa­
m ochód wskutek defektu w k ierow nicy  wpadł 
na przydrożną topolą. W szyscy  trzej pasaże­

row ie zostali w yrzuceni z wozu i odnieśli 
ciążkie rany. Na szcząście szosą poznańską 
w pewien czas potem  przejeżdżał prezes B an­
ku Gosp. K ra j. gen. Górecki, k tóry  usłyszaw ­
szy jąki rannych zatrzym ał sw ój sam ochód i 
za ją ł sią nieszcząśliwynii pasażeram i. P rzy  
Rom ocy sw ego szofera gen. G órecki u loko­
w ał w szystkich rannych  w sw oim  sam ocho­
dzie i odw iózł ich  do szpitala w Łow iczu. N a­
stępnie gen. G órecki po jech a ł do W arszaw y 
i na sw ój koszt w ysłał do Ł ow icza  karetką 
pogotow ia  pryw atnego- która przew iozła ran ­
nych  ze szijjtala w Ł ow iczu  do szpitala w 
Poznaniu, gcjgie bądą dokonane operacje. —
Stan rannych jest ciążki.# • »

Warszawa, 16 lip ca  (A W ). „K u r je r  Czer­
w ony" donosi z K atow ic, że na g łów n ej u li­
cy  M ysłow ic w ydarzy ł sią n ienotow any do­
tąd w kronikach wypadek. U  jadącego  ulicą 
sam ochodu pąkła opona. P rzechodzący obok 
nieznany mążczyzna przest raszony hukiem 
pąkającej opony upadł na chodnik i rozbiw ­
szy sobie czaszką w yzionął ducha.# # #

Londyn, 16. lipca  (Pat). A gen c ja  Reutera 
donosi z H onduras, że sam ochód eiąźarow y 
w iozący z w ycieczki studentki jedn ej z w yż­
szych szkół wpadł do przepaści, g łąbok iej na 
1000 stóp. D otychczas w ydobyto zw łoki U  
dziewcząt zabitych, a pozatem  22 ciążko ran ­
nych. K atastrofa  ta okryła  stolicą i  ca ły  
kra j żałobą. O fia ry  w ypadku należą do w ielu  
znanych rodzin  w H onduras. W szystk ie 
przedstaw ienia teatralne i koncerty odw oła­
no na znak żałoby. M inister robót publicz­
nych  usiłow ał dotrzeć do dna przepaści i od­
niósł ciążkie rany.

Tragiczny wypadek.
Śmierć dwu osób

W arszaw a, (f. — te b f .)  V/ Płocku zdarzył 
sią tragiczny wynadek w ioślarski. którego 
o fia rą  padły  dwifc o so b y : śp. Fi a i i na N ow a - 
ków na i śp. Stanisław N aw rocki. O boje  byli 
członkam i tam tejszego Tow arzystw a w io­
ślarskiego. O godzinie 9 rano w yruszyli oni

w nurtach Wisły.
łodzią z przystani Tow arzystw a. W pewnym 
m om encie n iebyw ała  na W iśle  fa la  zalała 
łódź. Obie w ym ienione w yżej osoby w padłj 
do w ody i pon iosły  śm ierć w nurtach w y 
jątkow o tego dnia n iespok ojn ej W isły . Ciai 
obu o fiar dotąd nie w yłow iono.

D O K O Ł A  R O K O W A Ń  IIA N D L. P O L SK O - 
N IEM IE CK IC H .

W arszawa., (f. — telef.) D elegacja  niem iec 
ka do rokow ań handlow ych  polsko-n iem iec­
kich  w ybiera sią 6 sierpnią br. do W arszaw y.

W  kolach politycznych  B erlina  spodziew ane 
jest pod jącie  bardziej in tenzyw nych  prac nad 
traktatem  handlow ym , ju ż  około 10 sierpnia 
bież. roku.

Sprawy koncesji elektryfikacyjnej 
Harrimana.

Warszawa, (f. — telef.). Dziś odbądzie sią 
w  w arszaw skim  U rządzie W ojew ódzkim  roz­
praw a pośw iącona koncesji e lek try fik a cy j­
nej H arrim ana, w związku z czem  p rzyb y li do 
W arszaw y przedstaw iciele tego koncernu. 
P o  rozpraw ie w w ojew ództw ie warszaw skiem  
odbądzie sią dnia 19 bm. rozpraw a w urządzie 
w ojew ódzkim  w L ublin ie , a 22 bm. w urzą­
dzie W ojew ódzk im  we L w ow ie. W yn ik i prze­
prow adzonych  rozpraw  przesłane m ają  być 
w ojew odzie  krakow skiem u, k tóry  nastąpnie 
przekaże ą jw raz ze swą op in ją  m in istrow i 
robót publicznych  i to  w term inie do dnia 15 
sierpnia, D ecyz ja  co do udzielenia kon cesji 
Spółce H arrim ana zalożna jest w yłącznie 
od m inistra  robót publicznych .

Polecy z Litwy nie mogą wyjechać 
dc- Poiskl.

W arszaw a. (A W .; W  związku z nieobecno 
ścią d elegacji litew sk iej a,* żjeździe P olaków  
z zagran icy  otrzym u jem y nastąpu.jące i n ­
fo r m a c je : N a zjeździę^ fe ą k  p rzedstaw icie li' 
ugrupow ań z R o s ji sow jśfókiśi i  L itw y. Spra­
w a n ieobecności delegatów  z Rościł była  do­
statecznie ośw ietloną. P o la cy  z L itw y  n ie 
p rzy b y li na zjazd na skutoK istn ie jącego  na 
L itw ie zakazu w ładz litew skich  w yjeżdżania 
do Polsk i. N ikt z P o lak ów  obyw ateli L itw y  
dotąd nie zdołał uzyskać pozw olenia na 
w jazd  do P olsk i, naw et w  spraw ach  osobi - 
styeh. W ładze litew skie sw ój zakaz m otyw u­
ją  brakiem  stosunków  dyplom atycznych  
z Polską. D ziesięć lat trw a jąca  Izolacja  lud­
ności po lsk ie j L itw y  od  R zeczypospolite j 
potrzebną jest rządow i litew skiem u do prze­
prowadzenia ca łk ow ite j eksterm inacji ży ­
w iołu  polsk iego na L itw ie.

W YBO R Y DC P1EEY/SZEJ IZBY  
ROLNICZEJ.

W arszaw a. (A W .) D n ia  15 bm. od by ły  sią 
w yb ory  do pierw szej Iz b y  roln icze j, obejm u­
ją ce j 23 pow iaty w oj. w arszaw skiego. Głoso­
wanie by ło  im ienne, na osoby, a nie na listy  
w yborcze. W  rezultacie w ybran o 42 członków  
w tem  17 ziem ian i 25 drobnych  roln ików . 24 
w ybranych  reprezentu je kierunek rzą d ow y . 
6 stronnictw o narodowa, 7 W yzw olenie, 3 
P iast, 2 S tronnictw o Chłopskie.

Samobójstwo syna 
znakomitego ipoety.

(xy) W ielką sensacją  w yw ołała we W ied ­
niu w iadom ość o sam obójstw ie  na jstarszego 
syna znakom itego poety  n iem ieckiego, H u go­
na vou  H ofm ansthala, 26-letaiego Franciszka. 
Franciszek von  H ofm ansthal pośw iącił sią 
zaw odow i kom ercja lnem u, B y ł przez jak iś  
czas w banku, potem  odbył podróż po A m ery ­
ce, a chcąc zapoznać sią z hotelnictw em , zają- 
ty  by ł także w berlińskim  hotelu  „A d lon “ . 
Ż y ł on na szerokiej stopie, był nam iątnym  au- 
tom obilistą  i odbyw ał w ielk ie  tury  sam ocho­
dowe. Ostatecznie zrozum iał, że nie m oże ko­
rzystać nieustannie z n iew ystarcza jących  na 
jeg o  w ym agania  środków  finansow ych  o jca  
i szukał dla siebie p racy . P oniew aż jednak 
nie znalazł je j ,  postanow ił pozbaw ić sią życia .

Na kwadrans przed czynem  rozm aw iał 
jeszcze ze służbą. P otem  zażądał prześciera­
dła kąpielow ego i udał sią do sw ego pokoju . 
O godz. 4-ej popoł. usłyszano detonacją strza­
łu. Pośpieszono do je g o  pokoju . Franciszek 
siedział w fotelu . Ze skroni je g o  ciekła krew. 
Zastrzelił sią z m ałego Steyera. O bok n iego 
leżała książka angielska, którą czytał przed 
sam obójstw em . P o  godzin ie  sam obójca  zmarł, 
nie odzyskaw szy przytom ności.

T ragiczna śm ierć syna w yw arła  wstrzą­
sa jące wrażenie na poecie  i  jeg o  m ałżonce.
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T OSTATNIEJ CKWiLi,

Mieur^niona sfaraef
Londyn. (A W j. Chiny i Sowiety zbroją wywołała wiadomość, te sen. Siemionów, 

wic, gorączkowo. Starcie zbrojne staje sięjl przywódca emigrantów rosyjskich, zamie- 
nieuniknione Mobilizacja w Chinach czynili rza utworzyć we wschodniej Syberji nieza- 
szybkie postępy. Wielkie wrażenie w Moskwie" leżne państwo.

i jego symboliczne znaczenie w ciągu wieków.
P ierścionk i, tak chętnie noszone przez 

w szystkich, a zwłaszcza przez panie, m ają  za 
sobą bardzo daleką przeszłość. Z  b iegiem  cza­
su stały sie one ty lko m niej lub w iecej kosz­
tow ną ozdobą, zatraca jąc sw oje  pierw otne, 
sym boliczne znaczenie.

O jczyzną pierścionka jest B nbilon ja , w 
k tórej by ł on n ie jak o  dow odem  osobistym , nie 
zbędnym  przy sporządzaniu urzędow ych  ak­
tów, Osoba sporządzająca  akt posługiw ała  sie 
pierścionkiem , ja k o  podpisem  i zarazem pie­
częcią.

W edług opisu pozostaw ionego przez H e- 
rodota, pierścień  babiloński składał sie z m e­
ta low ej obrączki, w której opraw iony by ł ka­
m yk, z w yrytym  znakiem , lub literą  im ienia. 
Czasami pierścienie t,e m ia ły  kształt cy lindra  
lub naparstka bez dna i b y ły  pokryte napisa­
m i, względnie wysadzane drobnym i kam yka­
mi,

B abilończycy nie n osili pierścionków  na 
palcach, ty lko zawieszone na długim  sznu­
reczku na szyji, lub przyw iązane do ręki na 
kształt branzoletki. Z czasem  dopiero sznu­
reczek zastąpiono ściśle dostosow aną do ob­
wodu dużego palca obrączką i zaczęto nosić 
p ierścienie w  ten sposób, jak  sie dziś je  nosi.

P ierścien ie  znane by ły  również i w E g ip ­
cie, gdzie używ ano ich ja k o  talizm anów . B y ­
ły  one bardzo ciężkie, robione ze złota i po­
k ryte napisam i, lub rysunkam i fantastycz­
nych  zwierząt.

N ajstarszy  pierścień egipski pochodzi z 
roku  1400 przed narodzeniem  Chrystusa. W  
E gip cie  p iet /c ień  służył także jak o  oznaka 
w ładzy. Wzmiankę o tern spotykam y w sta­
ry m  testam encie. K ied y  F araon  pow ierzył 
rządy nad E giptem  Józefow u w ręczył mu 
sw ój pierścień, k tóry  m iał służyć do zatw ier­
dzania państw ow ych aktów.

G recy za przykładem  B a b ilon ji posłu g i­
w ali sie pierścieniem , ja k o  dow odem  osobi­
stym  i pieczęcią.

R zym ianie nosili p ierścionki z żelaza. 
N aw et w okresie na jw iększego zbytku i  prze

p ychu  obyw atele rzym scy, szanujący  trady­
cje , używ ali ty lko  żelaznych pierścieni.

Z  czasem pierścionek stał się sym bolem  
wierności. W reczenie komuś drugiem u pier­
ścienia w yobrażało oddanie sam ego siebie. 
Stąd też p rzy ją ł sie zw ycza j używ ania pier­
ścionka ja k o  sym bolu  zaręczyn. P ierw otn ie  
p ierścionki zaręczynow e m usiały  być  iden­
tyczne. B y ły  w ykonane z tego sam ego m eta­
lu, ozdobione takiej sam ym  kam ieniem . D o­
p iero  późn iej przestano zw racać uw agę na 
podobieństw o zaręczynow ych  pierścieni.

P ierw sze ślady używ ania pierścionka ja ­
ko dowodu i sym bolu m ałżeństwa spotykam y 
w  wiekach średnich. O braz R ubensa przed­
staw ia posła H enryka IV ., k tóry  poślubia­
ją c  w im ieniu  króla M arję  M edici, kładzie 
je j  na palec obrączkę ślubną.

P ierścień  ja k o  sym bol znany by ł rów nież 
u pierw szych  chrześcijan, którzy nosili m i­
sternie robione p ierścienie z im ionam i C hry­
stusa, M arji, w zględnie z god łam i re lig ijn e ­
mu N a niektórych  p ierścieniach  chrześcijań ­
skich w yryte  by ły  postacie przedstaw iające 
m ałżonków , lub też łaciński „pax  vobiscuin“ .

W  wiekach średnich pierścień  sta je  się 
przedm iotem  pow szechnym , noszonym  przez 
w szystkich, a częstokroć jest on arcydziełem  
sztuki złotn iczej, jak  np. pieścienie papieża 
Ju ljusza  II., k tóry  nosił je  na w szystkich pal 
cach, N a pierścieniach  pochodzących  z tych  
czasów  w idzim y n iętylko w spaniałe ornam en 
tac je, ale częstokroć sentym entalne i ck liw e 
napisy. W  epoce tej pierścień stał się sym bo­
lem  przy jaźn i pom iędzy dwom a narodam i, a 
niekiedy, jak  w W en ecji, sym bolem  p rzy ja ź ­
n i żyw iołu  z państwem.

R ów nież w  średniow ieczu odbyw ała  się 
w W en ecji uroczystość wrzucania p ierścienia 
do morza, ja k o  znaku zaślubin A drja tyk u  z 
m iastem . Z w ycza j ten przypom niał w roku 
1921 generał H aller, w rzuca jąc kosztow ny 
pierścień w fa le  m orza B ałtyckiego.

D zisia j pierścień zatracił sw oje  sym bolicz 
ne znaczenie, jest zasadniczo ty lko  ozdobą.

O K Ó L N IK  W  S P R A W IE  P O D A T K U  
P R Z E If V  S Ł O W K G f 

W arszaw a. (A W .) M inisterstw o skarbu 
przygotow u je  okóln ik  do pod leg łych  władz 
skarbow ych, zm ien ia jący  dotychczasow ą i n ­
terpretacje  tego m inisterstw a w ca łym  sze­
regu  kwesty.i dotyczących  podatku przem y­
słow ego, a to w m yśl w ydanych  w ostatnim  
czasie w y rok ów  N ajw yższego T rybunału  A d ­
m inistracy jnego.

R A D A  N A C ZE LN A  PPS.
W arszaw a, (f. -  telef.) W  najbliższych  

dniach obradow ać m a R ada N aczelna P PS . 
N a porządku dziennym  obrad zn a jdu je  się 
spraw a licznych  ostatnio w ypadków  rozw ią­
zyw aniu rad i zarządu K as chorych.

W r̂ok sąc?’j  potowego w Kownie.
W arszawa. (f- — telef.) Ponoszą z Kow na, 

żq sąd połow y rozpatryw ał tam  sprawę 10 o- 
sób oskarżonych . ó działalność antypaństw o­
wą i zam ieszanych w zamach na prem jera  
W aldem arasa. W szyscy  oskarżeni przyznali 
się, że brali udział w ta jnych  organ izacjach , 
które dążyły dó obalenia lega lnej w ładzy na 
L itw ie. Jednego z oskarżonych skazano na 15 

łat więzienia, jedn ego nalO, czterech na 4--6

lat, dwóch na 8 bita i dwóeh na półtora roku 
ciężkiego więzienia.

Międzynarodowy oszust.
W arszaw a, (f. — telef.) W  B ytom iu  od­

była  się rozpraw a przeciw ko m iędzynarodo­
wem u oszustowi, k tóry  podaw ał się za rabina 
i doktora filo z o fji, a w łaściw ie nazyw a się 
Nateles i pochodzi ze Stanisław ow a w M ało- 
polsco. O kradł on b ib ljotekę  uniw ersytecką 
we W rocław iu , gdzie w ypożyczy ł szereg w ar­
tościow ych  dzięł, będących unikatam i b ib ljo  
graficznem i. N astępnie pow ym azyw ał on pie 
częcie i dzieła te sprzedał. Nateles skazany 
został na 13 m iesięcy więzienia. P o  odsiedze­
niu kary  zostanie on odstaw iony do gran icy  
polsk iej. •

Z dziw ów  przyrody leśnej.
T w ory  przyrody, tak rozm aite w sw ych 

kształtach i o w yglądzie nieraz anorm alnym , 
budzą podziw  n iętylko u przyrodników , lecz 
i u  zw ykłych  śm iertelników  , zw iedzających  
przepiękne bory  nasze.

To też dziś . P aństw o pod jęło  sprawę 
ochrony przyrody, i bez w zględu na wartość 
użytkow ą lub gospodarczą danego objektu

lub też okazu, oebran ia  dziw y je j  przed za­
gładą.

R ozum ie się, że m otyw y tak iej ochrony 
są natury  czysto idea lnej, nie m a ją ce j nic 
w spólnego Z dochodow ością  lab  racjon a ln ą  
gospodarką.

N ieraz nawet zdarza ją  s it  okazy tak d z i­
wne w swem  pow staw aniu i  życia , że chociaż 
w artościow o w znaczeniu m aterja lnem  nic nie 
znaczą i  nie są pom nikam i przyrody, jednak 
są ochraniane i  otaczane opieką, pom im o, że 
nie pod lega ją  praw u och ron y  przyrody. Tak 
np. w nądleśnietw ie D w ukoły , W ojew ództw ie 
Pomorskiem , w idzim y fan tastyczn y  w ybryk 
natury, gdzie gałąź boczna gru be j sosny o 
n iskim  pniu, w rosła w rów ny, strzelisty pień 
obok sto ją ce j sosny.

W rośn ięcie nastąp iło  praw dopodobnie 
przez okaleczenie złam anej g ru b e j gałęzi 
sosnow ej, w bicie się te j ga łęzi pod korę są­
siedniego drzewa i zrośniecie się przez zapły- 
n ięcie rany  żyw icą.

Sosna, ciągnąc pożyw ienie  przez własne 
swe korzenie, ja k  rów nież otrzym u jąc po­
karm  i przez w rośniętą gałąź, drugiego drze­
wa, w ykazu je zgrubienie pnia ponad zrośnię­
ciem, czyli, że pień sosny ii dołu jest cieńszy, 
ą gru b ie je  u g óry , zaw dzięcza jąc to otrzy­
m yw anym  sokom  z sąsiedniej sosny.

O ryginalne też je st zrośnięcie dębu z bu­
kiem, ą okaz ten zn a jd u je  się w nadłeśn. 
W ysoka, pow iatu  Kartuzkj.egq. i  zrośnięte te 
dwa drzewa nazwane, są „b racia  leśni“ .

Spotykam y rów n ież zrośnięcie dwóch dę­
bów ze ąpbą takie, że ponad m iejscem  zro­
śnięcia idzie dalej pień  rów ny, nie posiada­
ją cy  naw et śladu złączenia się tych  drzew i 
tw orzących jedną w spólną koronę.

Na drzewach tak liściastych , jak  też i 
szpilkow ych, pod w pływ em  działania pewne­
g o  rodza ju  grzybka  tw orzą się m iotły , które 
nie są czem  innem , ja k  nienorm alnem  rozga­
łęzieniem  się pędm  pow stałem  wskutek pora­
żenia pączka szczytow ego i silnego rozw oju  
pączków  bocznych..

Nie wszystkie jednak m iotły  takie, zw a­
ne w gw arze ludow ej „czarcią  m iotłą '1, pow ­
sta ją  z pow odu grzybkp ; u  drzew ig lastych  
spotykam y „czarcie m io tły " np. na szczytach 
olbrzym ich  sosen; pow staw anie ich tłum a­
czy  się dziedziczną skłonnością  do w ytw arza­
nia, krzaczaslych  gęstych  koron.

M arnj też w naszych  lasach, ochraniane 
jak o  zabytki przyrody, w spaniałe oką&y P°*, 
tężnych przedstaw icieli drzew  liściastych  i 
szpilkow ych

D o takifh  należy  dąb, zw any „uębem  
R zeczypospolite j", zn a jd u ją cy  się w nadłeśn. 
„R uda", pow. brodn ick iego.

O lbrzym  ten bod a j czy  n ie jed y n y  w *a- 
saeh Pom orza, posiada  przeszło 5 m etrów  
obwodu.

W  borach nadleśn ictw a „W ysok a" pow. 
kartuzkiego, zn a jd u je  się soena, dziś ju ż  na­
leżąca do rzadkich  okazów to rów  Pom or­
skich, posiada jąca  8 m tr. obwodu.

Jałow iec, k tóry  w  naszych lasach, ?wła- 
śzeza o g leb ie  u b og ie j, rośnie p rzew ażn e ja ­
ko niski krzew, jednak  spotykam y i  okazj 0 
w spaniałym  w yglądzie, gdzie pień jąło.wea 
w znosi się oczyszczony z gałęzi ńa parę m e­
trów  w górę, tw orząc koronę stożkowatą.

Ja łow iec taki, posiada jący  6_ n ir.^wy-.o- 
kości, zn a jd u je  się w  nadłeśn. „Leśno , po­
w iat wąbrzeski. . . , . ^

R ów nież piękny, a boda j w iekiem  starszy, 
bo 150 lat liczący  ^ ło w ie c  zna jdu je  się w  le ­
śnictw ie „B ieęzyn y" pod Poznaniem . _

Jałow ce te tak z nadłeśn. „Leśno , ja k  i  
z leśnictw . „B ieezyny", rosną na żyźnej próch ­
n icow ej glebie i ochraniane są przed zagładą. 
____________ („E cha  Leśne").

Aforyzmy.
To, eo u bogatego  n azyw am y kleptom a- 

nfją, u biednego nazyw a się poprostu  kra­
dzieżą

K to  rano w staje, ten pc najw iększej czę­
ści sam sobie m usi przyrządzić śniadanie.

* * •
P rzekonać kogoś in n ego m niej w ym aga 

w ysiłku, aniżeli przekonać sam ego siebie.
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Groźny konflikt-
Koncentracja wojsk v* Mandżurji. -- Mobilizacja 100.000 armji. — Czy

dojdzie do w ojny?
Nauk i n. 16 lipca. (Pat.). R euter podaje : 

U ltim atum  sow ieck ie  doręczone zostało wczo 
ra j Czang K a i Szekowi.

Londyn, 16 lipca (Pat.). R euter poda je  z 
N a n k in u : W edle in form a cy j kół urzędow ych
5.000 żołn ierzy chińskich zostało w ysłanych  
w celu w zm ocnienia w schodniego odcinka 
k o le ji  w schodnio - ch ińskiej, zaś 10.000 ż o ł ­
nierzy skoncentrow ano w pogran icznej 
m ie jscow ości w bliskiem  sąsiedztwie oddzia­
łów  w ojska  rosy jsk iego.

M oskwa. La lipca. (Pat.). W  poselstwie 
chińskiem  w M oskw ie w ręczony został duia 
12 bm; paszport członkow i k oleg jum  k o m i­
saria tu  kom unikacji Serebrniakow i. Jednak­
że do 15 bm. w ieczorem  poselstw o nie w ydało 
w izy na w jazd do Chin, tw ierdząc, że nie o- 
trzym ało jeszcze odpow iedniej in stru k cji 
i  Nankinu.

Tokio, 16 lipca. (Pat.). A czkolw iek  panuje 
tu g łębok ie przekonanie, że kon flikt sow. - 
ch iński dostanie zlikw idow any pokojow o, nie 
m niej jednak wszystkie dzienniki jed n og ło ­
śnie potęp ia ją  żu jecie lin ji k o le jow e j przez 
Chiny jako  pogw ałcenie istn ie jących  zwy-
ezajów  m iódzyna rodow ych.

•  *  *

BerLn, 16 lipca. (Pat.). W czora j w ieczo­
rem  odbyła sie przed budynkiem  konsulatu 
chińskiego w B erlin ie dem onstracja  k o m u ­
nistyczna przeciw ko rządow i nankińskieniu. 
K om uniści obrzucili gradem  kam ieni gm ach, 
w y b ija ją c  wszystkie szyby. P o lic ja  p rzyw ró­
ciła spokój 4 4 4

B erlin  16 lipca. (Pat.). S p ecja ln y  kore­
spondent B iura W olfa  te legra fu je  z Szang­
haju . że przedstaw iciele rządu ch ińskiego ć>-

św iadczyli korespondentom  prasy zagran icz­
nej, że zarządzenia władz chińskich w Char- 
binie nastąpiły  w ścisłem  porozum ieniu z 
N aakinem . R ząd narodow y chiński postano­
w ił nie schodzić z lin ji  dotychczas, sw ej p o li­
tyk i m im o pogróżek zaw artych  w ultim atum  
rosyjsk iem . D alszych  d ecyzy j oczekiw ać na - 
leży dopiero po pow rocie  ch ińskiego m inistra
spraw  zagr. do Nankinu.• * *

W iedeń, 16 lipca . (Pat.). W edług  doniesień 
dzienników  z Tokio, podał rząd japoński 
przez sw ych zastępców dyplom atycznych  do 
w iadom ości N ankinu i M oskw y, że nie bodzie 
m ógł przypatryw ać sie spokojn ie  ew entual­
nemu rozszerzaniu sie kon fliktu  chińsko-ro- 
sy jsk iego . W południow ej M andżurji s ł y ­
chać, że generalny gubernator M andżurji 
F eng H aum  L iang  zarządził z polecenia rzą­
du nankińskiego m obilizacje  100.000 ż o łn ie ­
rzy, którzy w ciągu  48 godzin  m aja  odejść 
do g ra n icy  rosy jsk ie j na w ypadek zaostrzę - 
nia sie sytuacji.4 « «

W iedeń, 16 lipca. (Pat.). W ed łu g  doniesień 
dzienników  z Londynu, A n g lja  zajęła  w spra 
wie kon fliktu  chińsko - rosy jsk iego  na razie 
stonow isko w yczekujące. Jednakże ewentu­
alny kon flikt pom iędzy tem i państw am i od­
dzia ła łby  u jem nie im tok angielsko-sow jec - 
k ich  rokowań, dotyczących  podjęcia  s tosu n ­
ków  m iedzy A n g lja  a R os ją  sow jecką. „T i - 

| mes“ w skazuje w artykule w stępnym . że 
; w ojn a  pom iędzy Chinam i a R osja  przyczyni

I sie do odroczenia pod jęcia  stosunków pom ię­
dzy A n g lja  a R osja . W o jn a  ta by łaby  n a j ­
gorsza propaganda, jaka R os ja  m ogłaby u - 
czyn ić celem  pozyskania sobie A n g lji.

Rozwiązywanie Kas Chorych.
.Lw ów , (AW.). P o ob jęciu  urzędowania w 

K asie C horych  pi. Lw ow a przez zam ianow a­
n ego  kom isarzem  rządow ym  p. Józefa  N a­
dzieje, koncypienta  adw okackiego z R zeszo­
wa, rozwiązane zostały wszystkie autonom i­
czne władze K asy  C horych  t j. Rada, K o m i­
s ja  rew izy jn a  i Zarząd. C ały sztab urzędni­
ków  z dyrektorem  p. Szczyrkiem  na czele i 
ca ły  sztab lekarzy z dr. Bettem  na czele urzę­
du ję  w dalszym  ciągu  bez zm iany.

Prezesem  rozw iązanej K asy  C horych  
by ł redaktor p. B ronisław  L askow nicki, prze­
w odniczącym  Zarządu p. C hrystow ski, a prze­
w odniczącym  K om is ji rew izyjnej p. Jakób

P. komisarz Nadzieja urzęduje!
M und. — K asa C horych  m. Lw ow a istnieje 
od 40 lat.

W  dniu 15 lipca  br. z jaw ił sie w droho-
byck ie j K asie Choryeh p. Niee; urzędnik
Okr. Urz. Ubezp. we Lw ow ie, w prow adzając
% 'urzędow anie kom isarza St. Zakrzew skiego. • • •

W arszawa, (A W .). R ozw iązany został za­
rząd K asy  C horych  w G rójcu , a kom isarzem  
zam ianow ano dr. Polakiew icza, obecnego ko­
m isarza w arszaw skiej pow iatow ej.K asy ..C h o­
rych.

Zamach morderczy i s a ^ o tó jc zy .
W arszaw a. 16. 7. (A W ) „E kspress P oran ­

n y" donosi z Łodzi, że p rzybył tam  w czoraj w 
odw iedziny do sw ej żony znany przem ysło­
w iec z C zęstochow y Oskar Schm idt, nie ży­
ją cy  z żoną od kilku  lat. D ow iedziaw szy sie, 
że żona przebyw a na podm iejsk iem  letnisku 
K ały , Schm idt udał sie tam  i o godzin ie 11-ej

Tragedja opuszczonego męża.
w ieczorem  spotkał żonę jadącą  w powozie. — 
Skoczył na stopień i zapytał, czy zgadza sie 
w rócić do niego. O trzym aw szy odpow iedź prze 
czącą, Schm idt dobył rew olw eru  i trzykrot­
nie w ystrzelił do żony, poczem  popełn ił sa­
m obójstw o. Zona jest ciężko ranna.

Mąż zamordował żc:ią,
a trupa jej utopił w rzece.

(K D.) W  Gródku, p, Zaleszczyki w yd o ­
byto z Seretu zw łok i 30-letniej Małanki Man- 
diuk. Sekcja zw łok  stwierdziła, że denatka 
została w pierw  uduszoną, a następnie dla upo­
zorowania samobójstwa utopioną. Domniema­
nego m ordercę, w  osobie 42-letniego T eodor0 
Mapdiuka, męża nieboszczki, aresztowano^

W ypiera się on jak iejkolw iek  winy. Pro­
wadzone jednak przeciw  niemu śledztw o w y ­
kazało, że pożycie jego z żoną by ło  bardzo 
złe, oraz że on chcąc się pozbyć żony, dopu­
ścił się na niej potw ornego mordu.

Zapomniane początki 
radjowizji.

(P A P ). N iejedno nazwisko w ynalazcy  
g łuszy  sw ym  w szechśw iatow ym  rozgłosem  
nazwiska skrom nych  pion ierów , toru jących  
drogę zdobyczom  techniki. Taki los spotkał 
nazwisko niedocenianego, obecnie ju ż n ieży­
ją cego , p ion iera  ra d jow iz ji — austrjack iego 
profesora  Tschornera, k tóry  już przed 20 la ­
t y — jak  o tern donosił w pewiiem, fathow em  
piśm ie — skonstruow ał aparat, pozw ala jący  
w idzieć na odległość.

W  roku 1909 — czytam y w referacie prof. 
T. — zgłosiłem  m ój w ynalazek do Urzędu 
Patentow ego, lecz eksp loatacja  patentu tra ­
fiła  na nieprzezw yciężone trudności. B anki i 
fabryk i, do których  się udawałem , nie doce­
n ia ły  m ego wynalazku, a gdy , z chw ilą w y­
buchu w ojn y , zaproponow ałem  jeg o  eksplo­
atację  m inisterstw u w ojn y , otrzym ałem  od­
pow iedź że w ojn a  n iedługo potrw a i że się z 
pew nością nie op łaci w ydaw ać pieniądze, .na 
tego rodza ju  aparaty. £j.ie da jąc jednak za 
w ygraną, przysposobiłem  sw ój fo to -te legra f 
do pew nych transm isyj, które — jak  sądzi­
łem  — nie m og ły  nie zainteresow ać sfer w o j­
skow ych. (Przekazy szkiców  topograficznych , 
rozkazów na piśm ie etc.). Jakoż w jesien i r. 
1915-go dano m i m ożność dem onstrow ania 
m ego w ynalazku przed wyższemi, w ładzam i 
w ojskow em i. D em onstracja  ta dała najlepsze 
w yniki. Oczekiwałem  już obatahinków za 
•strony m inisterstw a w o jn y ; ale oczekiw ania 
m oje  przedłużały się i okazały się wreszcie 
daremnemu A k ty  pozostały niezalatwione. 
W  leeie 1917 roku. m ój fo to -te legra f zw rócił 
na siebie uw agę cesarza K arola , dzięki czem u 
otrzym ałem  obstalunek na cztery aparaty; 
g d y  jednak poprosiłem  o zaliczkę na koszty, 
związane z w ypełnieniem  obstalunku, otrzy­
m ałem  odpow iedź odm owną. Jakkolw iek m ój 
fo to -te legra f podciągn ięty  został pod ru bry ­
kę w ynalazków  w ojennych , naskutek czego 
zabroniono m i przedkładać go  rządom  obcych  
państw, zlekcew ażyłem  ten zakaz i w r. 191? 
zw róciłem  się do n iem ieckiego m inisterstw a 
w ojn y, od którego też otrzym ałem  n atych ­
miast, wraz z zaliczką 100.000 marek, obstału- 
uek na 200 aparatów . Zanim  jednak w ypeł­
niłem  to zobow iązanie — w ybuchła Rewo­
lucja.

Kronika bieżąca.
18

LIPCA 1

i  C Z W A R T E K
J rz. kat,: Szym. z L.; 
T  gr. kat.-: Atanazja.

Temperatura w dniu 17. lipca o godz, 
8-mol rano; -f- 181 C.

REPERTUAR TEATRU W IELKIEGO.
Środa i czwartek o g. 8‘15: Gabinet figu r 

w o(j)kow ych . — W  piątek; „M . S. Z.“  czy li 
„P am ięta j o m n:e“ . Nowa prem jera  teatru 
Qui P ro ,Quo.

TEATR MAŁY.
Środa, czw artek i piątek: o g. 7‘30; „Pan 

L am bierthier".

KINOTEATRY.
A P O L L O ; M y. A m erykanki.
C H IM E R A : P rzygody  brygad jera  Ge­

rarda.
CASINÓ: (Z powodu rekonstrukcji, zam­

knięte).
C O LO SSEU M : Szeik Zarab ij, oraz W  i- 

inieniu prawa.
F A T A M O R G A N A : P rezydent.
G R A Ż Y N A : M ogiła wśród lodow ców .
K O P E R N IK ; Szampan.
L U N A : Na żółtych wodach, Jan g  Sen 

K ja n g , oraz w ystęp chóru  rosyjskiego*'
M A R Y S IE Ń K A ; Szampan.
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odstaw iając leciw ą Z o fję  do apartam em ów  
na Jachow icza.

m P. T. Prenumeratorów!
Zawiadamiamy, źe już rozpoczęliśmy 

wstrzymywać wysyłkę dziennika tym  
PT. Prenumeratorom zamiejscowym K t ó ­
rzy dotąd nie uiścili przedpłaty za 
Lipiec 1929.

Ponowną wysyłkę pisma rozpocznie­
my tylko po otrzymaniu powyższej pre­
numeraty.

Zwracamy przy tem uwagę, źe pie­
niądze przekazywane czekiem P. K. O. 
dochodzą nas dopiero mniejwięcej po ty­
godniu od dnia nadania.

Ekstrawagancje i kaprysy
Gabriela d’Annunzia.

S A M O T N IA  W IE L K IE G O  P O E T Y  IT A L J I . — O S O B L IW A  K O M N A T A  ŚM IE RC I. 
S Z A F A  r E Ł N A  PO E M A TÓ W ... K O R O N K O W E J , W O N N E J B IE L IZ N Y  D A M ­
S K IE J . - -  T A JE M N IC Z E . N IE P R Z E C Z U T E  P L A N Y  N IE P O S P O L IT E G O  C ZŁO­

W IE K A .
(!) O G abrjelu  d‘A nnunzio pisano wiele. 

W ielka  indyw idualność gen ia ln ego  pisarza 
— interesow ała i interesu je żyw o op in ie  pu ­
bliczną.

P otężny autor pow ieści ew angelicznych  
i zm ysłow ych  .m istycznych, lirycznych , per­
w ersy jn ych  i... jak ich  tam  kto chce jeszcze.. 
K ochanek Muz, p iękny uw odziciel kobiet — 
jest n ieodgadnionym  znakiem  zapytania.

I  oto teraz now e sygn a ły  o tym  w y ją tk o ­
w ym  człowieku. P rzyczyną ich  — ucieczka 
p oety  od świata w zacisze oryg in a ln ej sa- 
inotni.

Starożytne w łoskie probostw o, m alow ni - 
czo położone nad jeziorem  Garda, ongiś m iej 
sec zam ieszkania liryka  łacińskiego K atu llu ­
sa — schroniło u cieka jącego  od rozkoszy ży­
c iow ych  poete.

I  nie dziw, że oczy tysięczne pob ieg ły  
na przeszpiegi śladam i uciekającego. B o ja k ­
ż e ! Ciekawość publiczna jest n ienasycona 
i m usi o wszystkiem  wiedzieć.

D zięki n ie j, m ożem y zdradzić naszym  
czytelnikom  różne szczegóły  z obecnego, eta­
pu życia  oryg in a ln ego  sam otnika.

Otóż w domku, otoczonym  gran itow ym  
bia łym  murem zam knał sie sam otny, w  oto­
czeniu pow ażnej szcupłej służby n iew ieściej. 
Jest ja k b y  zanurzona w  złocie, w oknach wi- 
.Test ja k b y  zasuszona w złocie, w oknach w i­
traże ze szkieł koloru  szafranow ego, wsącza­
ją ceg o  w głąb wnętrza łagodne, niesam ow ite 
św iatło. Już sam w ygląd  zewnętrzny siedzi­
by  m ów i, że jest ona urzeczyw istnieniem  ja ­
k iegoś snu fantastycznego w ielk iego tw órcy.

Jeśli takie refleksje  budzi sam otnia zew­
nętrznym  w yglądem , cóż m ów ić dopiero o je j 
praw dziw ie wschodnim  w swem przepychu

wnętrzu. Znana jest ogóln ie wielkopańska 
rozrzutność d‘Annunzia, k tóry  zatrudnia cały  
sztab snycerzy, złotników , rzeźbiarzy, h a fcia ­
rzy  itp. w yk on yw u jących  je g o  ekscentryczne 
pom ysły.

Szczytow ą osobliw ością  wnętrza to.... 
kom nata śm ierci. W y b ita  skórą piżm owca, 
m ieści na honorow em  m iejscu  na estradzie 
w spaniałe łoże, na fetórem w nieznanej godzi 
nie spoczną zw łoki poety, na ostatni spoczy­
nek przed pogrzebem .

N aprzeciw  łoża zn a jdu je  sie olbrzym ia 
szafa, w ypełniona szczelnie n a jw ytw orn ie j - 
szą damską garderobą. Jakie przeznaczenie 
zaw artości szafy i jaka  łączność z m isterium  
śm ierci -  o lo  zagadka — na którą, ty lko  ory ­
g in a ln y  tw órca  m óg łby  dać odpowiedź.

P o  śm iertelnym  pokoju , w yg ląd a jącym  
całkiem  nietrupio, rozchodzi sie oszołam ia ją ­
ca woń perfum  i saszetek.

W śród  tego poem atu zbytku i w yra fin o ­
w anej zm ysłow ości, przechadza sie m istrz 
blady, ca ły  spow ity w biel ja k ie jś  śred n io ­
w iecznej szaty, o zgolonej pokutnie g łow ie  
i w yrazistej tw arzy, pozbaw ionej sw o je j słyn 
nej, szpiczastej bródki.

K tóż  odgadnie co sie m arzy w ielkiem u 
poecie słonecznej I.talji 1

Czy m yśli o śm ierci — ezy przygotow u je  
sie do now ych dzieł — now ych  zadziwieu cie ­
kaw ości ludzkiej ?

Ostatnie depesze, donoszą o chorobie d‘A n- 
nunzia. A le  ten, k tóry  nie jeden  raz ju ż w 
swem bogatem  w  treść życiu  przem ógł hydrę 
słabości i tym  razem zmoże ją  i jeszcze, nie 
jeden raz zadziw i sw ojem i istotnie nieprze- 
cietnem i pom ysłam i op in je  publiczną.

O A Z a  Orjent-ekspres. — W  płom ieniach 
życia.

P A Ł A C E ; D ziew czyna zo spelunki.
P A N :  Przebudzenie sie kobiety.
P \ S A Ż - W  pogoni za śm iercią.
P O L O N jA : Tw ierdza w rogów  praw a, — 

H ipek i Lopek.
P R O M IE Ń : P at i P atachon  w obliczu  

śm ierci,
UCIECHA N iezw yciężony A lbertini. — 

Chaplin bokser.

Z  T E A T R U  M AŁEGO. P ztś prem jera  
,,Pan Lam berthieha", g łośnej sztuki Ludw ika 
V erneuilla . W czora jsza  próba generalna z 
te j sztuki w ypadła pod  każdym  względem  
doskonale. Główne role g ra ją : L eon ja  B ar- 
w ióska i E dw ard Żytecki.

QU I P R O  QU O. Ostatnie dwa dni rew ji 
„G abinet figu r w o(j)sk ow ych “ , n iew ątpliw ie 
zabraknie m iejsca  w Teatrze W ielk im . O tym  
now ym  sukcesie kw iprokw iaków  słyszy sie 
w prost hym ny pochwalne. Istotnie skład tej 
rew ji, rozm aitość w.zruszeń i efektów , a na- 
dewszystko popisow ość ról, pozw ala ją  św iet­
nym  artystom  w arszaw skim  rozw inąć całą 
gleb ie  talentów. To (eż naddatkom  i bisom  
niem a końca, a oonferencier ma nielada pra­
ce z uspokajaniem  publiczności. Zastanow ie­
nia godne jest to w yczucie gustów  Lwow a, 
m iasta bądź co bądź w ybrednego na punkcie 
i teatru i w ystepow iczów .

48 P O S IE D Z E N IE  G A D Y  P R Z Y B O C Z ­
N E J  kom isarza rząęlu odbędzie s 'e  we czw ar­
tek. dnia 18 lipca  1929,. o godz 19-ej w  sali 
posiedzeń R ady  m iejsk ie j, ratusz J. p.

IN W A L ID A  W O J S K  P O L S K IC H , H aller 
ezyk. pozbaw iony w szelkiego utrzym ania, 
zn a jdu je  sie w rozpaezliwera położeniu  z po­
wodu braku pracy  i m ożności zarobkowania. 
Zdany na tragiczny sw ój los i skra jną  nądze, 
zw raca sie tą drogą do litościw ych  serc z

prośbą o w sparcie, które uratu je g o  od g ło ­
dow ej śm ierci i pom oże w zdobyciu  ja k ie jś  
u czciw ej pracy. Składki uprasza sie przesy­
łać do adm in istracji Wieku. N ow ego dla „In­
w alidy".

.K D l P R Z Y  UL. W E T E R A N Ó W  pod nr.
7, m ieszka R om aniuk Jul ja , 29-letnia damul- 
ka z ćw ieróświatka. D obry  z n ie j numer, zna­
ny n iety lko sanitarnej ale i krym inalnej po­
lic ji. Ostatnio zalała sie R om aniuków na na 
fest i w yw ołała  uliczną awanturę, za co  znów 
pow ędrow ała za kratki.

(K D ) O SA D ZO N O  W  KOZIE; D ydiuka 
A leksandra, 29-letniego szewca, ze .Zniesie­
nia N ow ego i Fedaka Rom ana, 18-letniego 
lak iernika, za usiłow aną kradzież na szkodę 
W oźn e j K saw ery  (ul. ŻulińskiegO ll>). L in iew - 
sk iego Józefa , 1. 22, H aw rylew icza  Grzegorza 
1. 23 i B ry lak  R ozalie  za w łóczęgostw o. W ein- 
trauba recte Zim m erm anna H erscha 1. 43 (ul. 
Szpitalua 9). za opilstw o i bójk i.

(K D ) 15 P A R  B U C IK Ó W  m ęskich w ar­
tości 800 zł. zabrali nieznani odb iorcy  pod 
nieobecność w łaściciela  B azylego  Chm ielą z 
jeg o  sklepu przy ul. A kadem ick iej 23.

(K D ) T Y S IĄ C  Z Ł O T Y C H  szkody poniósł 
B eckm ann H enryk  (ul. Łazarza 8), którem u 
skradziono pare sztuk garderoby  m eskiej.

(K D ) W Ł A M a L ! SIĘ do m ieszkania pani 
B erty  L ieberm an (ul. św. M ik oła ja  7) n ie­
w iadom i am atorzy cudzej w łasności. L ubu jąc 
sie w srebrze, połam ali dwa takie kandela­
bry. Zam ierzali je  w ynieść. Jednak spłoszył 
ich ktoś. Zniknęli bez śladu.

(K D ) N A G A B Y W A Ł A  przechodzących 
bliźnich  p łci brzydkiej, spaceru jąca  w czoraj 
w ieczorem  po H etm ańskich  W ałach  Andru- 
siew icz Z o fja , 37-letnia koncesjonow ana ćm a 
nocna. Jak um iała, rek lam ow ała swe wdzię­
ki. Bez skutku. N ikt na w zglądy je j  łasy nie 
był. R ozgoryczona na niew dzięczników  i sw ój 
los garbaty , zrobiła  u liczną ch ry je , P odnie­
coną, dla uspokojenia, zabrał posterunkow y,

Rozmaitości ze świata.
P O M IA R Y  ZIEMI W  STAR O ŻYTN O ŚCI

Zupełnie niesłusznie dokładne pom iary  zie­
m i uważane są za zdobycz now ych  czasów, 
gdyż, jak  badania nad rozm iaram i słynnej 
p iram idy Cheopsa w ykazały, ju ż  starożytn i 
E g ip cja n ie  — m im o, że wów czas ty lko  nie­
znaczna cześć ziem i b y ła  zam ieszkana i  zba 
dana — m ieli zupełnie dokładne dane co do 
w ielkości naszej p lan ety  . Św idaczy o tem 
fakt, że zastosow ana przez budow niczych  
p iram idy  C heopsa jednostka m iary  t. żw. 
sześcian p iram idalny odpow iada dokładnie 
jedn ej dziesieciom iljonow ej części prom ienia 
ziem i na biegunie

W  M R O K A C H  ŚR E D N IO W IE C ZA  W 
średnich w iekach panow ała ogrom na ciem­
nota, nawet na dw orach królew skich  i w m ia­
stach, — Oto jak ie  potw orne rzeczy w ypra­
w iano w ówczesnych czasach. — M argrabia  
D edo cierp ia ł na otyłość. Lekarz poradził mu 
w ycięcie tłuszczu z pod skóry. Dzięki, tej o- 
peraeji zm arł Dedo w r. 1190. Cesarz A l­
brecht I. austrjack i rozchorow ał się pew nego 
razu w czasie uczty. Lekarze uznali, że ideal- 
nem lekarstw em  bedzie pow iesić cesarza we 
drzwiach do g ó ry  nogam i, a g łow ą na dół. 
Zdaniem  lekarzy, u łatw ia  sie tym  sposobem 
u jście  trucizny przez nos, czy  uszy. Po tej 
ku ra cji cesarz A lbrecht w ydobrzał, ale na 
całe życie u tracił jed n o  oko (skutkiem  gw ał­
tow nego przekrw ienia) i  posiad ł cerą żółtą 
(skutkiem  pęknięcia w orka żółciow ego). — 
Znacznie lep ie j pow iod ło  sie przy  takiej sa­
m ej k u ra c ji cesarzow i Z ygm untow i w roku 
1404. Ten nie ty lko  w ytrzym ał 24 godziiO  
powieszenia, ale w yszedł bez szwanku. Jak  
potw orne byw ało okrucieństw o ludzi średnio­
wiecza św iadczy n astępu jący  przykład. Ska­
zanych na karą śm ierci u łaskaw iono czasam i 
ale w ten sposób, że skozyw ano ich na sma­
żenie sie w kotle napełn ionym  oliw ą 'ub Wi­
nem, n iekiedy wodą. Ludzie, k tórzy sobie w 
wiekach średnich  odbiera li życie, byw ali pa­
leni lub w rzucani do wody. Sam obójca, któ­
ry  sie wieszał, m óg ł być odcinany ty lko  przez 
kata. W  podobnie okrutny sposób postępo­
wano ze zw łokam i zam ordow anego. ______

Kraj olbrzyrców.
(xy ) N aród szwedzki jest najw iększy %  

E uropie, nie ilością  sw oich m ieszka-.'eów, 
ale długością ciała, która w ynosi przeciętnie 
175 centym etrów. Przed 25 laty  w ynosiła  ona 
o 2 i pół centym etra m niej, a przed 50 laty  
ty lko 170 ctm. Synow ie są w ięc o 2 i  pół 
ctm. wyżsi, niż ich o jcow ie , a o 5 ctm . w yżsi 
od sw oich dziadków. Jeśli Szwedzi róść bę­
dą dalej w tym  tem pie, staną sie w krótce na­
rodem  olbrzym ów . N atom iast na polu  w zro­
stu ludności Szw ecja  pozosta je  w ty le  za 
wszystkim i k ra jam i E uropy . N adprodukcja  
ludzi w ynosi w S zw ecji ledw ie 0’34 procent, 
gd y  A ustrją  w ykazu je  0‘5 proc., a F ran cja  i 
H iszpania  o‘7 procent.
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Jak mary Jasio wyobraża sobie Powszechną Wystawą Krajową
w Poznaniu.

tiz&lsamych fóojpczy.
Każda familja osagów ma 12 tysięcy dolarów rocznego dochodu.

Kraj samych bogaczy nie jest utopią, ja- 
kiernś państwem przyszłości, ale istnieje rze­
czywiście na terenie unji północno-amerykań- 
Skiej. Dokładnie mówiąc, tym szczęśliwym 
krajem jest północno-zachodni cypel indiań­
skiego terytorjum Oklahoma, zamieszkały przez 
szczep Osagów, liczący około 1.500 głów.

Osagowie, kiedyś dzielny szczep wojo­
wników, trudni się obecnie uprawą roli; do 
niedawna byli ci spokojni rolnicy zdani na 
szczupłe dochody. Położenie ich zmieniło się 
odraz’ 1 z chwilą, gdy amerykańscy inżyniero­
wie odkryli na ich terytorjum złoża naftowe, 
znacznie obfitsze niż w innych stanach. Na­
tychmiast rozpoczął się wyścig przedsiębior­
ców ubiegających się o dzierżawę tych tere­
nów, a czynsz dzierżawny urósł wskutek tego 
do niesłychanie wysokich kwot. I tak każdy 
z naczelników rodziny w plemieniu Osagów 
otrzymuje rocznie z tego tytułu 8 tysięcy do­
larów renty, ponadto tantjemy, w sumie około 
4 tysiące dolarów. W  len sposób każda ro­
dzina ma w przybliżeniu 12 tysięcy dolarow 
dochodu.

Ciekawem jest pylanie, na co obracają 
prymitywni Osagowie tak wielkie sumy. Od­
powiada na nie pewien angielski dziennikarz, 
który odbył podróż do ich kraju i poczynił 
tam bardzo ciekawe spostrzeżenia. Największą 
miejscowością w krainie Osagów jest Pawhu- 
ska. Tam to w sklepie pewnego optyka ku­
pował w obecności Anglika jeden z Osagów 
Dick Fire większą ilość okularów, oprawnych 
w kość słoniową. Zagadnięty przez dzieunika-

Z życia amerykańskich 
gwiazd Zimowych.

Aby nareszcie przerw ać nap ływ ającą  bez 
końca serję pytań, dotyczących  rozm aitych 
gwiazd film ow ych, pewna ilość am erykań­
skich gazet postanow iła w ydać rodzaj leksy­
konu gw iazd film ow ych. w którym  można 
wszystko znaleźć, od u lubionych  potrfkw Cha- 
iiina do n a jbardzie j popularnych anegdot, 
których bohaterem  jest Lon Chaney. O ile 
kogokolw iek  interesu ją te pytania, wówczas 
posyła mu się gratis jeden  egzem plarz tej 
książki, pod w skazany adres. M im o Ko na 
w ydaniu tej książki gazety jeszcze zarabia-

rza, do czego potrzebuje tylu okularów, Di-’.k 
odpowiedział, że życzy sobie mieć parę oku­
larów w każdej ubikacji swego gospodarstwa, 
w stodole zaś dwie pary.

Tu wmieszała się do rozmowy żona In­
dianina, dorzucając z dumą, że mąż jej ogląda 
w niedzielę pisma ilustrowane przez specjalne 
szkła. „Widzi pan —  objaśnił Dick —  ja nie 
mogę niedzielnych pism oglądać przez oku­
lary, których używam w ciągu tygodnia". Po 
wyjściu Indjan ze sklepu dowiedział się an­
gielski dziennikarz od optyka, że Dick Fire 
odznacza się szczególną pomysłowością w wy­
rzucaniu pieniędzy. W  jednym ze składów 
w Oklahoma kupił on autokarawan, a żadne 
przedstawienia nie mogty odwieść go od kupna 
samochodu tego właśnie typu. Obecnie od 
czasu do czasu Dick z trjumfem obwozi swoją 
rodzinę w karawanie po okolicy.

Także inni  członkow ie plem ienia O sagów  
trw onią pieniądze w sposób' bezprzykładny, 
kupująp rzeczy n a jbardzie j niepotrzebne, da­
jąc. hojne napiw ki, p lącąc za. tow ary ceny 
k ilkakrotn ie  wyższe od podanych przez kup­
ca itp.

■Test rzeczą oczywistą, że dla kupców  jest 
tam tejsza okolica  bajecznym  rynkiem  zbytu, 
co pozwala im w krótkim  czasie rob ić  znaczne 
fortuny. Jedynie tylko sk lepy z porcelaną 
nie m og ły  utrzym ać sic w Pawhuska, gdyż 
pod względem  sw ych potrzeb dom ow ych za­
chowali' O sagow ie dawne, prym ityw ne zw y­
czaje. Ciągle jeszcze, jak  przed wiekam i, p ie­
ką m ięsiw o przy  ogniskach, a przy posiłkach 
obchodzą się doskonale bez noża i widelca.

czasu.
Gazety po za zaanem i darami przeszło­

ści rozm aitych  gw iazd film ow ych, podają  
daty, tyczące się ich przyszłości

Manan D avis gw iazda „U niwersału" je ­
dna z na jlep ie j p łaconych  aktorek, była 
przedtem najpiękniejszą girlsą w zespoie 
Zir-gfeld. B yła  ona już pięciokrotnie zamęż­
na O jciec je j  byl urzędnikiem  w New Y orku; 
po nim zdaje się M arion odziedziczyła upo­
dobanie do tytu łów  i orderów. P osiada (ma 
już całą kolekcję  tych ostatnich. O.-.tninio 
zdobyła, krzyż francusk iej Icgji. honorow ej.

John Gilbert, partner Grety Garbo, był 
początkowo nieznanym  aktorem, potem  re­

żyserem . M ia ł zawsze specja lne upodobanie 
do ról w ojskow ych , zarów no na film ie, jak  
i przedtem na scenie.

Renee Adoree („W ielk a  parada", „M an­
daryn W u “ ), jest córką biednych alrrobatów 
cyrkow ych . Jako dziecko m usiała tańczyć 
na linie i skakać przez obręcze. W yrosła  w 
południow ej F ran cji, i praw dziw e je j na­
zwisko jest Renee de la Forite.

Roman Nowarro jest m eksykańczykiem . 
M iał on trzynaścioro rodzeństwa i praw dopo­
dobnie dlatego szalenie lubi sam otność. A ni 
razu nawet nie był żonaty, ani zaręczony.

Buster Keaton urodził się na wozie wę­
drow nych  aktorów , podczas w ielkiego cyk lo ­
nu, N azyw a się on w rzeczyw istości Joseph 
Frencis. W czasach sw ej m łodości g ra ł w 
trupie sw ych  rodziców , zwykle rolę kom icz­
ną, starszego pana z długą brodą.

Norma Shearer, czarow na aktorka kom e­
d iow a jest żoną 25-letniego Irv in ga  Thal- 
berga, k tóry  jest naczelnym  dyrektorem  w y ­
tw órni M etro-G oldw yn-M eyr i jednym  z 
p ierw szych  ludzi film u  w całym  świecie.

Lon C haney w rzeczyw istości nazyw a 
się A lonzo. W  życiu  pryw atnem  nosi w iel­
kie, czarne okulary, w „cy w ilu " nie pozw ala 
sie za żadna cenę fotografow ać. O boje je g o  
rodzice są głuchoniem i.

P r o g r a m  r e d io k o n r s r t ^ ^
CZWARTEK ,18. LIPCA 1929. 

.W A R SZA W A . Od.: D la dzieci 16‘30; Co 
to jest telekino i telew izja  17‘25; Rozm . 19'00; 
N adprog. jje‘40; „P sia  krew " 20‘05.

K .: Muz. gram . 12‘05; Solistów  1S‘00; P o ­
pu larny z D oliny  Szw ajc. 20‘30; Muz. tan. 
22‘45.

KATOWICE. Od.: Nadpr. 16‘20; D la dzieci 
16‘30; JRozm. 19‘00; Sport. 19‘20; N adpr. 19‘45; 
L ekcja  znaków M orse‘a 20‘00.

K .: Muz. gram  .17*00; Z  W arsz. 18‘00;
W iecz. 20‘30; K oncert 22‘45.

WAŻNIEJSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE.
Daycntry: K onc. sym f. 15‘45.
Londyn: K onc. kam eralny 19‘45;
W iedeń : K onc. sym f. 20‘05.
M ed jolan : .R ycerskość w ieśniacza" (op. 

M ascagfuego) 20‘30.
K rólew iec: W ieczór starych m istrzów

20:45.

MAŁY FrEJLETON.

N l c m t y  w  a n e g d o c i e .
M ADE IN GERM ANY.

Na..parę lat przed wojną głośną była  we 
F ra n cji następująca bistorja-.

Pew ien fabrykant m usztardy w ypuścił 
sw ój towar w słoikach w kształcie świni w 
pikelhaubie. S łoiki podobały  się publiczno­
ści i m usztarda szeroko rozchodziła się po 
ca łe j F ran cji, a na jbardziej w Paryżu, gdzie 
wszelkie „kaw ały" m ają  powodzenie.

A m basador niem iecki dopatrzy! się je ­
dnak w tych słoikach obraźliw oj dla swego 
państwa propagandy i przy jak ie jś  okazji 
zrobił uw agę francuskiem u m inistrow i spraw, 
zagranicznych, by sw ym  w pływ em  skłonił 
fabrykanta do w ycofan ia  antyniem ieckieh 
słoików.

M inister kazał sobie podać inkrym inow a­
ny słoik i cóż się okazało: oto pod spodem
w idniał napis: „M ade in Germ any".

Am basador niem iecki w yszedł jak  zm y­
ty.

Rzecz tak się miała, że ow ego fabryk an ­
ta nachodził agent hut niem ieckich, o fia ro ­
w u jąc swe usługi. Znieciep liw iony fabrykant 
gdy  mu przedstaw ia! modela słoików  w 
kształcie różnych zwierząt, rzeki- Tę świnię,, 
ja k b y  pan ubrał w pikelhaubę, to w ziąłbym  
kilka tysięcy.

ją , poniew aż zaoszczędzają wiele m iejsca  i
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Agent - N iem iec n ietylko nie obraził się 
za te p ropozycje , którą mu fabrykant zrobił, 
chcąc sio od jeg o  ofert odczepić — ale jnk- 
n a jściś le j zastosow ał się do tego żartem  w y ­
pow iedzianego życzenia 5 w kilka tygodn i 
później z ja w iły  się wa handlu tak bardzo g ło ­
dno przez czas jak iś w  ca łe j F ra n e ji sło ik i 
z musztardą, które sta ły  się nawet pow odem  
n iefortunnej in terw en cji am basadora nie­
m ieckiego w Paryżu.

LEK A R Z BISM ARCKA.
(id y  B ism arck pod koniec łat sw oich  za­

czął zapadać na zdrowiu, w ielk i k łopot m ieli 
z nim lekarze, gd yż  „żelazny kanclerz" n ie­
c ierp liw i! sie w ielce przy zadawaniu pytań 
podczas badania. Na tern. tle  dochodziło do 
scysji i B ism arck często zm ieniał lekarzy. 
W reszcie  ktoś mu poradził zawezwać cieszą­
cego się reputacją  doskonałego d jagn osty  
dra Schweningera.

Gdy ten p rzyby ł na wezwanie i przystą­
p ił do zbadania, B ism arck na pytan ia  odpo: 
w inda! półsłów kam i, nie ta ją c  byn a jm n ie j 
sw ego niezadowolenia * te j indagacji.

Schw cninger, n iezbity  z tropu, skłonił 
sic księciu, m ów iąc: „Jestem  do usług w. k«. 
m ości. jeże li jednak W. ks. m ość chce b y ć  
konsultow anym  bez zadawania pytań, to ra­
dziłbym  wezw ać weterynarza, k tóry  do tego 
rodza ju  konsultacji jest p rzyzw ycza jon y".
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Szorstka odpowiedź tak zaim ponow ała 
B ism arckow i, że zaczął uprzejm ie odpow ia­
dać na pytan ia  i do śm ierci nie chciał opie­
ki innych lekarzy, ty lko  zawsze w zyw ał dra 
Schw eningcra.

KTO KO M U  ZAIM PONOW AŁ?
D ziało się to niezbyt dawno. Na dw orcu 

w F rank furcie  n. M enem  stał p ociąg  pośpie­
szny gotow y  do odjazdu. W szyscy  pasażero­
w ie 3-ciej i  2-gie.i k lasy  siedzą w  przedzia­
łach, tyLko pyzed ł-szą klasą stoi jeszcze 
dw óch  elegantów  i pani, prowadząe ożyw io ­
ną rozm ow ę, ja k b y  to b y ło  na raucie, a nie 
na dw orcu  k ole jow ym  na trzy  m inuty  przed 
odejściem  pociągu . K onduktor kur jera  pod­
chodzi grzecznie i w zyw a: — Proszę wsiadać, 
zaraz odjeżdżam y! —  ale pasażerow ie głu-ji, 
n ie zw azają i da le j rozpraw iają , a pani we­
so ło  się śm ieje.

P o  ja k ie jś  m inucie podchodzi konduktor 
poraź drugi i prosi jeszcze grzeczn iej, że czas 
odjazdu ju ż minął, pociąg  nie może dłużej 
czekać.

Na to odw raca się jeden  z panów  1 wska­
zu jąc palcem  na sw ój guzik, odzyw a się aro­
ga n ck o ; „C zy wiesz, kin- jestem , kogo masz 
przed sobą? jestem  knrfiirstem  H essji".

P o iry tow a n y  k ole jarz odcią ł krótko:
— A ja  jestem  konduktorom  tego pocią­

gu!
P rzy  tych słow ach przy łoży ł gw izdek do

H5

ust i gw izdnął. P ociąg  m om entalnie ruszył, 
pozostaw ia jąc dum nego kurfiirsta wraz z ca­
lem tow arzystw em  na peronie.

DALSZA CIĄG N A STĄP I.
O dcinki pow ieści fc jleton ow ycli, umie­

szczanych w dziennikach, nie m ogą przekra­
czać m iejsca, w yznaczonego im w numerze. 
Zw łaszcza ściśle tego przestrzegają pism a 
niem ieckie. Czasem w ięc zdar.ia się, że w n a j­
m niej spodziewanem  m iejscu  kończą się ste- 
reotypow em i słow am i: „D alszy  ciąg  nastąpi", 
co w yw ołu je  zabaw ne zestawienia.

Tak up. odcinek pow ieści, drukow anej 
w jednym  z dzienników  niem ieckich , kończył 
się żakiem zdaniem -

G łęboko uradowana, B enela, zarzuciła 
ręce na szy ję  swem u narzeczonem u i ca łu jąc 
go, rzekła: (D alszy ciąg  nastąpi).

W  innej pow ieści odcinek kończy się na- 
stępującem i słow am i szlachetnego bohatera:

.Postanow iłem  utw orzyć przytułek dla 
b iednych  dzieci, które straciły  rodziców . D o 
tego celu ma być użyty  po m ym  zgonie zamek? 
m ój TDisslingshaus, a  na fron ton ie  je g o  każę 
w ypisać zlotem  i zg łoskam i"; (D alszy ciąg 
nastąpi).
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Z a p i s k i .
N O W O ŚCI „ROJU".

P ierre Łouys. Zm ierzch n im f. A utor „P i© ', 
śni B llitis", znany dobrze polsk ie j publicz-, 
ności czy ta jące j, zaw arł w te j książce szereg 
opow iadań antycznych  p ien iących  się, niby,, 
wino naświętaeh D you izy jsk ich . iśisiążką 
zdobi 5 rotogra w iu r zm arłego tragicznie W i - , 
niarza, którego pośm iertną wystaw ę w r. b. 
oglądała cała W arszaw a. P lansze w jeg o  
książce są jeg o  oslatniem  dziełem.

P. M orand. Lewus i Irena. W yd . 11 w no­
w ej szacie. D zieło to Paul M ora ml u stw orzy­
ło  podstaw ę je g o  k a r je ry  literack iej, w języ ­
ku polskim  ukazuje4 się  w  Il-em w ydaniu Tf. 
now ej szaeie g ra ficznej.

J im  Poker. Trójkolorowa bandera. D la­
czego autor, (polski o ficer  H allerczyk  i  inży­
nier) ukryw a się pod m aską obcego pseudo­
nimu'? To zapewne spraw iło, żc pierw sze ozę- 
ści jeg o  kap ta in tj try log .ii („W yspa  węży" 
i „S trażnik  K rn k aloa"), k tóre j zakończeniem 
(aczkolw iek tw orząceiu oddzielną całość) jest 
„T ró jk o lorow a  bandera" —  nic zw róciły  do­
statecznej uw agi k rytyk i. Teraz m ożem y, 
stw ierdzić, poznawszy tę ostatnią pow ieść 
z dzie jów  w ojn y  Frauko-Chińskie.i 1884—1885,, 
że polska pow ieść egzotyczna zbogacila  się «  
pierw szorzędne pióro.

Aleksander Junosza Olszakowski. Gro­
bowiec Beuiha-suu. Jeszcze jeden  autor pol­
ski wstępuje w szranki literatury  egzotycz­
n ej . Sądząc z zaw artych  w  zbiorku nowel 
.siedmiu, posiada dostateczną fan tazję  i ży ­
wość n arracji, aby  za jąć w szeregach tej 11- 
1 era tury poczesne m iejsce.

Paul Morand, „Magja C zarnych". Przeło­
ży 1 W acław  R ogow icz. W  se r ji „W ybitn o  
dzieła X X  w.“  56.000 kilom etrów , 28 krajów! 
m urzyńskich ! Oto droga autora. K siążka,’ 
która odniosła  n iesłychany sukces w Euro­
pie.

Jannsz Meissner. „ 4 2(M k im ". P or. pjIo(  
Janusz M eissner sw ojem i książkam i: „H an-
ga r  Nr. 7“ , „Skok przez A tlantyk", a zwłasz­
cza pow ieścią  ..Eskadra" za ją ł dom inujące 
stanow isko w beletrystyce polsk iej. Iw o r - 
czość m łodego beletrysty i „starego lo tn ik a_ 
rozw ija  się i pogłębia coraz bardziej. Je j 
Tzeźki' ton i  szczerze polski hum or za leca ją ! 
dzieła. M eissnera do jaknajszybszego rozpo­
wszechniania. >

H trm an Hessc. „W ilk Stepow y". P rzeto -, 
ży ł Józef W ittlin . W  ser ji: „W y b itn e  d z ie ła ' 
X X  w.“ . W prow adzeniem  H essefee do p o i- ' 
sk le j literatury oddano je j  ważką przysługę.'' 
Pow ieść ta jest n iezm iernie ciekaw ą i odważ­
na próbą w nikinęeia w tę dziedzinę, k tó r ą . 
tchórzliw ą m oralność codziennie zaiurka so-i 
lennem tabn.

Gry i sporty na powietrzu
są uważane przez medycynę za najlepsze lekarstwo dla neurasteników.

N erw ow ość pokolenia ostatniej doby jest 
iciśle  związana z ukształtow aniem  życia  i  sto 
sunków  ludzkich.

W  wiekach daw nych w epoce rękodziel­
nictw a i  podróżow ania karetam i pocztow em i, 
po jęcie  nerw ow ości było  całk iem  nieznane. 
W yn alazk i techniczne, a przedewszystkiem  
m aszyna parowca i  tysiące pow stałych  przm. 
nią m ożliw ości, przyśpieszone tem po ży c ia  i 
w szystkich  jeg o  przejaw ów, w p ływ a ły  u jem ­
n ie  na spokój w ew nętrzny jednostek  poszcze­
gó ln ych , rodząc stan, k tóry  nazyw ać zw yk li­
śm y nerwow ym .

P ow stał on pierw otnie na tle wzm ożone­
g o  poczucia odpow iedzialności, którem  w* ostat 
nich  wiekach społeczeństw o w  znacznej m ie­
rze obarczyło  nawret dzieci, zm uszając je  do 
w ytężonej pracy, zarówmo umysłowmj jak  i f i  
W:<śznej. Jako stan nerw ow y określić należy 
niepom ierne psychologiczne społęgow anie nor 
m nlnych  przejawmw organizm u ludzkiego.

N orm alnie życie uczuciow e lekko się t y l ­
ko zaznacza i ma sp ok o jn y  przebieg. U  osob­
ników nerw ow ych natom iast po krótkich  chwń 
lfieh silnego napięcia  nerw ow ego następują 
m om enty depresji, brak spokojnego ustosun­
kow ania się do przejaw ów  życia  codzienne­
go. Te właśnie ob ja w y  i pozosta jąca  w ś c i­
s ł ym z niemi  związku nieobliczalność, cechu ­
ją  w  pierw szym  rzędzie neurasteników. W ie ­
le na to składa się powodów .

Coraz trudniejsza walka o byt, stale 
w zm agająca  się troska o elileb pow szedni z 
jed n e j strony, a w ykonyw anie pracy  w zlyeh 
warunkach zewnętrznych z drugiej strony. 
K on ieczność pracow aniu przy bezustannym 
turkocie maszyn lub zgiełku n ieustającego 
ruchu, podkopują system  nerw ow y, czyn iąc 
g o  coraz w rażliw szym  na w szelkiego rodza­
ju  szum i hałas. N adm ierne natężenie ner­
w ów  podczas pracy  w ciężkich  waruukach 
w yw ołu je  potrzebę odprężenia —1 spoczynku.

Lecz odprężenih tego szukam y przewaewje 
w’ najm niej odpow iedni sposób.

K ino, zaw ody bokserskie i jazzband. zu 
pełnie się nie nadają  do uspokojen ia  w yczer­
panych  nadm iernym  w ysiłki om nerwów . N a­
g łe  zm iany, w ym aga jące  natężow ej uw agi na

szych zmysłów', pozbaw ia ją  te ostatnie rów ­
now agi, za b ija ją c  w nas zdrową i norm alną 
potrzebę snu, zm uszając do szukania coraz 
bardziej u rozm aiconych  rozryw ek, eoraz s il­
n ie j dzia ła jących  n a  nerw y pobudek i w ra ­
żeń. W ytw arza  to w organizm ie ludzkim  stan 
ciąg łego n iepokoju , stan nerw7owy. A lk oh ol 
i  tytoń, w k tórych  w ielu  szuka uspokojen ia  
i przypuszcza, iż  znalazło skuteczny środek 
przeciw  traw iącym  ich bolączkom , są trnei- 
zną, która  rów nież przyczyn ia  się ty lko  do 
pogorszenia stanu ogólnego, trucizną tern nie­
bezpieczniejszą, iż daje chw ilow e złudzenie 
popraw y.

P ow sta je  pytanie, ja k  oprzeć się dzia ła ­
niu ciężkich  w arunków  życiowTych na system  
nerw ow y, co  przeciw staw ić d la  ratow ania ner 
wów  w bezustannej w yczerpu jące j walce, któ 
rą nazyw am y życiem ?

Współczesna medycyna jako jedyny zba­
wienny środek, uznaje sport we wszelkich 
jego formach, ruch fizyczny na sw ieżem po­
wietrzu, w y woła iite zdrow ego zm ęczenia m ię­
śni, budzącego potrzebę snu. W  śnie sp ok o j­
nym  i nieprzerywm nym m am y n a jlep szy  spo­
czynek dla wycżnrpanych nerwr<jw.

R ucli na świeżem  powietrzu, po lega jący  
latem  na w iosłow aniu, p ływ aniu , g im nastyce 
jeździe na rowerze itd., zimą m ogą to być nar 
ty, saneelk i —  są  najprostszym i sposobem  o- 
siągnięcia  zdrow ego, krzepiącego snu.

Tow arzyskie g ry  i  zabaw y sportow e, w y ­
m aga jące  pew nego podporządkow ania się, 
pobudzające poerweie koleżeństwa, rów nież 
dzia ła ją  dobrze na uspokojen ie  nerwów . Zaw ­
sze jednakże należy brać pod uwagę, iż je ­
dynie przy stosow aniu sportu, jako  rozryw ki, 
może on działać zbawiennie.

Starannie trzeba unikać przebrania m ia­
ry , bacznie w ystrzegać się, b y  i on nie stał 
się. hazaTdem, W yczerpującym  nadm iernie 
nerw y. N ależy uprzytam niać sob ie  jasn o cel, 
do którego dążymy. 1 m a ją c bezustannie eel 
ten na oku, w ybierać % pośród sportów  te, 
które na jbardzie j odpow iadają  danemu orga 
nizinowi.
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Sztuczne oko elektryczne pracuje niestrudzenie i z największą 
precyzją dla człowieka

O Lem sztuczneni oku p isaliśm y już w tym 
dziale kilkakrotnie. N azyw a się ono foto-ko- 
m orą. U w ażny czytelnik  naszej rubryk i „Z  
p rzyrod y  i technik i'' przypom ni sobie o d o ­
n iosłych  zastosow aniach leg ') aparatu przy 
t. zw. telew izorach, czy li przyrządach pozw a­
la ją cych  widzieć na odległość, oraz przy 
t. zw, m ovie-tonach, czy li przy m ów iącym  
kinem atografie.

D zisiaj chcem y sit? podzielić z czyte ln i­
kam i wiadom ością o szeregu nowych, nie­
zm iernie praktycznych  zastosow ań e lek try ­
cznego oka. B y ły  one niedawno dem onstro­
wane przez angielskie tow arzystw o elektro­
techniczne „W estin g  House M ectrie  Co.“ 
przy  sposobności pew nego popularnego od­
czytu  z dziedziny elektrotechniki.

R y c .  I. Fotokom ora czuła aa prom ienie po- 
zaczerwone.

P rzypom in am y pokrótce na czem ioto - 
kennora (patrz R yc. 1) polega. Jest to grusz­
ka szklana, w ygląda jąca  z zewnątrz tak, jak  
aw ykła lam pka przy radjoaparacie . Szkło tej 
-Lirapkj. jest od wew nątrz pokryte warstewką 
jed n ego  z następujących  m etali: sodu lub
potasu lub ceru. W arstew ka ta nadaje tej 
lam pie je j  cudowne własności. W ew nątrz 
lam py zn a jdu je  się pierścień m etalow y, do­
kładnie od w arstw y m etalu p ok ryw a jące j 
szk ło odizolow any. Od źródła prądu np. od 
b a te m  elektrycznej prow adzi jeden  drut do 
w spom nianej w arstewki metalu, d rag i do 
zn a jd u jącego  się w środku m etalow ego p ier­
ścien ia. P oniew aż warstewka m etalu jest od 
pierścienia  m etalow ego odizolow ana, przeto 
prąd n o może z baterji płynąć, gdyż  obw ód 
elektryczny nie jest zam knięty. Gdy jednak 
prom ień św iatła padnie na w arslw ę m etalu 
pokryw ającą  naszą lam pę, zaczynają  się od 
tej w arstw y odryw ać naładowan eelektrycz- 
nością cząsteczki i płyną kil pierścieniow i 
m etalow em u, W  ten sposób obw ód elektrycz­
n y  się zamyka 1 prąd zaczyna krążyć. K rąży  
on  tak długo, dopóki lam pa jest poddana 
działemiu światła. natężenie zaś tego prądu 
zm ienia się m om entalnie, gdy  ty lk o .fi la  tęgo 
św iatła  ulegnie zmianie.

A teraz opow iem y o licznych  n iezm ier­
n ie  praktycznych  zastosow aniach naszej lam ­

py, które na wspom nianym  w yżej odczycie 
by ły  dem onstrowane, A  więc naprzód o tern 
jak  lam pa ta atm osferycznie a larm uje na 
w ypadek pożaru i jak  autom atycznie w pra­
wia w ruch gaśnicę. Na rycin ie II. w idzim y 
w środku zbiornik  % naftą, po je j  lew ej stro­
nie zn a jdu je  się fotokom ora, po praw ej zw y­
kła lam pa elektryczna, która w ysyła  wąski 
strum ień światła, p ada jący  na naszą foto- 
kom orę. F oto-kom ora poddana działaniu 
św iatła przewodzi prąd elektryczny o pe-w- 
nem (stałem , jak  długo siła. św iatła  się nie 
zm ienia) natężeniu. Prelegent, s to ją cy  obok 
aparatu właśnie rzucił płonącą zapałkę Jo 
zbiornika z naftą. W  jedn ej chwi l i  stanęła 
nafta  w płom ieniach i gęste k łęby  dym u za­
grod ziły  drogę św iatłu, które z lam pki elek­
trycznej zdążało do foto-kom ory. W  tymWr- 
mjrm m om encie zm niejszyło  się natężenie 
prądu p łynącego przez foto kom orę i to już 
w ystarczyło, aby przez odpow iednie urządze­
nie rozległ się sygnał alarm ow y, oraz aby 
sto ją cą  obok gaśnicę w praw ie w ruch. Całe 
to urządzenie działało tak n iesłychanie spra­
wnie. że eksperym ent m usiano powtarzać 
kilkakrotnie, aby widzowie m ogli z przebie­
gu  eksperym entu dokładnie zdać sobie spra­
wę.

O pisany w yżej fotoelek tryczn y  autom at 
pożarow y posiada znakom itą w yższość nad 
stosow anem i dotąd autom atycznem i urządze­
n iam i opartem i na zasadzie ciep lnej. P rzy  
tych  bowiem  daw nych urządzeniach alarui 
pożarow y był w yw oływ any przez to, że apa­
rat a larm ujący  ogrzew ał się od pożaru. 
T rw ało  to jednak zawsze dość długo, tak iż 
alarm  rozlega ł się dopiero wtedy, gd y  pożar 

,osiągn ą ł duże rozm iary. F oto-kom ora nalo- 
1 m iast m elduje o pożarze, jak  ty lko  zacznie 
się unosić dym , a w ięc znacznie wcześniej.

Inne zastosow anie posiada foto-kom ora 
ja k o  przyrząd liczący ilość osób w chodzących  
przez pewne drzwi. K ażda  osoba przechodzą­
ca  rzuca bow iem  cieu na foto-kom orę, ta zaś 
zaznaczą się w aparacie osłabieniem  prądu, 
to zaś w praw ia w ruch licznik. (H yc. 111). 
A paraty  takie m ogą znaleźć zastosow ań to w 
parlam entach przy t. zw. glosow aniu  przez 
drzwi, przy  liczeniu  >sób zw iedza jących  wy­
staw ę, lub jak ieś w idow isko przy  kontroli

pracow ników  p rzybyw a jących  do biura lub 
do fabryk i i t, p.

Nie wchodząc w szczegóty zaznaczym y .je­
szcze, że foto-kom ora oddaje  znakom ite usłu­
g i przy kontrolow aniu  banknotów. P ozw ala  
ona bowiem  fa łszyw y banknot w ykryć na­
wet wtedy, gd y  najwx>rawniejsze oko bierze 
g o  za dobry. Ona też przeprow adza skrupu­
latną'  kontrolę w 'podobn ych  innych w ypad­
kach, Np. e lim inu je  ona w fabryce te paczki, 
które nie zostały zaopatrzone w odpow iednią 
etykietę.

R y c . II. F otoelektryczny aparat alarmuje na 
w ypadek pożaru i wprawia w ruch gaśnicę.

Foto-kom ora reagu je  niecylko na prom ie­
nie w idzialne, leoz rów nież na niew idzialne. 
O ko nasze bow iem  nie w jdzi wszelkich pro­
mieni, które są zawarte w św ietle słouccz- 
nern. W id zi ty lko te, które stanow ią tęczę, 
ale n a  inne t. .-.w. pozaczerw one jak  rów nież 
na t. zw. pozafiołkow e jest nieczułe. Foto- 
kom ora jest od oka naszego pod tym  wzglę­
dem czulsza. Na tej w łasności tego aparatu 
oparto jeg o  zastosow anie, po lega jące  na alar­
m ow aniu przed złodziejam i, w łam yw aczam i 
i t. p. n ieproszonym i gośćm i. Cheąe poddać 
pod nadzór np. w illę  um ieszcza się w oknie 
lam pę w ysy ła jącą  takie n iew idzialne poza­
czerw one św iatło. (R yc. III).  Św iatło to od­
b ija  się k ilkakrotnie od zw ierciadeł zuajdu-
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jącyeh  się w ogrodzie i przecina okolicę w illi 
k ilkakrotnym  zygzakiem . P o  kilkakrotnem  
odbiciu  w raca to św iatło do innego okna, w 
którem  znajdu je  się na pozaezerwone pro­
mienie czuła foto-kom cra. Przerw anie św ia­
tła przeryw a prąa w fo to  kom orze, co jest 
rów nocześnie powodem  sygnału  alarm ow ego. 
Gdy ktoś n iepow ołany zbliży się do tak strze­
żonego domu, musi choć na chwile, zasłonić 
strumień niew idzialnego światła, a tern sa­
mem spow oduje alarm ........

Nasuwa sic zaraz przytem  m yśl o  zasto­
sow aniu tego urządzenia na fron cie  dla p il­
nowania; żasićków  i w iele innych podobnych.

W  ten spt>sób_ p rzyb yw a 1 1 lidżkóści aparat, 
kfórjt' zaętei>njie'jej 1 wzrok; dpkrąt który ;pa- 
trży  i n igdy się nie 'zmątezj", nie zaśnie, nie 
odw róci sw ej irw agi” GzuWa w iernie i n iech y­
bnie! Technika na jedrtem polu w ięcej w yrę­
cza człowieka.

S p o r t .
PRZED FINAŁEM  O PU H AR DAVISA.

Jak jnż w w czorajszym  numerze donosi­
liśm y finalistą  rozgryw ek o pnhar D avisa 
w grupie europejsk iej zostały N iem cy, które 
po ciężkiej walce, pokonały w B erlin ie repre­
zentację  A n g l j ' W stosunku 3:2. Zw ycięstw o 
N ie m ie c —• dość niespodziewane — jest g łów ­
nie zasługą naszego rodaka Grenna, k tóry  w 
decydu jącym  Spotkaniu pokonał Stuniaa, 
znanego rów nież w Polsce.

W  konsekw encji pow yższego zwycięstwa, 
dochodzą N iem cy do rozgryw ki z finalistą  
grupY  am erykańskiej — Stanam i Z jed n oczo ­
nymi; .Mecz ten odbędzie się.-.z końcem 
godnia  M ':̂ B erlinie, gdzie już bawią repre­
zentanci A m eryk i i pilnie trenują. Skład ich 
nie- jest i ostatecznie jeszcze ustalony, gdyż 
w obec niestałej form y T il den a i  Huntera 
nosi sie Związek am erykański z zamiarem 
w ystaw ienia daw gier pojedynczych. Lotea i 
Ilennessey a W. grze » podwójnej..- reprezento- 
w ać-m ają-ID SA . A llison  d V an R yn. N iem cy; 
w ystąpią w identycznym  • składzie jak. prze- 
C i .W  Ąllgljti.-, • ‘ , k
.tv Zw ycięzca  spotkania N iem cy— U SA  spot- 

ka. s ie  w P aryżu  W - finał© ż; obrońcą  -puliaru
Francją> . •••,

PIŁKARSCY M ISTRZOW IE EUROPA. 1
,Z w yjątk iem  P o lsk i,. N iem iec i Jugosła ­

w ii posiada ją ' już wszystkie państwa euro­
p e jsk ie 's trych  m istrzów  piłkarskich. M istrza­
m i zostały w poszczególnych kra jach  ,nastę­
pu jąco k lu by ;

_Angłja_: m istrz ligow y — .Sheffield  W ed- 
nesday, m istrz p u h a r o w y — B olton  W ande- 
rers.

A n str ja ; m istrz ligow y  — R apid, m istrz 
puharow y — Ylenna.

B elg ja : m istrzostw o zdobył — R oya l
Antwerp F. C.

C zechosłow acja: Slavla — Praga.
D an ja : B o ld k lu b eu '— K openhaga.
F ra n cja - O lim piąue M arseille.
Hi szpan ja : E spanol — Barcelona.
S zk ocja ; m istrz ligow y  — G lasgow  R an- 

gers, m istrz puharow y — K ilm arnok.
S z w a jc a r ja : m istrz  l ig o w y  — Y ung B oys, 

m istrz  p u h a row y  — l Tr » n ja  Z Genewy.
W ągry : H ungaria  — Budapeszt.
W łoch y : K lu b  B ologna.
N iem cy ; M istrzem  zostanie albo S. V. 

Fiirth  albo I. F. C. N iirnberg.
Jugosław ia : N a jw ięce j szans ma B el­

gradzki K . S.
PR ZYGO TOW ANIA CZECHOSŁOWACJI 

NA. MECZ Z POLSKA.
Czeski Związek P iłkarsk i w yznaczył już 

skład reprezentacji na m ecz p iłkarski z P o l­
ską w dniu 4 sierpnia w Poznaniu. Skład
drużyny czeskiej jest na jsiln ie jszy , jak im  
w ogóle w chw ili obecnej rozporządzają ama- 
torzy czescy. Drużyna składa sie w większo­
ści z graczy  B ratislavy  tegorocznego mi- ,  
strza S łow acji. Jak wiadom o, zespół B rati-

slaw y zw yciężył n iedaw no słynną angielską 
drużyną N ew castle U nited 8;1.

Skład drużyny jest następujący: bram ka 
K ardos (B ratislava), obrona Culik (B ratisla- 
va), N oyak (S lavia), pom oc: dr. S ch illiuger 
(DFC), S te ffl (DFC), Trager (B ratislaya), 
atak: Soral (B ratislaya), B ulla  (B ratislaya), 
M uller (L igeti), V esely  (P rostejow ), U her 
(B ratislaya). D rużyna w tym  składzie roze­
gra  ca ły  szereg m eczów treningow ych. W ięk ­
szość w ym ien ionych , graczy  jest znana w 
Polsce, jak  Novak, dr. S ch illinger, S teffl, 
B ulla  i b. zawodow iec, gracz Sparty — V e- 
sely. .

Jak widzim y, nasi sąsiedzi pracu ją  in ­
tensyw nie i  dokładają  w iele starań, aby ze 
spotkania w y jść  zw ycięsko.

L E K K O A T L E TY K A  ZA GRANICĄ.
W  B olon ji odbył się uh. n iedzieli tró j- 

m ecz lekkoafletyczny W łoch , F ra n cji i 
S zw a jcarji. Zw ycięstw o odnieśli W łosi 127 
pkt., przed F ran cją  122 Jjkt. i S zw ajoarją  62 
pkt. W yn ik i osiągnięto następujące- luO m.: 
Toetti (W ) 10 8. 40G m.- M oulinc (F) 4t,.8 -  
800 ił .; Tavernari (W ) 1:54.2. — 1500 m.: La- 
doum ege (F) 3:59.6. — 5000 m .- BGero (W j 
15.34.8. — 110 p łotk i- Gąrlin (W ) 15.2 rekord 
W łoch . — 400 . plotki: F acelii (W ) 53.6. Skok 
w dal: M ayer (S zw ajcarja ) 7.10 m. Skok w 
wyż;. M enari (F ran cja ) 1.88 m. Tyczka ; Y in - 
dovski (Fr.) 3.80 rn. K u la : N oel (F i.) 13.92 m. 
D ysk ; Noel (Fr.) 45.23 m.

Na zawodach lekkoatletycznych  pań H o- 
iandja — N iem cy Zachodnie ustanow iła p. 
H eublein (N.) now y rekord św iatow y w rzu­
cie t u lą  w ynikiem  32.28 m.

PIŁKA NOŻNA.
Przebój — Kadmach 5:3 (2:2).

: Siedlce; H akoach (W iedeń) — Repr. Sie­
dlec 2:0.

B elgr.id : B S K  — W A C  (W iedeń) 4 :2 (2:1).
i Zagrzeb: G radjański — Jugoslayia  2:0

G:0)j s . .  .
; Spalato: H a jd u k ■ — Hask 5-2 (2:l).

WYŚCIGI K O LAR SK IE K R AK Ó W  -  
. LWÓW.

..Lwowskie, Tęw. K oląrzy  i Mot. urządzą 
' w  niedzielę, dnia 2T.lipca t>,r. jeden  z riajwięk-, 
. gzy,ęL,.klasycznyph b ie g ó y  lyol.arskich w P o l­
sce 'G ra tów '- ;L w ów 'ó to ło .. 395 kim, 
r '; Z . m o s l u  podgórskiego w K rakow ie w y­
ruszy dnia 20 hin. k ilkudziesięciu kolarzy, 
z ca łe j P olsk i i ciągnąć będą przez Bochnię, 
Tarnów , Rzeszów, Jarosław , Jaw orów , Ja­
nów, rogatką i u licą  Janowską, ul. K azim ie­
rzowską, K rasick ich , M ickiew icza, do m ety 
przy  ul. M arszałkow skij obok gm achu U ni­
wersytetu. K w iat zaw odników  szosow ych z 
w szystkich W ojew ództw  P olsk i weźm ie n- 
dział w tym  w yścigu , z lw ow skich zaś; Tro- 
paczyński, K ostrzębski, Feliks, Fróss I, Igna- 
towicz, Serbeński. K iczek, K iesel, Dreher, 
Szezepaniuk. P rzybycie  zaw odników  na m e­
tę przed gm achem  U niw ersytetu  przy nl. 
M arszałkow skiej oczekiw ane jest 21 b. m. w 
niedzielę m iędzy godz. 8, a 10. W iadom ości 
z przebiega w yśęigu  z poszczególnych  miast, 
ogłaszane będą zapom oeą m egafonu.

D o d ysp ozycji P . T. P ubliczności będą 
m iejsca  siedzące.

TRZYTYGODNIOW A W YCIECZKA  
W  ^ATR Y.

Oddział W arszaw ski P o lsk iego  To w. Ta­
trzańskiego urządza w dn. od 4 do 25 sierpnia 
b. r. trzytygodniow ą w ycieczkę w B eskidy 
Środkowe oraz na Spisz, L ip tów  i Orawę, (do­
koła Tatr), od zakładu kąpielow ego w R y ­
m anowie po Orawskie Zam ki. U czestnicy w y­
cieczki posługiw ać się będą częściow o kole­
ją, autobusami, autokaram i, furm ankam i 
konnem i, częściow o zaś odbyw ać w ycieczki 
pieszo na szczyty w B eskidach Środkow ych 
i Sandeckich, Tatrach i N iżnych  Talraeh. 
M iędzy innym i w program ie zwiedzenie za­
kładów  kąpielow ych  _ w R ym anow ie, Iw oni­
czu. W ysow ej, K ryn icy . Żegiestow ie, Druż- 
bakaeh na Spiszu, letnisk podtatrzańskich 
po stronie słow ackiej, miast Dukli, K rosna,

Humor.
ftzfenn!karz f sam obójca.

-  Pospiesz się pan, jeśli chcesz być za­
mieszczony w naszych wiadomościach z  „ostat­
niej chwili" 1

Biecza, Lubow li Podolińca , K ieżm a/ku , L ip ­
tow skiego, M ikulasza i Rozem barku, jaskiń 
B ielskich i jaskiń Dem enow skich itd. Ogólne 
koszta około 400 zł. ou osoby.

W ycieczkę prow adzi dr, M ieczysław  Or­
łow icz (W arszaw a, Min. R obót Publicznych ) 
k tóry  też udziela bliższych in form acji. Z g ło ­
szenia. do dnia 31 lipca  włącznie. W  w yciecz­
ce m ożna brać udział także częściowo. Osoby 
chcące brać udział . w w ycieczce po stronie 
czesko-słow ackiej w inny się wpisać do P o l­
skiego Tow arzystw a Tatrzańskiego.

 ̂ —r-1---------------------------.

Prawnuczka 3 eina —
w  aYiraj ej nędzy.

! (!) Rócznicey czy uroczystości, ku czci
w ielkich  ludzi m ają  to do siebie, że dzięki 
n im  społeczeństw o dow iaduje się o ich kre­
w nych, k tórzy  nierzadko bytu ją  w skrajnej,, 
n iezaw inionej niczem  nędzy.

Tak „odk ryto" obecnie w W arszawie pra­
wnuczkę generała Józefa  Bema, którego 
zw łoki nareszcie sprow adzono do rodzinnego 
Tarnow a, kończąc w ten sposób tragiczną tu­
łaczkę .żołnierza-ideowca, który na ołtarzu 
O jczyzny  nie zawahał się, ty lko w im ię idei 
działając, złożyć najw iększej o fiary , jaką 
jest apostazja. .

P raw nuczkę tego jednego z najw iększych 
ludzi, k tórzy budow ali Polskę znaleziono w 
W arszaw ie, w m rocznej izbie piw nicznej, ifr
k tó r e j m ieszk a  n ieszczęśliw a, sch orow a n a  z. 
d w o jg ie m  w ą tłych  dzieci. Jest n ią  p a n i K b r - 
czak -S ob o lew sk a , on g iś  je d n a  z n a jz n a k o m it­
szych  w pew n y m  dzia le  ró l, artystek  J e a n  u. 
lu d o w e g o . P  K o rcz a k -S o b o le w s tą  za in tere ­
sow a ł s ię  W y d z ia ł op iek i sp o łeczn e j w W a r­
szaw ie p rz y rz e k a ją c  je j  p rzy d z ie lić  p ierw sze  
w oln e  m ieszk an ie  i  a s y g n u ją c  doraźn ą  zapo- 
inoge

A L w ó w ?  W szak  z m iastem  naszem  p ostać 
g en era ła  B em a  zrosła  się rów n ież  w p ew n ym  
m om en cie  d z ie jó w  a O ssolin eum , ta  potężna 
tw ierdza  du ch a p o lsk ie g o  też w ie lk iem u  gen e­
ra ło w i w ie le  zaw dzięcza,..

PssoieraJ wytwórczość 
===== krajowa. ===§=
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Korespondencje z  brajli.
Stanisław ów , w  lipcu.

Skrytobójcza morderstwo.
(H. J.) O negdaj w  nocy  zam ordow ana zo­

stała w  sposób sk ry tob ó jczy  w K rasnej (pow. 
K ałusz), M arunda M aniuk, licząca 35 lat. 
M orderstw o zostało popełn ione w ten sposób, 
że m orderca  w  nocy  pukaniem  do drzwi w y ­
w ołał ofiarę swą na dwór, a gdy  ta nie prze­
czu w ając n iczego złego w yszła na podwórze, 
m orderca kilkom a strzałam i rew olw erow y­
m i pozbaw ił ją  życia. D ochodzenia ustaliły, 
że spraw cą m ordu jest 21 lat liczący  W asy l 
Tym ków . T łem  m orderstwa była  n iew ątpli­
wie zemsta, jakkolw iek  bliższe m otyw y są 
na razie nieznane. M orderca po spełnieniu 
czynu zbiegł.

Uratował życie dwojgu staruszkom.
Łódź, w lipcu.

K o lcu je  G órki M ałe (gm ina Kruszów , 
pow iat łódzki) naw iedził onegdai pożar.

O gień w ybuchł w domu m ieszkalnym  by 
łe j nauczycielki, D om iceli W osiaków ny.

Z pow odu gw ałtow n ego , w iatru ogień 
rozszerzał sie nader szybko i w krótce prze­
rzucił sie na. oborę. W śród popłochu narazie 
zapom niano, iż w dom u śpią rodzice W osia ­
ków ny, a g d y  sobie o tern przypom niano, ca­
ły  dom  był już w  płom ieniach. W obec roz­
paczy córki, sąsiad W osiaków , ^rąezkow ski, 
rzu cił sie w p łonący dom  i po kilkunastu se­
kundach szczęśliw ie w yn iósł z płom ieni zem­
dlonych  staruszków.

W  pare chw il po w yniesieniu  odurzonych 
dym em  rodziców  W osiaków ny, dach płoną­
cego domu zawalił sie-

Miljon złotych straty.
Kielce, w lipcu.

W  m agazynach k ole jow ych  braci R oten- 
berg przy ul. M łynarsk iej w K ie lcach  w y­
buch J onegdaj groźny pożar.

Ogień z niezw ykłą szybkością  przerzucał 
sie z budynku na budynek, tak, że nad m ia­
stem za jaśn iała  olbrzym ia łuna, a gw izdki 
alarm ow e w szystkich  parow ozów  i fabryk  
oraz bicie dzwonów w zyw ały  do ratunku.

B ardzo silny wiatr niósł p łom ienie na 
m iasto, w obec czego m ieszkańcy zagrożonej 
dzielnicy zaczęli przygotow yw ać sie do opu­
szczenia domów.

Z pow odu ogrom u pracy  przy tłum ienia 
rozszalałego żyw iołu  na pom oc straży ogn io­
w ej odkom enderowane zostały specja ln ie 3 
kom panje w ojska, które walnie przyczyn iły  
sie do opanow ania olbrzym iego pożaru.

Tow ary, sk ładające sie z narzędzi ro ln i­
czych, m anufaktury, papieru i aparatów  lo t­
n iczych  b y ły  przeważnie nioubezpieczone, a 
należały do banków : H andlow ego w  Łodzi,
D yskontow ego, Spółdzielczego i Z iem iańskie­
go.

Pużai pow stał od iskry parowozu, od któ­
re j zapaliła sie rampa, biegnąca wzdłuż m a­
gazynów.

S traty wynoszą przeszło m iljon  złotych, 
gdyż ty lko cześć tow arów  udało sie uratować.

łem pańską kam ienice, 
runęła.,.

k tóra po m iesiącu

Kącik humorystyczny.
T rafiła  kosa...

B udow niczy (do szew ca); — Cóż u licha! 
zrobiłeś mi pan łakie trzew iki, że nawet dwa 
m iesiące nio chodziłem .

Szewc: — N ie musi pan tak bardzo gn ie­
wać sie, panie budow niczy, gdyż ja  w idzia­

1 W  redakcji.
( — Tu jest, panie -edaktorze, recenzja  z

dzisiejszej prem jery. Za trzy godziny w ró­
cę, aby zrobió korektę-

— A  dokądże pan idziesz?
— Ide do teatru zobaczyć tą sztukę—

•

W  hotelu.
Gość; — K azałem  pana poprosić, panie 

gospodarzu, aby panu powiedzieć, że w m o­
im  pok oju  są pluskw y, — naliczyłem  ich do­
tychczas 15,

Gospodarz: (słysząc w łaśnie dzwonek w 
kurytarzu). —■ Przepraszam  na chw ileczkę — 
zaraz wrócą — licz pau tym czasem  dalej.

•

Nasze służące.
M aryniu  — m ów i pani do służącej — U 

nas jest zw ykle o ósm ej kolacja !
— O ósm ej — dobrze. O ileby  mnie jed ­

nak nie było, m ożecie państw o zupełnie sw o­
bodnie sam i zjeść kolacją...

*

U lekarza.
— S yp ia  pan dobrze w nocy?
— W spaniale!
— A  ozem pan siq za jm uje?
— Jestem  strażnikiem  nocnym  tow arzy1 

stwa „C zuw aj!"
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N O W O Ś C I
HY G JEN1CZ N O-PRA K TYCZN Y-TRW AŁY

T A P C Z A N - M Ź r .P
ze schowkiem na pościel. — Wyrób i sprzedaż
I Małwnnwclri Lw6w- Chorąźtiyiny OL ., I N d l W l jU W O K I  soo3l Telefon 40-11.

POTnóg, rąk i pachwin usunie 
pewnie puder „CSAYE*. 
pak. Zl. 1, wyłączny skład
S. FEDER, i *
SYKSTUSKA 7. 2682

Posad iosiukują
INTEL. PODLEŚNICZY -  
Polak, z przoszło 10-letnią 
praktyką w dużych la ­
sach, poszukuje posady — 
może toż ob jąć zastępstwo 
leśniczego. Łaskawa zg ło ­
szenia z podaniem warun­
ków do p. Mar j i Seńlcow- 
skioj, Lwów, Stroma 6, — 
II. piętro. 29852
POSTUKUJE posady w ja 
kimś przedsiębiorstwie poi 
sko — angielskim  lub w 
kouzulaoie amerykańskim 
za tłum acza lub toż por­
tiera, % praktyką języka 
angielskiego 15 lat. Józef 
Szezych, Strzelezyska o. p. 
Mościska.- 29840

SZOFER — M ECH ANIK -  
z zagraniczną praktyką — 
poszukuje posadę najchę­
tniej na prow incję. Jan 
Schneider, DOLINA. 29842
MŁODY intel. bufetowi co 
w ypraktykow any w swoim 
zawodzie poszukuje posa­
dy chętnie na prow incję. 
L isty pod „13" do Admin. 
W ieku. 29921
B IU R A L IST K A  z k ilkule­
tnią praktyka, pisząca na 
m aszynie, poszukuję posa­
dy. Listy pod A . B. O. do 
Adm . W ieku. 29Ś25
SZOFER ~  P A LA CZ, zna­
ją cy  się na wszelkich sy ­
stemach maszyn, t instala­
c ji  elektrycznej, poszuku­
je  jakiejkolw iek  posady 
pryw atne!, najchętniej na 
prow incji. L isty do Adm; 
W ieku pod „Skrom no w a­
ru n k i". 29968
POSZUKUJĘ posady jako 
kasjer, inkasent Up., na 
żądanie złożę kaucję do 
1,000 dolarów . L isty pod 
„F ach ow y em eryt W . P ."  
do Adm. W ieku. 29968:
W DOW A, lat 33, Niemka, 
m uzykalna, poszukuje po­
sadę jako n a uczy cielica do 
dzieci lub Intel. pani do
towarzystwa. Bardzo chę­
tnie na w yjazd. IJsty pod 
, ,K on serwa t o r z y s t k n d o  
Adm. W icku ’ 29998:

P AN IE N K A  intel. z lep ­
szej rodziny, poszukuje 
zajęcia  w  restauracji, m le­
czarni, cukierni lub do po 
m ocy pani domu. L isty do 
Adm. W icku Nowego pod 
„S ierota". 29983
SZUKAM  robotę szycia — 
(sukien) po domach. Listy 
pod F. J. do Adm. W icku 

29984;
POSZUKUJĘ szycia po do 
mach pryw atnych i pra­
cow niach, chętniej w yjadę 
mogę udzielać nauki kroju 
bieliźn Jarsko —- krawieckie 
go. L isty pod „Instruk­
torka" do Admin. W ieku.

29991
K U CH ARKA SEZONOWA 
poszukuje posady do pen­
sjonatu. W iadom ość ulica 
Sw. Józefa 8, Piaseczna. — 

•29961
OSOBA starsza, intel. — 
z długolet niemi świade­
ctwami, samodzielna ku­
charka, nioże być do za­
rządu domem, poszukuje 
posady w lepszym domu. 
Zielona 3?, u p. Ku^kiej.

SIEROTA, lat 21, dobrze 
polecona, posiada, kurs go 
spodarstwn w Kuźnicach, 
przyjm ie posado do gospo­
darstwa lub dzieci. K olo 
Polek, Sokoła 1, I. p. 29300
RUTYNOW ANA siła b iu ­
rowa, znająca buchał ter jQj 
stenografję i pisanie na 
m aszynie, poszukuje posa­
dy. Łaskawe zgłoszenia 
proszę skierow yw ać do 
Admin. W ieku dla „S. N ."

3001
SZUKAM  pracy w tarta­
ku. Pracow ał om przy cyr- 
kularco. — Zgłoszenia do 
Admin. W ieku pod „U. Tv. 
50“ . 30057

CZELADNIK kapeluszu 1-
cki poszukuje pracy n a j­
chętniej we fabryce lub 
większej pracowni. Łaska­
we listy do Adm. Wieku 
pod „K apciu szu ik ". 30008

INTEL, niewiasta, gospo­
darna, szuka posady gospo 
dyni do m ałego majątjcu 
lub p lebanji, zna szycie, 
ewentualiiio zajm ie się 
przygotowaniem  dzieci do 
szkół, w m iejscu lub na 
prow incji. Łaska wo listy 
„D la  chcącej pracow ać" 
do Adm. W ieku. 29701

wolne posady
UCZNI poszukuje pracow  
nia art. ślusarska i w y- 
twórnia mebli lekarskich 
1L M iarczyński, Łyczaków 
ska 62. 29850

STOLARZ — modelarz p o­
trzebny. Janowska Nr. 134 

29913

DWÓCH chłopców  od lat 
14—16 jako pom ocników do 
w ytwórni - -  przyjm ie B. 
Panzer, ul. Kopernika 17.

29782
ŚLUSARZY do robót kon 
fitrukeyjnych przyjm ie ~  
Marko, Potockiego Nr. 58} 

29820

ZA RO B EK  około 1,500 dla 
panów, pan. Zgłoszenia — 
Lwów; Krótka 5, I. piętro.

29710
ZDOLNEGO buchaltera — 
(obeznanego z kupieefcwem) 
poszukujemy od zaraz. — 
Tamże znajdzie pomieszczę 
nio praktykant lub prak- 
lykantka. Zgłoszenia pod 
„In te ligen tn i" B iuro O gło­
szeń, Legionów  J. 29627

PREZENTUJĄCYCH pań 1 
panów poszukuję do zbie­
rania ogłoszeń. Zgłoszenia 
W arszawa, ul. Targowa 75, 
m ieś/kanio 5, A. Mielnik 

2982,1

OD W RZEŚNIA przyjm ę 
służącą z dobrym i świade 
ctwam i, czystą, uczciwą, 
do 2 osób. Kosm eo, ulica 
M ikołaja 7. 29774

SPECJALISTK Ę fachową 
do bielizny luksusowej i 
fachow ą gorseeiarkę — na 
6tałą posadę zaraz p rzy j­
m ie „V a lcn tin a" — Leona 
Sapiehy 41, parter. 29112

CHŁOPCA do nauki retu­
szu, powiększeń, przyjm ie 
„P lastyka", Rynek 17. — 

29713
CHCĘĘZ otrźyinaó póśadęt 
Musisz ukończyć kursy fa ­
chowe, korespondencyjne 
profesora Sekułów i cza. — 
W arszawa, — Żórawią 42. 
K ursy w yuczają listownie 
buchałterji, rachunkowości 
kupi eckle j , k jfospondehćj i 
handlowej, stenogra fjł, pa* 
ęJJ h a u d ^  prawa, kali­
g ra f jł, jdsanla na m aszy­
nach, towarózńatfstwft, ’Sn- 
głelsklego, fran jnsklego, 
niem ieckiego, pisowni", oraz 
g fam afyk ł polskiej. — Po 
ukończeniu świadectwo. Żą­
dajcie  prospektów. 2840

POSZUKUJE się prąjtty- 
kźmjtą lub praktykantki — 
zękiad dentystyczny M oh­
ra, Podlewskiego 9.' 29967;
BONĘ poszukuję z szy­
ciem do dw ojga dzieci i 
Przygotowanie do szkół. — 
Restauracja Zukiermanua 
Zim om  wieża 18. 29972:
POSZUKUJE się pom ocni­
ka stolarskiego,. Munzer, 
Rejtana 4, 29953

POSZUKIW ANA zdolna 
kucharka (żydówka lub ka 
toliczka). Zgłosić się Gema 
Krakowska 20, skład futer.

29974:

SALON MÓD „A n ton ina", 
poszukuje sam odzielnej — 
pracow nicy. Lwów. Sien­
kiewicza 1, Iloteł G eorge‘a 

2997G:

A K W IZ Y T O R A  -  IN K A ­
SENTA poszukujo poważ 
nc wydawnictwo. Zgłosze­
nia między 8—9 rauo l 
6—7 wiccz., Żółkiewska 123 

29977:

SŁUŻĄCA do wszystkiego, 
7i gotowaniem , poszukiwa­
na. F rydrychów  4, II. p., 
drzwi 6. 29978;

CHŁOPIEC w wieku lat 
16—18, do posług biuro­
wych poszukiwany. Margo 
sches, Jagiellońska 11 A, 
I. p. 29990;
M AGAZYN kapeluszy po­
szukujo zdęlną sprzedaw­
czynię. Gottlieb, ul. Gro. 
dziekich 6. ~ 29981
UCZCIWEGO i pracow ite­
go praktykanta, przyjm ie 
ząkład dentystyczny Bato­
rego 24, I. p. Zgłaszać się 
po G godz. 29982:

P R A K T Y K A N T  z 4 klasą 
gim nazjalną, Polak, zosta­
nie przyjęty. M. K lerski, 
ŁWów, M ikołaja 4. 29986

CHŁOPCA do nauki przyj 
nile pracownia tapicorsku 
Lwów, Zlniorowicza 6 — 
Prokopek. 29987

ZDOLNY pomocnik fr y ­
zjerski oraz manikurzy- 
stką zostanie p rzy jęci. — 
R yzicw icz, Żółkiewska 75;

29992;
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ŚLUSARZA tylko samo 
dzielnic pracu jącego przyj 
mio Slusarnia, H alicka 9;

2999S
K IL K U  dobrze kw alifiko­
w anych tokarzy przyjm ie 
;.Arm a“ , plac Bema Nr. 3.

29991

POSZUKUJĘ do jednej 
osoby służącej do Jaw oro­
wa. Dobre obchodzenie za­
pewnione. Zgłoszenia Sw. 
Z o fji 27, II. p. — przy 
schodach. 29975

STENO TYPISTĘ A inteL, 
biegle pisząca na m aszy­
nie, poszukiwana. Zg ło­
szenia: Adwokat Aszke-
nazy, Kościuszki 19. 30035
CHŁOPCÓW do nauki ele- 
ktrom onterskiej przyjm ie 
..Technika4 , Lenartowicza 
Nr. 12. 30030
POTRZEBNA pauna docho 
dząca popołudniu do pół­
tora rocznego dziecka. — 
W iadom ość od godz. 2—4, 
Teiizerowa, W y brano wslcie- 
jjo 2. 30037:

POSZUKUJE pra^tykantkg 
zakład fryzjersk i ul. Św. 
M ikołaja 11. 30021:
M ASZYNĘ do szycia Bprze 
dam. Hofmana Nr. 28, do­
zorca. 30015
SZEW SKICH robotników 
na szytą robotę poszukuję. 
R eflektuję tylko na pierw 
szorzędne siły . Sales, Lwów 
3-go Maja 17. 30010
ZA K ŁA D  fryzjersk i K lein 
manna, Jagiellońska 18 — 
poszukuje starszego prak 
tykanta zaraz. 30047:

CZELADNTK szewski ca  
szyte roboty zoslanic przy 
jęty . Gerhard, W iśniowie- 
ekich 3. 300ll:

POW AŻNA instytucja -- 
przem ysłowa we Lwowie 
poszukuje do natychm ia­
stowego wstąpienia samo­
dzielnej rutynowanej ko 
respondentki polsko nie­
m ieckiej (stonotypistki). — 
Listy pod ,,5237“ do Biura 
ogłoszeń Buehstaba, Lwów 
Jagiellońska 7. 30020

Sprzedawcćw ft"!PLACOWYCH 
ILUYiiH

wprowadzonych w sprzedaży opon samo­
chodowych poszukuje się. — Zgłoszenia pod 
„OPONń” do Biura ogłoszeń jPOSTĘP", Ro- 

manowicza 10. 3000

ZDOLNE iiaany potrzebno 
zaraz. Pracownia sukien 
..lloina", Piekarska Nr. 21, 
31. p. 30000:
SŁUŻĄCA młoda, czysta, 
um iejąca gotować, potrze* 
hna zaraz. Piekarska 21 — 
3 f. p .( „K om a". 30001:
POSZUKUJE się urzędni­
ka uczciwego, de pro w fi­
dze ni a kaneelarji a w 
szczególności kasy, obzna- 
jom iouego z gospodar­
stwem roi nem i leśnem — 
iuid Utórcmi m ógłby spra­
wować kontrolę. L isty pod 
„M ajątek  ziem ki" A d m ir . 
W ieku. 30038:

DZIEW CZĘTA szesnasto­
letnie do fabryki przyjm ę. 
Osterman, — Jagiellońska 
U A. 30052:
ZA K ŁA D  fryzjersk i Klei- 
mana, Jagiellońska 18, po­
szukuje zdolnej manjeu- 
rzystki zaraz. 30053:

SŁUŻĄCA do wszystkiego, 
głównie do sprzątania po­
trzebna od zaraz. Ulica 
Barska 1 (Gródecka 72) u 
lekarza. 30055:

A K W IZY T O R ZY  — chętni 
do pracy do kardzi po- 
kupnego i. nio zbytkowe- 
g o  artykułu wyłącznie na 
w siach, zn wysolcą prow i­
z ją  potrzebni. Zgłoszenia: 
Lwów, P lac B ilczcwskiego 
Nr. 4, Grom. 30029:
FU RM AN A bezdzietnego, 
jako dozorcę przyjm ę do 
Brzucho wie. Blumengarten 
Lwów, Szopena 8. 30026:
M AN IK U RZYSTK Ę biegłą
przyjm ę zaraz; 50 zł., całe
utrzymaniu. Katz, Sambor

2991
P R A K TY K A N TA  przyj 
mie Cukiernia Barona ul.
Zyblik icw icza 30024:
C U K IERN IK  zdolny, wol­
nego stanu otrzym a posa­
dę W cukierni E. R osie­
w icza w Przemyślu. Z g ło ­
szenia wraz z war mikami.

299J
GORZELNIKA, przyjm ie 
Zarząd dóbr Łuka nad 
Dniestrem, p. Niezwisko. 
Tylko podaniu zawierają- 
eo dokładno eurrieulum 
vit.ae, odpisy świadeetw i 
warunki, odpowiada się.

299S
ROBOTNICE introligator- 
skio natychm iast poszuki­
wane. Bardach, Japońska 
Nr. 7. 30012
MŁODY początkujący teeh 
iiik przyjęty zostanio za­
raz w zakładzie techniczno 
dentystycznym , Zyblikiew i 
cza 45. 30013:
M ANI KURZY STK 1 zaraz
przyjm ę. „W arszaw ianka", 
K rólow ej Jadwigi 1. 20: 

3001 r.
KASYNO urzędniczo wo 
Lwowie, Batorego 26, p o­
szukuje służącej zdolnej 
do podawania obiadów  j 
pom ocy kuchennej. 30018:

PRZYJM Ę chłopców  do 
nauki hlacharstwa. Ł ycza­
ków?/, a 16. 30059

Z G U B Y
FRON Grzegorz, unieważ­
nia książeczkę wojskową 
wydaną przez P. K. U. — 
Złoczów. 29843
UNIEW AŻNIAM  zgubioną 
m oją książeczkę wojskową 
wydaną przez P. K , U. — 
Lwów, Nr. 13204/27 — Jan 
M ajewski, rok 1901. 29763
UNIEWAŻNIAM książecz­
kę wojskową wydaną przez 
P. K. U. Rzeszów, W ier- 
eloch W alenty. 29773
UNIEW AŻNIAM  książecz­
kę wojskową wydaną P. 
K . U. Przem yśl, W ojciech  
Józefezyk. 29958

ZGUBIŁ się 12-go b. m. — 
8 mieś. DOBERMAN wabi 
się A K APS. Łaskawy zna 
lazca odda za sowitem 
wynagrodzeniem , ul. Syk- 
etuska 19, S. K ogut. 29963:
U N IEW AŻNIAM  książkę 
w ojskową P. K , U. Rze­
szów, Mnich M ikołaj. 29964
UNIEW AŻNIAM  skradzio­
ną książeczkę wojskową — 
wydaną przez P. IC. U. — 
Lwów i dowód osobisty — 
wydane przez Starostwo 
Grodzkie, Lwów, na nazwi 
sko Herman Rcmner. 29999

Małżeństwa
INTEL, wdowa, bezdzietna 
lat 37, posiada mieszkanie 
pragnie poznać pana na 
rządowym  stanowisku int., 
do lat 55 w celu matr. — 
L isty  pod „A p o lou ja "  <Jo 
Adm. W ieku. 29955:
SIEROTA, blondyna, lat 
19, w yjdzie zamąż za star 
szego uczciwego rzem ieśl­
nika lub na rządowym  sta 
nowiskn, posiada 300 doi. 
L isty pod „Rzem ieślnik”  
do Adm. W ieku. 30033:
BLONDYNKA, posiadają­
ca mieszkanie, pozna Pana 
na rządow ej posadzie do 
lat 40 w celu m atrymo- 
njalnyną. L isty pod „2 po­
koje z kuchnią'* do W ie­
ku. 30058:

POSZUKUJĘ 2 lub 3 pokoi 
z kuchnią, kom fortem  — 
bliżej śródm ieścia;, czynsz 
roczny z g ó ry .1 Adres Wła 
dysław Zajączkowski, — 
Krosno. 29993

2 PIĘK N E  pokoje um cblo- 
wauc, I. p., do w’ynajęcia 
z utrzymaniem lub bez. — 
O cli vo u c k 4 A , d rz w i 3; — 

30003:

materie meblowe, firanki, 
slć. portjery, story db okien

w największym wyborze poleca 2847

K!£Z AL5S-MARGULIES
L W Ó W , S Y K S T U 3 K A  18 .

POKÓJ % KUCHNIĄ za 
2-lctnim czynszem  ao w y ­
najęcie. ,,K iisz“ , Sykstu- 
tika 10. 30027:

POSZUKUJĘ 3 pokoje ku­
chnię, łazienkę, czynsz we 
dle umowy. Zgłoszenia — 
Hotel George‘a pod „K**.

30005

DO SPRZED A N IA artysty 
ezne ogrodzenia siatkowe, 
składające się z 18 pola 

j po 4 nietr. kw., 2 bramy 
■ wjazdowe, 3 furtki ze słup 
| kami oraz 2 bryczki, — 
, 1 anto ciężarowe Mercedes 

na łańcuchach, motor ben­
zynow y 7 koni siły , motor 
elektryczny U Koni siły . — 
W iadom ość: Św. Marcina
Nr. 47, telef. 56-67. 29542

L O K A L E
LOKAL sklepowy ul. W i- 
śniowieckich 3, do w yna­
jęcia. W iadom ość B iuro 
Inż., Słowackiego 16. 29893

BIURO 1—2 pokoi um ebł. 
z telefonem  do w ynajęcia. 
Listy pod „R u ch liw a" do 
Adm. W ieku. 30007:

CAŁE pierwsze piętro w 
sercu Lwowa natychmiast 
wynajm ę. Listy do Adm: 
"Wieku pod „L ok a l" . 2985?
POSZUKUJĘ pokoju z o 
sobnem wejściem . Listy 
pod H. Z. do Adm. W ieku 

2984T
2 POKOJE z utrzymaniem 
lub bez do odnajęcia. Ul. 
Tarnowskiego I. 105, I. p 

29841
POKÓJ z kuchnią poszu­
kuję za czynszem z góry 
lub odstępnem. Listownie: 
Zawadzki, Głęboka Nr. 2 1 .

29915
POKÓJ um eblowany z oso 
buym wejściem , do w yna­
jęcia, I. piątrb, drzwi na 
prawo, ul. Obertyńska 7;

29833
POSZUKUJĘ 2 lub 3 p o­
koi, kuchnia, kom fort, — 
czynsz dwuletui z góry — 
zapłacę. Zgłoszenia pod 
„S o lid n y " do Biura o g ło ­
szeń „P ostęp ", Roman o- 
wieza 10. 29794

POKÓJ z kuchnią do w y ­
najęcia  zaraz. W iadom ość: 
Klepnrów w Aptece. 29856

LOKAL biurow y z dwóch 
pokoi w śródm ieściu, do 
wynajęcia. Listy do Adm: 
W ieku pod „T rzeciego 
Maja'*. 30046:
POKOJU kawalerskiego u- 
m eblowanego w śródm ie­
ściu, poszukuje izr. kaw a­
ler. L isty z podaniem  w a­
runków pod „R y ch ło "  do 
Adm. W icku. 30032:
POKÓJ kawalerski, Zybli- 
kiewicza 29, II . piętro, — 
drzwi 9. 30044:
POSZUKUJĘ 3 pokoje, -  
kuchnia, kom fort, ezynsz 
dwuletni zgóry zapłacę. — 
Zgłoszenia pod „S p ok ojn i"  
do Adm. Wieku. 30056

Kupno-Sprzedaż
PO RTJERY modne, In- 
danthreny; R oboty ręczne, 
— Artystyczna W ytwórnia 
modnej dekoracji, Wank, 
plac M urjacki 5 I, piętro.

1846
SĄ do nabycia używano 
CEGŁY w większej ilości 
po najtańszych cenach — 
przy ul. Janowskiej 134 w 
fabryce  dachówek. W iado­
mość na m iejscu.
RÓŻNE M A S Z Y N Y  do 
SZYCIA — wysprzedaję ; 
także na raty. Kom isowy, 
P iłsudskiego 11. 28261

f t l l T f l  najkorzystniej kupić lub sprzedać 
n v  H W  w Automobilowem Biurze Inż. Z. 
BRACH, Tarnowskiego 7, tei. 74 38. 2811

POKÓJ umeblowany, dla 
dwu osób do wynajęcia. 
Blacharska 20, drzwi 8. — 

29883:
„M E D IA T O R ", Lwów, ul. 
JanowsTTa 15, poszukuje 
kilkanaście pomieszkali je ­
dno i dwu ; pokojow ych z 
kuchnią, oferu jąc czynsz 
z góry i wysoką prowizję, 
..M EDIATOR" sprzeda: — 
parcelo na Persenkówee, 
dwie realności na Lewan- 
dóweo (dogodne dla kole­
ja rzy) na Jałowcu i na 
Zniesieniu mułem. 29031
POSZUKUJĘ m ałego p o­
koju um eblowanego przy 
lepszej rodzinie. Listy pod 
„V I . dzielnica" do Admin. 
W ieku. 29965:

NIEM. DOBERM AN zbłą­
kany na „Lonszanów ce" — 
jest do odebrania ul. Sw. 
A ntoniego 1 , III . piętro;

30 01.1:
W N IEDZIELĘ zgubiono 
w drodze z uuoy M ałe­
ckiego do K aw iarni „R o ­
m y" złoty damski zegarek 
,,Tawn — W at eh" z czar­
ną wstążką; znalazca ze­
chce za sowitem  wynagro 
dzenicm zw rócić w kanee­
larji adwokata, Jagielloń ­
ska 5* 30049:

POKÓJ z utrzymaniem lub 
bez. Gołąba cztery, drngie 
piętro, na lewo. 29966:
POKÓJ z kuchnią i jedno 
pojedynczo do w ynajęcia 
za miesięcznym czynszem. 
Bogda uówka 83, u p. L e­
sio we j. 29865:
E lv S P ED J E  N T pocztowy,
bezdzietny, poszukuje p o­
koju  z kuchnią lub stan­
c ję  blisko tramwaju. Ł a­
skawe zgłoszenia u port je 
rn Głównej poczty. 29835
K A W A L E R S K I u meblowa 
ny p ok ó j; pośrednicy po 
szukiwani. UL Potockie 
go 114 29836

FO K STERJERY gładkie 1 
ostro — włose, Jamniki i 
Katlery, czystej rasy. do 
sprzedania. ZOON, Lwów, 
Czarneckiego 3. 29888
PARCELA 600 sążni koło 
dworca łyczakowskiego z 
powodu wyjazdu korzy­
stnie do sprzedania. Listy 
pod „P a rce la "  do Adm in: 
W ieku. 29902
SKLEP spożywczy w do- 
dobrem m iejscu sprzedam 
katolikowi. W iadom ość w 
Adm. W ieku pod szyfrą 
„Sp ożyw czy". 29838
UBRAN IE m arynarkowe, 
dwurzędowe na średniego 
mężczyznę okazyjnie do 
sprzedania. Oglądać mo­
żna A. Pałka, ul. K ocha­
nowskiego 54, od godziny 
8-mej rano do 7 wieczór.

✓ 29990:
AUTOBUS „C h evro !ctte" — 
zarejestrow any na 11 osób 
prawie now y do sprzeda­
nia. L isty do Adm. W icku 
pod „C hevrolettc 77" 29994
DOMEK w K iepurowie — 
2 pokoje z przynależno­
ść iajni, wolne, ogródek, — 
do sprzedania. Inform acji 
udzieli adw. Dr. Luft, ul. 
Sienkiewicza 2. 29995:
ZM TATKI dla nierogaci­
zny sprzedaje tanio P ie­
karnia Narodowa, Zamar- 
stynów, Lwowska 20. 30050

AUTO (M ercedes) i brycz­
ka używane natychm iast 
do sprzedania. Ł yczakow ­
ska 107. 29891

OK AZYJN IE, do sprzeda
nia biurko pół amery. dąb 
jasny oraz szafa trójdziel­
na jasionowa jasna, ulica 
A snyka 10, parter, stolarz.

30006:

TA R T Ą  BUŁKĘ najprzed­
niejszą sprzedaje tanio — 
Piekarnia Narodowa, Za- 
m arstynów, Lwowska 20 — 
Tel. 44-46. r 30051:

PIANINO do nauki za 750 
zł. zaraz sprzedani. Ulica 
Senatorska 10V parter, — 

29895

MAGL" KORBOWE 
I. SZUMANN Lwów,
DOM do sprzedania m uro­
wany, ul. Lubelska Nr. 2, 
Lewandówka. 29957

DO SPRZEDANIA w bar­
dzo dobrym  stanie powóz 
na gumach. Oglądać m o­
żna w Baonie Sanitarnym 
ul. Jabłonowskich Nr. 5 u 
komendanta stajni od go ­
dziny 11 do 18. Bliższe wia 
domości tel. 22-57. 29979

SPRZEDAM  wózek dla 
chorego. Jozafata Nr. 3;

29986:

SPRZEDAM  tanio auto 
marki „F ord "  na chodzie 
W iadom ość: Zamarstynów,
Św. Miehała 10. 30004

REALNOŚĆ: dom, stodoła, 
stajnia, piwnica, sad, ■— 
ogród, pole, wynajm ę na 
parę lat, lab sprzedam w 
całości.; 1Q minut od tram 
waju. Zniesienie obok Lwo 
wa, Szymon W ertyporoeh.

29670

ANTYCZNY ary sto n z pły 
tami, tanio sprzedam; wiel 
kość 1.40/100 m. Zam arsty­
nów, Lwowska 115, Filipow  

• 29954

K U PIĘ K SIĄ ŻK I powie­
ści, naukowe, religijne. — 
historyczne 1 groszówki — 
przynieść lub zawiadomić 
J. Koperka, cerkiew Św. 
Piętnie, budka. 29962

GORSETY ? reformy menstrualne
pasy brzuszne i biodrowe, opaski, biusto­
nosze i bieliznę bezkonkurencyjną w jako­

ści i cenie poleca F-a 292t

99
M ASZYNY DO SZYCIA 
systemu „S in g er"  fa m ilij­
ne i kryte, bębenkowe — 
najtaniej na długo term i­
nowe spłaty. Gwarancja
20-letnia, Dom Towarowy 
„U N IW E R S A Ł ", ul. K ołłą ­
taja Nr. 3, telefon nr. 74-80 

2871
M ASZYNA do pisania i 
powielacz Gestettnera oka 
zyjn ie sprzedam. Kreiner, 
(„N ero lit") Plac M arjacki 
Nr. 7, II . p_, II . gehody.

30040:
TAN I OPAŁ. Obrzynki 
dębowe sprzedaje Tartak 
Liceum Krzem ienieckiego 
we Lwowie, ul. Gródecka 
Nr. 115. 29959'

SPRZEDAM  wózek sporto­
wy „P rem ier". Bergman 
nowa, Chmielowskiego b, 
od 9—3. 30019:

DOM do sprzedania a woł 
nej ręki w Rymanowie. — 
W iadom ość u Jarowdhieh.

30022:
MŁYN gospodarczy kupię 
gotówką. F ilipow icz, Kle- 
parów, Słowackiego 12 — 
pod Lwowem. 29544
AUTO 2 tonowy — marki 
Graf i Stift, w najlepszym 
stanie, zaraz do użycia _ — 
okazyjn ie do sprzedania; 
do og lą d n ię ta  przy ulicy 
Rappaporta 2. w składzie 
drzewa. 29567

PIANIA nowe od 2.2 id zł. na dogo­
dne spłaty. Długoletnia gwa­
rancja fabryczna. liow a C K l 
ul. Piłsudskiego 17. 29712

ZIM NAW ODA parcele pod 
budowlane, położenie sło- 
lieezne, niedaleko dworca. 
Dogodne warunki spłaty. 
Rutowskiego 7, Notarjat.

29815

KTO CHCE skorzystać z 
okazyjnej sprzedaży par­
cel budowlanych w letni­
sku Zimna W oda — obok 
stacji w dowolnej w ielko­
ści, za sążeń 6 zł. od wła­
ścicielki Łyczakowska 4I — 
stolarnia. 2JB28

K ĄPIELOW E PŁASZCZE, 
kostjum y, czepki, pantofle 

SPORT" Plao H alicki 3.
29413

DLA NOWORODKÓW -  
kompletne wyprawki. — 
„SP O R T ", Plao Halicki 3;

29413

DOM, ogród, front 57 
sprzedam. Pijarów  Nr. 64; 

~  29691

KAPUSTA KISZONA do 
sprzedania. Restauracja — 
Hotel Im perial. 29778

NOWY W ÓZEK, nadaje 
się dla rzeźnika do sprze 
dania. Szewczenki 7. 2925G

FORTEPIAN  krzyżow y -  
kupię. Gotówką płacę. -  
Nowacki, Piłsudskiego 17 

29713

N ^ J T A S ^ S F §  k o*dl7> k cce> materace, po- 
■ n  .-.itSijp duszki, prześcieradła, poszew­

ki, sienniki poleca K<v. Skibiński, Lvą6w, '*c- 
pemtka 4, teł. 51-10, ty lko naprzeciw Szkcwrona. 
Pensjonatom I Zakładom 10% opustu. 30043
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Skok do wody w  oponie saiTłOGhoriowsj.

(xy) Amerykanie są niewyczerpani w wyszukiwaniu nowych 
sposobów zabijania nudów na plaży morskiej. Ostatnim wymysłem 
w tym kierunku jest skok do wody w oponie samochodowej. 
Pływak wchodzi dc opony, która toczy się po desce i wpada 
wraz z nim do wody.

F iO Z M A fT '
W BANKACH  Zastawni 
czych zastawione kosztow­
ności wykupuje, dopłacani 
najwyższą wartość, stare 
zęby kupuję. Zakład zegar­
m istrzowski Anstreieher — 
Kazimierzowska 5, naprze 
ciw  Szpitalnej. 291)47
STROJE K ĄPIELO W E, —
najm odniejsze trykotaże 
w yrabia W icde uska W y  t - 
w ón iia  trykotaży, Sykslu- 
ska 34. 29939
KUFRA!, walizki, teczki, 
torebki damskie, poleca — 
w ykonuje, naprawia, spe­
cjalista Barasz, plao Ber­
nardyński 2. 29531
DZIE RŻA W A  700 m orgów 
pola i łąk 7. obsiewami i 
inwentarzami do odstąpie­
nia. Iiiż. Słowik, Lwów — 
Żółkiewska 94. 29827
AUTO-DOROŻKI za opla 
tą niższą od taksometru 
zamawiać można w firm ie 
„L um en" plao M arjacki 4, 
telefon 26—190. 29170
O BIAD Y smaczno, domowe 
dla zamożnych. F riedri­
chów 8, drzwi 8. 29823
AKU SZER K A Lutkowska,
przyjm uje panie. Asnyka 
Nr. 9. drzwi 2, parter, — 

29741
1N ST A Lx\ C J E światła ele- 
ktryczuego wykonuje naj­
taniej LEŚN IAK O W SK I — 
Chorążczyzny 10, telefon
21-80, kosztorys? darmo. — 

29183
A K U SZER K A , przyjm uje 
panie. W ałowa 27, parter 
prawy, przez podwórze. — 

28943
BIURO asekuracyjne po­
szukuje w pływ ow ego spój­
nika ■/. małą gotów ką łub 
bez. Listy pod „N ieprze­
ciętne doch ody" do Adm : 
W ieku. 30039: .

A K U SZE R K A  SEKUŁA -  
przyjm uje panie. Gróde 
cka 49. 29486
A KU SZE RK A W agnerowa, 
przyjm uje panio na czas 
słabości. Sobieskiego 30, 
parter. 28941 ■
POSZUKUJE się tresowa­
nego psa RATLE RA  — do 
tępienia szczur w. Zgłosze­
nia: ulica Żółkiewska 88;

29800
ZA K Ł A D  techniczno — 
dentystyczny we Lwowie 
do wydzierżawienia zaraz. 
L isty  pod „D zierżaw a" do 
Adm. W ieku. 29956
P R ZY ST Ą P IĘ  jako spój­
nik do intratnego i bez 
ryzyka interesu z gotówką 
do 1,000 dolarów' i w spół­
pracą. L isty pod „M łody 
em eryt" do Adm. Wieku.

29969:
P O S Z U K U J E  spóin ika  z
gotówką do 1,000 dolarów, 
celem  założenia interesu 
węglowego. L isty  de Adm. 
W ieku pod „Rentow ność".

29970:

SKŁAD opału w dobrem 
m iejscu, poszukiwany, m o­
że być parcela, przy zgła ­
szaniu należy podać dokla 
dnie m iejscowość. L isty 
pod „F irm a " do A dm in: 
W ieku. 29971:

F A B R Y K A  TRYKOTÓW  — 
L eg jon ów 3, podwórze — 
przez kino „Pn lace‘% w y ­
konuje modne garsonki, — 
przerabia stare, łapie oczka 

30023:

DOBRZE wprowadzona fir  
ma w yrobów  cem entowych 
z odpowiedniem i ubikacja  
mi oraz z. obszernym p la­
cem  jest zaraz do wydzier 
żawienia. Pod „  Cem ent" 
Generalna Ekspedycja O- 
głoszeń, Leg-jonów Nr. 1;

30041
PODCZAS waku.cji w yko­
nu je artystycznie, szykow ­
nie suknie, kostjumy, pła­
szcze w jednym  dniu; — 
ceny bardzo niskie. „F or - 
tiiha", Oberiyńska 6, J. p.

29365

N A U K A
UCZELNIA PISAN IA  ni 
m aszynach wszystkich sy ­
stemów, kurs 5-cio tygo 
dniowy zł. 15, biuro przo- 
p isywauia, powielania —' 
M ichalska, Lwów, Syksht- 
tka 10, parter. 2891J
PRZYJM UJE .n a  4 tygo­
dniowy praktyczny kurs 
w akacyjny kroju  i szycia. 
Ceny zniżono. „Joluuda* , 
Staszica 8, I t . p. 30025

SPÓLNIKA bez kapitału, j 
do prowadzenia pracowni j 
cukierniczej poszukuje W a 
lewski. ul. B ilińskich 5. — 

29ik3
POSZUKttJPj zastępcę u a 
koncesję szynkarska. Zgło 
szeniaf: P ijarów  3h, "c iem ­
ny inwalida, od 4—6. 30002

POSZUKUJEM Y instruk it» 
ra, celem przygotowania 
do m atury. Bernszfoiiia 4, 
parter. 30009:

PARCELACJA, podziały 
gruntów , odgrnniezcnia, — 
pluny naftowe, lasowe, — 
w ykonuje Inż. J a k u b o w s k i  
Lwów, W iśniowiecłcieh 1, 
teł. 2502. — M ierniczego
przyjm ę natychm iast. 29801

N IEM IECKIEGO wyucza 
szybko, gruntownie absol­
went germ anistyki, kon­
w ersacja, korespondencja. 
L isty A dm inistracja „G er­
manistą1" . 30051

Ko. -spohdeni:..
M ASKO wracaj — oji-ica 
przebaczy. 29764

Specjalista chor. wener. I skdrn. oraz kosmetyki 
ń  g_ u!. Siawrck ago 4

S r ,  S c h w a r z  (T % / \ łT y2
Usuwanie plam, brodaw., włosów, znamion, 

leczenie iylahdw. Diatermia. Lampa kwarcowa.
P T W R O C I  u 29693

Specj. chorób skór. wener. i kosm et. b. sekund, szpit.

WH  łwowî  Pr- Laura fullonbauro
H rS fU p ^ ł1 Ul. SŁOWACKIEGO 3.29945
Specjalista chorfib skdrn., wener. I kosmetyki
Sekund. Państw, ( l i i  A  M A H l l a l  ordynuje 
Szpitala pow sz. 1 * 3 .  l l n U C L  od 12— 6 
pl. Halicki 7, tel. 31-30. Lampa kwarc. Diather. 2892
Specjalista _ chordb skórnych i wenerycznych

^  siew. klin. wied. i beri. 
ord. od 10-12 i 2-5, w niedziele 

i święta od 9-1 Kraszewskiego 3. Tel. 31-42. 28318

Specjalista chordb
Dr. Goldstein

serca 1 żołądka
-  to

00

S p e c j a l i s t a  chordb płuc,

Br. FELIKS HAHN.
GRÓDECKA 46. Prześwietl. Roentgenem.

Dr. 7,/G^lJHT PILECKI
Ordvnnje w chorobach kobiecych 29418 

UL. LEONA SAPIEHY 89. 
Specjalista chordb sttdrn., wener. i kos:natyki

Dentysta Dr. KJINKEfc
powrdcit — Kętrzyńskiego 21.

'50 3 DHL IW yjeżdżających pacjentów 
i z prowincji załatwia się

LEKARZ PAŃSTW. SZPITALA POWSZECHN.

Dr. EMIL ROSENBERG
Hetmańska 24. — Tei. 53-02 — powrdcit. 30016

OKAZYJNA WYSPRZEDA2 
H T  s iatek do ogrodzeń
W FABRYCE M. SC t O  H A R T A  
29973 LWÓW -- Zielona I. 51. Telef. 50-13.

OPOSY E N G L E B B T
LEO N  A R N O L D  Lwów Szkarpowa 3 tetet-52'09’ ohok

wyłączna sprzedaż na Ma- 
-  - łopolskę wschodnią -  - 

i W ołyń  2997

placu autobus.

CZYTAJCIE
„W IE K

NGWY“ §
n i l  v l i #  P n T A S ^ J / i i r  V  Ehdekosy aug. zamiast 8'40 tylko zł. 4'50. Skar­
l a ł  REM! ma R I I  - F i  ¥  IfjasIpnL I petlci jedw. flohr najnowsze desenie zamiast 450r U i l l ^ U U l  I i tylko zł. 2. Reformy jedw. ?|(Wjat RyfeOCh'

zamiast 13 tylko zł. 6'50.

ROWERY z n a n y c h  f i r m  
„P uch”, „Bowden“ 
(oryg. angielskie.) 

i i i Zawadzkiego —
najnowsze ostatnie modele 1929 r. (szosowe, 
póiw yśeigow e i w yścigow e) poleca na długoter­
minowe raty, po cenach niskich z gwarancją

„ U N I W E R S A Ł 11
LwÓw,uL Kołłątaja 3 (ob. pl. Smolki). Tel. 74-80
Cenniki ilastrowanane i opisy bezpłatnie. 2852

p rz e z
spec-

Dbajciss swV zdrowie!

PrzepukSiua uiezzalna
jalne opaski patentowane. Zgłoszenia „Chirurgia11 
Lwów, u!. Jagielloński) 15.   Z9tj7

O
swoje

.Szw ajcarskie gorżkie zioła z Kogutkiem, 
Rsgsstr. A a. Zdrowia lir. 400.

leczą choroby żołądka i kiszek, obstrukcję, 
kamienie żółciowe, działają przeciw nadmiernej 
otyłości, regulują przemianę materji i pobu­

dzają apetyt. 147
P R Z E D A J Ą  A P T E K I  i D R O G E R J E  

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

A .  S Ą D E C K I  i S Y N ,  Lwów
SOBIESKIEGO 15. — Telefon 56-58.

$zwelsern)a a u t s g e f t o w a
przyjmuje do spawania wszelkiego rodzaju metali, 
u!. Ifowa i. — Tel. 42-73. 2973

Należytość pocztowa opłacono ryczałtem Nakładem i drukiem Sp. wyd. i drukarskiej „Prasa" Sp. z ogr. odp. we T-wowłe.


